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Awans społeczny 4 .500 ro b o tn ikó w 7 
w  przem yśle  w łó k ie n n iczym

Ponad 4.500 by łych  ro b o tn i­
ków za jm u je  w  c h w ili obec* 

k ie row n icze  stanow iska w  
Przemyśle w łók ienn iczym .

Z liczby ponad 4.500 aw an ' 
s°w anych  w  ciągu 4 la t w  
Przemyśle w łó k ie n n iczym  r°* 
lo tn ik ó w . 93 osoby, w  tym  
Phełe kob ie t, p e łn i fu n kc je  
dyrekto rsk ie . 756 aw ansowa- 

na stanow iska k ie ro w n i-  
ków dzia łów , oddz ia łów  pro­
dukcyjnych i  re fe ra tó w  adm i- 
P istracyjnych. N a jw iększa  l i ­
czba rob o tn ików , w  tym  b a r­
dzo pow ażny odsetek kob ie t, 
•e.ięła techniczne stanow iska:

m a js tró w  salowych, oddzia ło­
w ych  lufo w arszta tow ych .

Jak w yka zu ją  dane s ta tysty 
cane i  op in ia  w ładz zw ie rzch­
n ich , aw ansowani rob o tn icy  w  
o lb rzym ie j w iększości w yko- 
nu ją  swe czynności n iezw yk le  
sum ienn ie  i  osiągają bardzo 
dobre w y n ik i.  Jednym  z typ o ­
w ych  p rzyk ład ów  jest tow. 
A lo jz y  Jóźw iak, k tó ry  w  cią­
gu os ta tn ich  trzech la t stale 
aw ansując przeszedł od stano­
w iska  rob o tn ika  do s ta n o w i­
ska dy re k to ra  naczelnego n a j­
w iększe j po lsk ie j fa b ry k i w łó  
M ennicze j, za trud n ia ją ce j ©k. 
15 t-ys. ro b o tn ik ó w  — PZPB 
N r 1 w  Łodzi.

O brady  Zarządu G łównego 
L ig i K o b ie t

przodownic «polec z-w  dniu 13 bm. obradował 
R W arszawie Zarząd G łów ny 
L igi K obiet z udziałem  prze­
wodniczących i  sekretarek 
^«rządów w ojew ódzkich. R e- 
‘e,rą t o aktualnych zadaniach 
L%i K obiet w ygłosiła prze­
wodnicząca Żarz. G ł. tow. d r 
S*tachelska.

..Odparcie know ań m iędzy­
narodowej reakcji oraz w ie l- 

zadania, ja k ie  stawia 
Przed całym  narodem  plan  
" 'le tn i w ym agają —  stw ier- 
c*21ła przewodnicząca Żarz. G ł. 
~~ aby L iga K obiet wzm ogła 
fłw°.l ą pracę nad uśw iadom ie- 
niem politycznym  kobiet. D ru  
Shh centralnym  zadaniem  na 
Najbliższy okres jest szkolenie 
^ktyw ii L K  i  zw iększanie sze­

regów
nych“.

Tow . Zenna Korm anow a po
inform ow ała uczestniczki po­
siedzenia o pracach Konferen­
c ji M iędzynarodow ych Orga­
n izacji Społecznych oraz o se­
sji Rady Gospodarczej ONZ.

N ad re feratam i w yw iązała  
się ożywiona dyskusja.

Po dyskusji zebrane uchw a­
liły  jednom yślnie rezolucje 
przeciw  bezprawnem u zatrzy­
m aniu dzieci polskich przez 
IR O , przeciw  w ięzieniu  przez 
rząd ateński kobiet greckich, 
oraz rezolucję, w  któ re j soli­
daryzują się ze stanowiskiem  
Rządu R P wobec groźby w a­
tykańskiej.

M im o  n iepogody żniwa 
Sostaną zakończone ok . 20  bm.
p J*k podaje M inisterstw o  
. ®0ltw a i  Reform  Rolnych 

w  w oj. warszawskim , 
JNbelsicim, rzeszowskim i  poz 
hańskim są już na ukończe­
niu. W  innych w ojewódz­
twach do sprzętu pozostało 
leszcze ok. 10 proc. po­
w ierzchni zbóż i  roślin ozi­
mych oraz 30 proc. powierzch 
hi zbóż jarych. W  w oj. b iało­
stockim, szczecińskim i o l­
sztyńskim, gdzie zasiewy doko 
Nywane są później ze w zglę­
du na późniejszy okres dojrzę 
Wania roślin, do zebrania po­
został nieco w iększy obszar.

Prace żn iw ne w sku te k  usta 
w icznych deszczów były czę­
sto p rze ryw ane i  opóźniane, 
jednakże dz ięk i dobrze zorga 
■izownnej pomocy sąsiedzkiej 

oraz dz ięk i szerokie j pomocy, 
ja k ie j u d z ie liły  w s i g ru p y  ro 
bo tn ików , p ra co w n ikó w  urny 
słowych, m łodzieży i  w o jska  
sprzęt zbóż przeprowadzono 
w  p rzew idz ianych  term inach , 
a naw e t przed term inem .

W edług p rzew idyw ań  M in i­
sterstw a R o ln ic tw a  i  R e fo rm  
Roi. zakończenie żn iw  na o~ 
bszarze całego k ra ju  nastąpi 
ok. 20 sierpn ia.

Księża u  starostów  w sprawie 
d e k re tu  o w o lności sum ien ia

W d n iu  8 1 9  bm . starosto­
wie ł  prezydenci m iast wez- 
Walj proboszczów lub w ik a r iu  
tzy w  ce lu  zaznajom ienia ich 
2 treścią de k re tu  „O  ochronie 
Wolności sum ien ia i  w yzn a ­
nia“ .

Na w ezw an ie p rzyb y ło  5.428
księży, k tó rz y  zazn a jom ili się 
2 dekretem  i  z w y n ik a ją c y m i 
2 Nieg0 konsekw encjam i i  czę- 
stokroć sam orzutn ie  so lid a ry  
2<nvali się z jego założeniam i.

Z ogólnej liczby w ezw a­
nych w  całym  k ra ju  62 księ-

wyznam a
ży uchyliło  się od przybycia , 
lecz po w ezw aniu ich do Rn® 
kuratorów  Sądów O kręgo­
wych i  w skazaniu konsekwen 
cji praw nych niestaw iennic­
tw a na w ezw anie w ładz, księ 
ża ośw iadczyli, że zgłoszą Sie 
do starostów celem  zadośću­
czynienia uprzednio otrzym a­
nemu wezw aniu.

Księża, którzy nie przybyli 
z przyczyn uspraw iedliw io­
nych, zgłoszą się do starosty 
we w łaściw ym  term inie.

(PAP)

Sercem i wolną pieśnią 
wita Budapeszt młodzież całego świata

O tw arc ie  Światowego Festiw alu  M łodzieży D em okra tyczne j
SPECJALNY KORESPONDENT »TRYBUNY LUDU", RED. HENRYK HOLLAND, TELEFONUJE Z BUDAPESZTU:

Dnu 14. bm, w Bttdńpszeeie rozpoczyna się Światowy Festi­
wal Młodzieży Demokratycznej, 10.000 delegatów młodzieży 
świata przybyło tu, by zamanifestować swą wolę pokoju.
Festiwal zadokumentuje solidarność młodzieży demokratycz­
nej z tym i wszystkimi, którzy walczą orężem przeciwko fa­
szyzmowi i imperializmowi.

—  W  Budapeszcie poczułem  
się ja k  u siebie w  domu —  po 
w iedział m i skośnoóki Koreań  
ezyk—O -U m -S m , wiceprzewo  
dniczący Zw . M łodzieży De­
m okratycznej K o re i Północnej.

—  W  Budapeszcie poczułem  
się lep ie j, n iż u siebie w  do­
mu, —  w trąc ił z  uśmiechem  
22-leto i H indus z A fry k i Połu­
dniow ej, Ism ael Rhooku któ ­
rego dwum iesięczna Odyąsee 
z Joharmeaburga na Festiw al 
m ogłaby stać ®ą lem atem  
sensacyjnego film u .

Budapeszt p rzyw ita* w ysłań  
nifców dem okratycznej m ło­
dzieży św iata n ie ty lko  powo­
dzią w ielobarw nych sctamda- 
rów , portretów  i  transparen­
tów pokryw ających całe n ie­
raz fasady gmachów publicz­
nych 1 domów miesEkafaiych, 
tworzących pow iew ny dach

Chłopi bułgarscy 
u tow. wicepremiera 

H. Minca
W dniu 13 bm. w iceprem ier 

H ila ry  M inc podejm ow ał w  
Prezydium  Rady M in istrów  
wycieczkę chłopów bułgar­
skich, zw iedzającą Polskę.

N a przyjęciu obecni b yli 
członkowie Rządu RP, przed­
staw iciele p a rtii politycznych  
oraz ZSCh.

W  p rz y ję c iu  w z ią ł rów n ież 
ud z ia ł ambasador B u łg a r ii, F. 
Kozovsk.y.

P rzy jęc ie  u p łyn ę ło  w  ser­
decznej atmosferze.

Od znaczenie 
tow . w ice m in is tra  
W . S oko rsk iego

W  d n iu  13 bm . w  M in is te r­
s tw ie  K u ltu ry  i  S z tuk i m in i­
ster S. D ybow ski, w  im ie n iu  
P rezydenta R z e c z y p o s p o l i te j  
udeko row a ł w ice m in is tra  k u l­
tu r y  i  gz tu k i tow . W łodz im ie­
rza  Sokorskiego K rzyżem  K o ­
m an do rsk im  o rd e ru  P o lsk i 
O drodzonej.

Odznaczenie przyznane zo­
sta ło  tow- w icem in . Sokorsk ie­
m u  za w y b itn e  zasługi w  
dzie le podn ies ien ia  i  up o w ­
szechnienia k u ltu r y  po lsk ie j.

nad ulicam i —  Budapeszt po­
w ita ł ich sercem i radosną mło 
dzieńczą piosenką.

Przez główne ulice pięknej 
stolicy ludowych W ęgier, obok 
bogatych w itry n  sklepowych, 
obok licznych kaw iarn i, c ią­
gną oddziały m łodzieży w ę­
gierskiej. Od rana do późnej 
nocy m kną udekorowane auto­
busy z delegacjam i zagranicz­
nym i. Rozbrzm iew a wiedojęzy- 
eznym śpiewem  bojowy hymn 
Św iatow ej Federacji M łodzie­
ży Dem okratycznej, w łoska 
—  „Bendera R obo", radziecka 
„Srirofca strana m aja radn aja“.

Niepodobna jesacze ogarnąć 
ogromu pracy włożonej przez 
m łodzież w ęgierską w  przygo­
towanie Festiw alu. A le jedno  
można ju ż powiedzieć: udało 
się zelektryaować Festiw alem  
całą praw ie młod leż k ra ju .

Drobny przykład: kw aterę, 
którą praeranaoBono dla pol­
skiej delegacji, przygotow yw a­
ła m łodzież jednej z robotn i­
czych dzieln ic Budapesztu. 
M łodzi robotnicy nie żałow ali 
godzin swego odpoczynku po 
pracy, by najp ięknie j przyozdo

bić korytarze i sale domu, by 
zaopatrzyć je  we, w zruszają­
ce swą im prow izacją języko­
wą. napisy pow italne w  języ­
ku polskim.

A le są i  p rzykłady poważ­
niejsze. 800 m łodzieżowych bry  
gad w  fabrykach współzawod­
niczy w  wyścigu produkcji ku 
czci Festiw alu. Jak dotychczas 
współzawodnictwo to przynio­
sło gospodarce w ęgierskiej pro 
dukcję ponadplanową w arto­
ści 20 m iln. fo rin tów . Ponad 30 
tys. uczniów brało  udział w  
wyścigu nauki, a 6.300 «pośród 
nich zostało nagrodzonych za 
wzorowe postępy.

To są suche cy fry  —  za n i­
m i kry je  się entuzjazm  wolne 
go narodu, k tó ry  buduje fu n ­
dam enty socjalizm u i zbiera 
ju ż pierwsze owoce tego bu­
downictwa.

D ni przedfestlw ałow e zbie­
gły się z w ie lk im  św iętem  w ę­
gierskiej klasy robotniczej i 
mas pracujących. D n ia  10 sier 
pnia tow. M athias Rakosi prze 
dłożył parlam entow i rządow y 
pro jekt konstytucji w ęgier­
skiej R epubliki Ludow ej. K on­
stytucja to —  to podsumowa­
nie osiągnięć pierwszego etapu 
oetrej i pełnej trudnych za krę  
tow w a lk i klaisowej, zw ycię­
sko stoczonej przecz p ro le taria t 
w ęgierski, prowadzony przez 
W ęgierską P artię  P racują­

cych. P aragrafy projektu no­
w ej konstytucji przem aw iają 
jęeykiem  tw ardym , jasnym  I 
niedwuznacznym : te#o, co zdo 
był lud w ęgierski, nie w ydrą 
mu żadne ciemne siły, droga 
jest tylko  jedna i prow adzi ty l 
ko naprzód I  każdy, kto pa­
trzy  w  oczy czerwonemu. Bu­
dapesztowi —  m iastu, którego 
co trzeci m ieszkaniec jest ro­
botnikiem  —  dostrzeże to na­
tychm iast

Niegdyś praw dziw e oblicze 
Budapesztu przesłaniała ko­
smopolityczna politura kaba­
retów  i dancingów, dziś p o li­
turę tę zm yto, w yjrza ła spoza 
niej siła tw ór czego p atrio tyz­
mu węgierskich mas ludo­
wych, siła m iędzynarodowej 
solidarności i braterstw a ludzi 
walczących o pokój i  postęp.

Przed wc zorał aa dworzec 
wschodni przyjechała delega­
cja m łodzieży radzieckiej na. 
Festiw al. Trudno oddać entu­
zjazm , z jak im  pow itano  m ło­
dzież potężnego kra ju  zw ycię­
skiego socjalitzmn, m łodzież 
wychowaną przez p artię  bol­
szewicką. P lac przez kwadrans 
buczał od okrzyków  na cześć 
bohaterskiego Kom som ołu, na 
cześć w ielkiego S talina. D ele­
gatów zasypano kw iatam i.

DOKOŃCZENIE N A  STR. 2

O 112 tysięcy ton cukru 
więcej uiź w roku ubiegłym

W yw iad  z w icem  in . Janem  D o m a ń sk im
W icem in is ter P rzem ysłu  Rolnego i  Spożywczego Jan  

D om ański u d zie lił w yw iadu red akto ro w i gospodarczem u 
P A P  i om ów ił p rzew idyw ane w yn ik i naszej gospodarki cu­
kro w n iczej w  1949 r.

W y b o ry
w N iem czech Zach.
B E R L IN  (PAP). W  niedzielę 

odbyw ają się w  Niemczech Za 
chodnich w ybory do tzw . „Bun 
desttag“. W  kejach politycznych  
w ybory te otrzym ały nazwę 
„w yborów  rozłam owych“, po 
niew aż zadaniem  ich jest stwo 
rżenie pozornej sankcji le­
galnej d la wspólnej akcji A/n- 
gloeasów i  p raw icy niemdec -  
ldej, m ającej na celu rozbi -  
cie Niem iec.

Obrady Międzynarodowej Federacji Związków Nauczycieli

—  W  ocenie przebiegu go­
spodarki cukrow n icze j każde­
go okresu rocznego — pow ie ­
dz ia ł w icem in . Dom ański —  
należy g łów n ie  brać pod u w a ­
gę następujące sprawy:

1) areał u p ra w y  buraków ,
2) stan zapow iadających się 

zb io rów  bu raka  cukrowego i
3) p rze w id yw a ny  stan p ro ­

d u k c ji cukru .
Zarów no dobrze zapow iada­

jące się p lony ja k  i p rzygo to ­
w ania  p rzem ysłu  cukrow n icze­
go do kam p an ii w skazują na 
w iększe osiągnięcia p ro d u k c y j­
ne w  ty m  roku , an iże li b y ły  do 
tychczas przew idyw ane.

Wzrost areału 
uprawowego

Częste opady ostatn ich k ilk u  
tyg o d n i n ie  ty lk o  nie zaszkodzi 
ły  bu rakom , ale odw ro tn ie  — 
w p ły n ę ły  na żywszą ich wege­
ta c ję  .Poza ty m  towarzyszące 
ty m  opadom ochłodzenie p rze ­
c iw dz ia ła ło  rozw o jo w i chorób 5 
szkodników . Przeciętna p lonów  
b u ra kó w  w  tym  roku jes t prze 
w id yw a n a  na 200 q z 1 ha. W  
r. ub. p rzecię tny zbiór w yn ió s ł 
189 q, co da ło  w  ogólnym  zbio­
rze ponad 42 m ilio n y  q b u ra ­
ków . W  roku  bieżącym  w zrós ł 
rów n ież  areał up ra w o w y do o- 
ko ło  250 tys. ha, co p rzy  p rzew i 
dyw anych  zbiorach z 1 ha da 
nam  około 50 m ilio n ó w  q b u ­
raków .

Juń w  rdhn ute. przeciętna

zb io rów  w yn ios ła  w  o-kręgu 
cuk ro w n iczym  to ru ń s k im  —  
208,6 q z ha, a w  okręgu  po­
znańskim  —  207, przecię tny 
zaś zb ió r na p lan tac jach w  ak 
c j i  konkursow e j w yn ió s ł 366,7
q.
. N a jw iększy  zb ió r b u ra kó w  u - 
zyska ł ch łop ś red n io ro lny  z 
poznańskiego, ob. S tan is ław  
M azur, osiągając 568 q  z ha. 
Za w yd a jn ą  pracę nad hodo­
w lą  bu raka  i  dobre w y n ik i 
w spółzaw odnictw a odznaczo­
n y  on został w  d n iu  Św ięta 
Odrodzenia Polski, O rderem  
Budow niczych Połski, L u d o ­
w ej.

C h łop i m a ło  i  ś red n io ro ln i 
coraz w ięce j uw ag i pośw ięca­
ją  p ro d u k c ji ro ś lin  przem ysło­
w ych  zarówno pod względem  
pow iększenia obszaru up raw y , 
ja k  i  zw iększenia p lonów , 
gdyż każdy uzyskany now y 
k w in ta l te j p ro d u k c ji podnosi 
dochodowość ich  w arszta tu  
pracy.

W  1946 r . ko n tra k to w a ło  u -
p ra w ę  bu ra kó w  376 tys. go­
spodarstw , a w  br. ju ż  742 t y ­
siące. Obszar up ra w y  w zrós ł 
w  ty m  sam ym  okresie ze 169 
do 250 tys. ha.

P rzy  p rzew idyw ane j c u k ro - 
w ości bu raka  na ro k  bieżący 
osiągniem y oko ło 735 tys. ton 
cukru , co w  stosunku do p ro ­
d u k c ji w  1948 r. stanow ić bę­
dzie w zros t o 112 tys. ton, czy­
l i  o 18 proc.

K onsum cja  cu k ru  wzrasta 
równocześnie ze wzrostem  o- 
gólnego poziomu spożycia i u - 
trzym ańia . K onsum cja  cukru  
na w s i znacznie wzrosła  w  po ­
rów na n iu  ze stanem przedw o­
jennym . Ogólne spożycie cu ­
k ru  w  Polsce w yn ios ło  w  1947 
r. 12,9 kg  na głowę m ieszkań­
ca, a w  1948 r. — 17,2 kg, zaś 
w  ro k u  1949 wyn iesie  około 
19 kg. W  po rów nan iu  z n a j­
wyższą przed w o jną  konsum - 
c ją  cukru , wynoszącą w  1938 
r. 12,2 kg  na głowę, spożycie 
w  ro ku  1949 będzie wyższe o 
56 proc.

Cukrow nie przygotowane 
do kam pan ii

P rzem ysł cukro w n iczy  w 
czasie d łu g ie j p rze rw y  m iędzy 
kam p a n ijn e j, wynoszącej oko­
ło 9 m iesięcy, ma dość czasu 
na to, aby przygotow ać się na 
leżycie do każdej następnej 
kam pan ii. Czas ten w y k o rz y ­
s tyw any jes t corocznie na re ­
m on t fa b ry k , na m odern izację 
urządzeń oraz rac jona lizac ję  
p ro d u kc ji. N o rm a ln ie  p rze ­
m ysł cuk ro w n iczy  zawsze jest 
p rzygotow any do rozpoczęcia 
p ro d u k c ji z końcem  września. 
Podobnie je s t i  w  ro k u  bieżą­
cym.

A k c ja  w spółzaw odnictw a 
pracy w  cukrow n iach , w zrost 
p rzew idyw anych  zb io rów  oraz 
odpow iedn io p rzygo tow any a- 
parat p ro d u k c y jn y  przyczyn ią  
się n ie w ą tp liw ie  do zw iększe­
n ia  osiągnięć w  tegorocznej na 
szej gospodarce cukrow n icze j.

Prezydium  K o n fe re n c ji M iędzynarodow e j Federac ji Z w iązków  N auczycie li. Od lew e j. 
Przewodniczący ZN P  toio. W  ojciech Pokora , przew odniczący CRZZ tow . A leksander

Zawadzki i delegat murzyńskich nauczycieli A fryk i —  niaaue Mnd.u — ^

Ks. Gurgacz i trzech jego wspólników
skazani na karę śmierci

Rejonowy Sąd W ojskowy w K rakow ie ogłosił w sobotę 
dnia 13 b. m. wieczorem w yroki skazujące ks. W ładysław a 
Gurgacza, M ichała Żaka, Stanisław a Szajno oraz Stefana 
Balickiego na karę śm ierei, u tra tę  praw publicznych i oby­
watelskich praw  honorowych na zawsze oraz przepadek 
mienia, zaś Leona Nowakowskiego na 15 la t w ięzienia, 
a Adam a Legutkę na 10 la t więzienia.

O dczytując, przy szczelnie 
wypełnionej publicznością sali 
um otywowanie w yroku —  
przewodniczący ppłk W łady­
sław Stasica oświadczył, ,iż 
przewód sądowy udowodnił 
wszystkie za rzu ty  aktu oskar­
żenia z w y ją tk ie m  napadu na 
m ilic ja n ta , czego nie dokonał 
S tan is ław  Szajno.

Sąd stanął na stanow isku, 
że osk. ks. G urgacz z cala nre - 
m edytacją  dopuśc ił się zarzu­
canych m u czynów, a to. że 
pom im o przyznan ia  się do po­
pe łn ionych przestępstw  —  o- 
skarżony nie poczuwa się do

w in y  św iadczy o j«go cyn iź - 
m i€ m ora lnym  i  zdecydowanie 
w ro g im  nastaw ieniu do P ań­
stwa Ludowego.

Odnośnie osk. Żaka oko licz ­
ności spraw y pozw ala ją  p rzy ­
jąć, że b iorąc ud z ia ł w raz z 
in n ym i w  napadach ra b u n ­
kow ych  k ie row a ł się on w y ­
łącznie n is k im i pobudkam i.

Po szczegółowej analiz ie  
k w a lif ik a c ji p raw ne j przestęp 
czych czynów oskarżonych, u - 
m otyw ow an ie  w y ro k u  s tw ie r­
dza. że przy w ym ia rze  k a ry  
Sąd w z ią ł pod uwag% i i

wszyscy oskarżeni godzili w  
podstawy u s tro ju  Państwa L u  
dowego, p rzyczyn ia jąc  się d ro ­
gą rabunków  do opóźnienia 
tempa odbudow y k ra ju  ze zni 
szczeń w o jennych , a tym  sa­
m ym  d z ia ła li na szkodę na ­
rodu polskiego.

Jako okoliczność szczególnie 
obciążającą Sąd poczytał ks. 
Gurgaozowi nadużycie au to ry  
te tu  re lig ii d la  celów  zbrod­
niczych, zaś S tan is ław ow i Szaj 
no — ponowne w stąp ien ie  do 
bandy po skorzystan iu  w  r. 
1947 z dobrodz ie js tw a  amne­
stii.

W ym ierza jąc ko rę  N ow ako­
wskiem u Sąd w zią ł pod uw a­
gę okoliczności jego w s 'ąp ie - 
nia do bandy oraz okazaną 
przezeń skruchę, zaś odnośnie 
Adam a Le gu tko  — Sąd u - 
w zg lędn ił jego m iody  w iek i 
związana z tym  nienełną d o j­
rzałość psychiczną i m ałe w y ­
rob ien ie  po lityczne.

Górnicy francuscy w Warszawie

G órnicy francuscy, którzy n # zaproszenie Zw. Zaw. Gór­
n ików  spędzili u r lo p  w Pols ce, zw iedz ili budowę osiedla  
robotn iczego na M uranow ie. Na zd jęciu  gó rn icy  fra n cu s  

cy w rozmowie z robotnikami Muranowa
Foto AR

A m erykańska  przeprow adzka
z B e rlin a  do

B E R LIN  (Telef. od w l kor.)
W sobotę w ieczorem  w  B e r­

lin ie  podano o fic ja ln ie  do w ia  
domości, że w  poniedzia łek, 
dnia 15 sie rpn ia rozpoczyna 
się przeprow adzka c e n tra li a- 
m erykańskiego zarządu o k u ­
pacyjnego do F ra n k fu rtu  n. 
Menem. Dotychczas siedzibą 
cen tra li b y ł B e rlin .

Równocześnie opuszcza Ber_ 
l :n am erykański garn izon w o j 
skowy, pozostaw iając na m ie j­
scu dwa ba ta liony  p o lic j i w o j-

F ra n k fu r tu
skow ej tzw . M P  z kom endan­
tem  sekto ra  am erykańskiego, 
generałem  T ay lo rem  na czei« 
w ładz  loka lnych .

Znaczna część am erykań­
skich korespondentów  przeno­
si swe s iedziby do F ra n k fu r ­
tu. Ponadto w ładze am erykań­
skie p lan u ją  zorganizow anie 
ośrodka prasowego w  Bonn, 
w  siedzibie „p a rla m e n tu “  k a ­
d łubow ych  N iem iec zachod­
nich. M .P.

K lik a  T ito  zaprzedaje k ra j
w n iew o lę  do la ra

P R A G A  (PAP). K om entu jąc 
notę rządu radzieckiego do 
rządu jugosłow iańskiego, dzień 
n ik  „R ude P ravo “  stw ierdza, 
że nota ta ostatecznie zdemas­
kow a ła  zdradzieck i reż im  T i­
to, k tó ry  sprzen iew ierzy ł się 
de m okra c ji i socja lizm ow i.

L u d  ju go s łow iań sk i —  za­
znacza „R ude P ravo “  —  co­
raz ba rdz ie j dochodzi do prze­
konania, że obecny rząd jugo ­
s łow iańsk i zaprzedaje go w  
n iew o lę  do lara. że rząd ten 
n ie  ty lk o  n ie  je s t p rzy jac ie ­
lem  Zw . Radzieckiego i  kra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j, lecz 
jest w ręcz w rog iem  własnego 
ludu.

P R A G A  (PAP). Jugosłowiań 
scy em igranci polityczni w  
Czechosłowacji ogłosili apel 
do wszystkich szczerych patrio  
tów  jugosłowiańskich i postę­
powej opin ii św iata, w  któ­
rym  naw ołują do w a lk i z k rw a  
wym  reżim em  T ito  r -  Ranko­
w i cza.

T ito  i Rankow icz —  którzy  
zm ierzają do -wydania Jugo­
sław ii na pastwę im p eria li­
stycznych kolonizatorów , sto­
sują te same m etody terro ru , 
jak ie  stosował w  Niem czech 
H im ler —  i  dlatego konieczna 
jest akcja, zm ierzająca do po­
łożenia kresu krw aw ym  wy­
czynom tego reżim u.

M anifestacja w Strassburgu 
p rzec iw ko  „R adzie  E u ro p e jsk ie j44

P A R Y Ż  (PAP). W  S trassbur 
gu odbyła się potężna m an i­
festacja dem okratyczna na 
znak pro testu  p rzec iw  tzw . 
Radzie E urope jsk ie j i  przeciw  
ko p a k to w i a tlan tyck iem u. 
Na apel m iejscowego kom ite ­
tu  B o jo w n ik ó w  o Wolność i  
P okó j oraz zw iązków  zawo­
dow ych odpow iedz ia ły  tys ią  
ce m ieszkańców StrassbuFga, 
organizacje po lityczne, kob ie ­
ce i  m łodzieżowe.

S ekre tarz zw iązków  zawo­
dowych S trassburga M ohn za 
pro testow a ł p rzec iw  obradom  
w  mieście tzw . Rady E urope j 
skiej.

— O brady U n ii E u ro pe j­
skie j — ośw iadczył M ohn po 
ciągnęły za sobą w y d a tk i 20 
m ilio n ó w  fra n kó w , gdy odma 
w ia  się k re d y tu  na na jn iezbęd 
niejsze po trzeby m ieszkań­
ców. Z arów no Rada E urope j­
ska ja k  i  pa k t a tla n ty c k i są 
dziełem  podżegaczy w o je n ­
nych.

Następnie przem aw ia ł depu 
tow any kom un is tyczny Ro­
senblatt, k tó ry  w ykaza ł agre­
syw ny cha rak te r Rady E uro­
pe jsk ie j. „U n ia  E urope jska" 
zapomina o is tn ie n iu  po łow y 
Europy. Członkow ie Rady mó 
w ią  o d e m o k ra c ji,, ale nie za­
siadają w  n ie j p rzedstaw ic ie­
le' na jba rdz ie j dem okra tycz­
nych k ra jó w .

Protestujem y — oświadczał

Rosenblatt —  przeciwko uży­
w aniu A lzac ji jako terenu -a- 
gresywnych knowań im peria­
listycznych podżegaczy w ojen  
nych“.

O tw  a rc ie  w ystaw y 
ro ln ic zo -o g ro d n icze j

w  Częstochow ie
W  dn iu  13 bm. nastąp iło  w 

Częstochowie uroczyste o tw a r 
cie dorocznej w ys taw y ogrod­
niczo -  ro ln icze j. W ystawa po­
święcona jes t g łów n ie dz ia ła ł 
ności ZSCh oraz spółdzielfczoś 
ci ro ln icze j.

K O M E N T A R Z  D Z IE N N IK A  
„P R A W D A “  D O  N O T Y  
ZS R R  —  Z d e m a s k o w a n e  
o szustw o  rz ą d u  ju g o s ło ­
w ia ń s k ie g o .

L U C J A N  M O T Y K A  D y ­
r e k to r  G łó w n e g o  U rz ę d u  
K u l t u r y  F iz y c z n e j — O- 
to c z y m y  tro s k ą  i  o p ie ka  
p a r ty jn ą  s p o r t  p o ls k i.

D A N U T A  S O C H A C K A  — 
Z b ro d n ia  i  k a ra .

IN Z . W L . W Y R Z Y K O W S K I 
— P ie rw s i in ż y n ie ro w ie  
ru c h u  k o le jo w e g o  p r z y ­
s tą p il i  do p ra c y .

J. S T A R E C  — T y d z ie ń  na 
a re n ie  ś w ia ta .

S T A N IS Ł A W  W Y G O D Z K I 
—• D ia le k ty k a  d z ie jó w .

J A S Z C Z  — P o w ó d ź  p rz e ­
szła  b o k ie m . »
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Zdem askow ane oszustwo  
rz ą d u  jugos łow iańsk iego

D z ie n n ik  „P ra w d a “  o noc ie  ra d z ie ck ie j
„P r a w d a “  z cln. 13 S m . w  a r t y ­
k u le  w s tę p n y m  p t.  „M a s k a  zo ­
s ta ła  z d a r ta “  k o m e n tu je  o s ta t­
n ią  n o tę  rz ą d u  ra d z ie c k ie g o  do  
rz ą d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  w  
s p ra w ie  K a r y n t i i  S ło w e ń s k ie j.

N o ta  ta  - -  podkreśla  dzień 
n ik  —  dem asku je dw u lico w ą  
zdradziecką p o lity k ą  rządu  iu  
gosłow iańskiego. U ja w n ia  ona 
k u lis y  p o lity k i szantażu i  ok ła  
m yw a n ia  na rodów  Jug os ław ii 
przez rząd  ju go s łow iań sk i, k tó  
r y  z obozu d e m o k ra c ji i  socja 
liz m u  zdezerte row a ł do obozu 
zagranicznego k a p ita łu  i  re a k ­
c ji.

O dpow iedź rządu radzieck ie  
go dem askuje bez reszty* k lik ą  
T ito  -  Dżilasa -  K a rd e la  -  Ran 
kovicza, ściśle zw iązaną z k o ­
ła m i im p e ria lis ty c z n y m i i  p ro  
wadzącą w  ic h  in te res ie  rozw y  
drzoną oszczerczą kam pan ią  
p rze c iw ko  Z w . R adzieckiem u.

N o ta  rządu  radzieck iego —  
pisze „P ra w d a “ —zaw ie ra  g łę­
boką analizę p o lity k i zagra­
n iczne j obecnego rządu  ju g o ­
słow iańskiego oraz fa k ty , cha­
ra k te ryzu ją ce  tę  p o lity k ę  w  
k w e s tii K a ry n t i i  S łow eńsk ie j. 
P o lity k ę  tę  no ta  radziecka 
słusznie okreś la  ja k o  p o lity k ę  
oszuk iw an ia  na rodów  Jugosła 
w i ł  i  konszachtów  z p rzedsta ­
w ic ie la m i m oca rs tw  zachod­
n ich  ze szkodą d la  p ra w  naro  
dow ych Jugos ław ii.

Jak  w iadom o, je d n y m  z 
g łów nych  zagadnień poko jow e 
go u regu low an ia  stosunków  po 
w o jn ie  je s t spraw a tra k ta tu  z 
A u s tr ią . Po zakończeniu d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j rząd  ju ­
gos łow iańsk i s fo rm u ło w a ł swe 
roszczenia ekonom iczne i  te ry  
tc r ia ln e  wobec A u s tr i i ,  w śród  
k tó ry c h  naczelne m ie jsce z a j­
m ow a ła  spraw a przekazan ia  
Jug os ław ii K a ry n t i i  S łow eń­
sk ie j i  S łow eńskich pogranicz 
nych okręgów  S ty r i i  o łączne j 
po w ie rzchn i 2.600 km . k w ,  za­
m ieszkałe j przez oko ło  190 t y ­
sięcy ludz i. P om im o in te n syw  
ne j ge rm an izac ji, K a ry n t ia  do 
tychczas posiada przew aża ją­
cą ludność słoweńską. W  K a -  
r y n t i i  zn a jd u je  się jeden  z o - 
ś rodków  k u ltu ra ln y c h  narodu 
słoweńskiego. K a ry n t ia  S ło­
weńska zw iązana je s t p ra s ta ­
ry m i w ęz łam i e tn icznym i, go­
spodarczym i i  k u ltu ra ln y m i z 
Jugosław ią.

Z  tego też pow odu rząd  ra ­
dz ieck i od początku w y p o w ia ­
da ł się za przekazaniem  K a ­
r y n t i i  S łow eńskie j Jugos ław ii, 
pop ie ra jąc to  żądanie p rz e c iw ­
ko USA, A n g li i i  F ra n c ji na 
sesjach Rady M in is tró w  Spraw  
Zagran icznych i  w  kom is jach 
m iędzynarodow ych, k tó re  za j­
m o w a ły  się opracow an iem  pro 
je k tu  tra k ta tu  pokojow ego z 
A us trią .

Ze zrozum ia łych  w zg lędów  
można b y ło  oczekiwać —  pod­
kreś la  da le j „P ra w d a “  —  iż 
rząd  ju go s łow iań sk i rów n ież  
będzie b ro n ił tych  żądań, po ­
s iadających ta k  żyw o tne  zna­
czenie d la  K a ry n t i i  S łow eń­
sk ie j i  o b ron y  p ra w  na rod o ­
w ych  Jugos ław ii. W  rzeczyw i­
stości je dn ak  sta ło  się inaczej. 
Już na początku ro k u  1947

K ilk a  d n i tem u cała prasa  
podała  w iadom ość o g rup ie  
ok. ISO dzieci po lsk ich , „ re ­
p a tr io w a n ych “  przez IR O  
(M iędzynarodow ą O rgan iza ­
c ję  Uchodźców) z T angan i­
k i. D zieci te , w b rew  żąda­
n iom  p rzedstaw ic ie li Rządu 
R P  we W łoszech, n ie zosta­
ły  w ysłane do k ra ju . C ały  
tra n s p o rt u da ł się w n iezna­
nym  k ie ru n ku  do N iem iec, 
skąd m ia ł być sk ie row any  
do K anady, gdzie IR O  ma 
je  oddać fa rm e ro m  ja k o  ta ­
n ią  s iłę  roboczą.

O sta tn io  udało się us ta lić , 
że dzieci , po lsk ie  przebyw a­
ją  w obozie p rze jśc iow ym  to 
Brem ie , na te ren ie  enk law y  
am erykańsk ie j. Czekają tam  
na w y ja zd  do A m e ry k i.

P isa liśm y o rozpaczy ro­
dziców, k tó rz y  od dawna ju ż  
oczekiw a li na p o w ró t odna­
lez ionych przez P C K  dzieci i 
zw ró c ili się do IR O  z prośbą
0 ich  re p a tria c ję . Co w ięcej, 
w w ypadku  m a tk i 20 -le tn ie j
1 13 -le tn ie j s ió s tr  M u ra w ­
sk ich  —  l is ty  dziewcząt 
św iadczyły, że są one prze­
konane, iż w ra ca ją  do P o l­
sk i. N ie s te ty , IR O  nie ty lk o  
pogw ałc iło  p raw a  m iędzyna­
rodow e i w łasny s ta tu t, nie  
dopuszczając do obozu we 
W łoszech p rzedstaw ic ie li 
w ładz po lsk ich  —  ale posta­
ra ło  się rów nież, aby s io s try  
M uraw sk ie , k tó ry m  udało  
się przedostać do ambasady 
p o ls k ie j w  R zym ie  ł  złożyć 
prośbę o re p a tr ia c ję  —  „do­
browolnie* zrezygnowały

w a ł z K a ry n t i i  S łow eńsk ie j i  
za ją ł w  te j k w e s tii now e s ta ­
now isko . „P ra w d a “  przytacza 
w y ją te k  z pisana K a rd e la  do 
W yszyńskiego, w  k tó ry m  ju ­
gos łow iańsk i m in is te r sp ra w  
zagran icznych stw ie rdza , iż  za 
gadnien ie K a r y n t i i  S łow eń­
skie j może być  rozw iązane n ie  
znaczną ¡poprawką graniczną, 
a w  osta tecznym  w yp a d ku  
p rzyznan iem  Jug o s ła w ii spe­
c ja ln ych  p ra w  w  a d m in is tro ­
w a n iu  dw óch pogran icznych 
e le k tro w n i. B y ło  to  w yraźne 
zrezygnow anie z K a ry n t i i  S ło 
w eńsk ie j —  pisze „P ra w d a “ .

Z  tego pow odu no ta  rządu 
radzieckiego słusznie zaznacza, 
iż  rząd  ju go s łow iań sk i ju ż  w  
k w ie tn iu  1'947 ro k u  uw aża ł za 
konieczne zrezygnować n ie  ty l  
ko  z K a ry n t i i  S łow eńsk ie j i  
n ie  ty lk o  z  d ro bn e j części je j 
te ry to r iu m , lecz w  ogóle z 
w sze lk ich  roszczeń te ry to r ia l­
nych  w  stosunku do A u s tr ii.  
D z ia ło  się to  w  ty m  czasie, 
gdy rząd  rad z ie ck i na kon fe ­
renc jach  z p rzeds taw ic ie lam i 
m oca rs tw  zachodnich w a lc z y ł o 
K a ry n t ię  S łoweńską d la  Jug o ­
s ła w ii. O to  fa k t  bezsporny.

F a k t ten  św iadczy niezb icie , 
że ca ła  odpow iedzia lność za 
zrezygnow anie z K a ry n t i i  Sło 
w eńsk ie j spada na rząd  jugo ­
s łow iańsk i i  ty lk o  na rząd ju ­
gosłow iański.

W  nocie z 3 s ie rpn ia  rząd  ju  
gos łow iańsk i w skazu je  n a  to, 
że K a ry n t ia  S łoweńska sta ła  
się „m one tą  obiegow ą w  ta r ­
gach z m oca rs tw am i zachodni 
m i“  i  że w  ten  sposób „s łusz­
ne żądania Ju g o s ła w ii zosta ły 
zaprzepaszczone“ . A le  k tóż 
przeksz ta łc ił K a ry n it ię  S łow eń­
ską w  tę  „m onetę  ob iegow ą“  
—  p y ta  „P ra w d a “  —  k to  zrezy 
gnow a ł z K a ry n t i i  S łow eńsk ie j 
z uszczerbkiem  d la  p ra w  na ­
rodow ych  Jugosław ii?

N a tp  py ta n ie  no ta  rządu  ra  
dzieokiego słusznie odpow iada: 
„R ząd  ju go s łow iań sk i w  sw ej 
nocie z 3 s ie rpn ia  k w a lif ik u je  
rezygnację  z K a ry n t i i  S łow eń­
sk ie j ja k o  zdradę, ja k o  zaprze­
danie in te resów  s łow eńsk ie j i  
cho rw a ck ie j ludnośc i K a ry n t ii,  
ja k o  pogw ałcenie p ra w a  do sa 
m ostanow ien ia  narodowego, 
ja k o  w y ra z  p o lity k i im p e r ia li­
stycznej, ja k o  przekszta łcenie 
K a ry n t i i  S łow eńskie j w  „m o ­
netę ob iegow ą“  itp .

Jeś li rzeczyw iście  m am y tu  
bo czyn ien ia  ze zdradą i  za­
przedaniem  in te resów  Jugo­
s ła w ii, to  za sprzeniew iercę i  
zdra jcę  .—  ja k  w y n ik a  z p is ­
m a K a rd e la  —  uważać na leży 
rząd ju g o s łow iań sk i i  ty lk o  
rząd  ju go s łow iań sk i."

Czyż n ie  św iadczy o ty m  
rów n ież  ta k i np. fa k t, ja k  ta j 
ne roko w a n ia  p rze ds taw ic ie li 
ju gos łow iańsk ich  poza pleca­
m i ZSRR z p rze ds taw ic ie lam i 
W. B ry ta n ii,  rokow an ia , w  to ­
k u  k tó ry c h  K a ry n t ia  S łow eń­
ska by ła  przedm io tem  ta rgó w  
i  konszachtów, lu b  też posługu 
jąc  się ję zyk iem  no ty  jugos ło ­
w ia ń s k ie j, sta ła  się „m onetą  
ob iegow ę“ ? Czyż n ie  je s t fa k ­

ze sw ych żądań. Po p ros tu
—  dobrze p ilnow ano, aby  
przed opuszczeniem W łoch  
nie u c ie k ły  z obozu w  Sa- 
lem o.

Jedynym  słusznym  ro z ­
w iązaniem  ca łe j te j  sp raw y
—  je s t na tychm iastow e ode­
s łan ie  dzieci do P o lsk i. K a ż­
de inne rozw iązanie  —  je s t 
pogwałceniem  p raw a  m iędzy  
narodow ego i  s ta tu tu  IR O .

C hcie libyśm y w ie rzyć , że 
zasady tego w łaśn ie , pop ie­
ranego przez S tany Z jedno­
czone s ta tu tu  IR O  —- są w ią  
żące m. in . i  d la  S tanów  
Zjednoczonych. C hcie libyśm y  
w ie rzyć , że A m e ryka n ie , tę ­
p iący  k idnape rs tw o  w  Sta­
nach  —  podobnie ustosun­
k u ją  się do p o ryw a n ia  p o l­
sk ich  dzieci przez IR O  —  
organ izac ję  m ającą s ilne  po­
parcie  w łaśnie A m erykanów .

A  może władze am erykań ­
skie n ie w iedzą, że udzie la­
jąc  dzieciom  w is  pop ie ra ją  
k idnaperów ? Może nie w ie­
dzą, że gw ałcą p raw o  m ię­
dzynarodow e? Może nie w ie 
dzą, że ła m ią  s ta rann ie  
przez n ich  sam ych u łożony  
i  p rze fo rsow any s ta tu t IR O ? 
Może wreszcie zapom nieli, 
że są w ogóle cz łonkam i te j  
o rgan izac ji ?

Żeby n ie by ło  w ą tp liw o ­
ści —  przypom inam y. I  p rzy  
pom inam y ró ionież, że ro d z i­
ce dzieci czekają nada ł —  
a za ich  żądaniam i s to i Rząd  
P o lsk i, dom agając się posza­
now ania p ra w  pńędzynaro- 
dow ych, Z. A,

tem, że to  w łaśn ie  rząd T ito  
—  R ankow icza zaprzedał K a ­
ry n t ię  S łoweńską, zaprzedał 
in te resy  na rodu  słoweńskiego 
i  Jugos ław ii?  Czyż n ie  jes t 
w reszcie fak tem , iż  rząd ju g o ­
s ło w ia ńsk i u trz y m y w a ł w  ta ­
je m n icy  przed rządem  radziec 
k im  te  roko w a n ia  oraz ich  w y  
n ik i,  o k tó ry c h  rząd ow i ra ­
dz ieck iem u dotychczas n ic  n ie  
w iadom o, podobn ie ja k  n ie  
w iadom o p rze c iw ko  kom u b y ­
ły  one skierowane? W szystko 
to są fa k ty  i  to  fa k ty  han ieb ­
ne, k tó ry c h  rząd ow i jugosło­
w iańsk iem u  n ie  uda się u k ry ć !

R e a lizu jąc  sw'ój p la n  rezyg­
n a c ji z  K a ry n t i i  S łow eńskie j 
o raz konszach tów  z m ocarstw a 
m i zachodnim i, rząd jugosło­
w ia ń s k i p ro w a d z ił w  stosunku 
do ZSRR p o lity k ę  dw u licow ą . 
Zaprzeda jąc in te resy  K a ry n t i i  
S łow eńsk ie j oraz narodow e 
p ra w a  Jugos ław ii, rząd  ju go ­
s ło w ia ńsk i u s iło w a ł jednocze­
śnie w yw o ła ć  w  narodach J u ­
go s ła w ii fa łszyw e w rażen ie, 
ja k o b y  w  da lszym  ciągu b ro ­
n i ł  sw ych p ie rw o tn ych  żądań 
w  sp ra w ie  przekazania K a ry n ­
t i i  S łow eńsk ie j Jugos ław ii. 
Rząd ju go s ło w ia ń sk i chc ia ł 
tra n s a k c ji te j dokonać w  ten  
sposób, ab y  całą odpow iedzia ł 
ność za n ią  zrzucić na rząd 
radzieck i.

Św iadczy o ty m  w  sposób 
p rze ko n yw u ją cy  rozm owa T i ­
to z am basadorem  radz ieck im  
w  s ie rp n iu  1947 roku , k ie d y  
to  T ito  zaproponow ał, aby 
rząd  rad z ie ck i z  w łasne j in i ­
c ja ty w y  i  w e  w łasnym  im ie ­
n iu  w ysu ną ł m in im a lne , ogra­
niczone żądania te ry to ria ln e , 
k tó re  w  is toc ie  rzeczy spro­
w adza ły  się do rezygnac ji z 
K a ry n t i i  S łow eńskie j. Jednak 
że sam rząd  ju go s łow iań sk i 
odm aw ia ł uczciwego i  o f ic ja l­
nego w ysun ięc ia  tego rodza ju  
p ropozyc ji, n ie  chcąc ponosić 
za n ie  odpow iedzia lności.

Rząd ju g o s łow iań sk i p rag­
n ą ł w  ten sposób raz  jeszcze 
oszukać na ród  ju go s łow iań ­
ski i  u k ry ć  swe po lityczne  o- 
szustwo.

W tych  celach —  pisze da­
le j „P ra w d a “  —  rząd  ju go ­
s łow iańsk i n ie  cofa się przed 
żadnym i in syn u a c ja m i ł  o - 
szczerstwam i, tw ie rdzą c  np., 
ja ko b y  p rzedstaw ic ie le  rządu 
radzieckiego w  la ta ch  1946 i  
1947 p ro po now a li rząd ow i ju ­
gosłow iańskiem u ograniczenie 
roszczeń te ry to r ia ln y c h  w  sto­
sunku do A u s tr ii.  Oszczerstwa 
te M in is te rs tw o  S praw  Zagra 
n icznyeh ZSRR zdem entowało 
podówczas o fic ja ln ie , demas­
ku ją c  p rzy  ty m  p ro w o kacy jn ą  
ro lę  p rzedstaw ic ie la  jugosło­
w iańsk iego  Beblera. W  rze­
czyw istości bow iem  w łaśn ie  
przeds taw ic ie l Jug os ław ii B e - 
b le r zabiegał o to, aby przed­
s taw ic ie le  radzieccy z ło ży li te ­
go rodza ju  wn iosek. Jednakże 
p rzedstaw ic ie le  radzieccy od­
rz u c ili propozycje  Beb lera.

Obecnie rząd ju go s łow iań ­
sk i uda je  oburzenie z powo­
du de cyz ji R ady M in is tró w  
S praw  Zagran icznych, pow-zię 
tych  na sesji p a ry s k ie j w  spra 
w ie  tra k ta tu  pokojowego, a ta­
k u ją c  je  ob łu dn ie  i  w ystępu­
ją c  w  r o l i  rzekom ych obroń­
ców  p ra w  Jug os ław ii do K a ­
r y n t i i  S łow eńsk ie j. P lan ten 
jednak  zaw iód ł na całej lin ii .  
F a k ty , przytoczone w  nocie 
rządu radzieck iego dowodzą 
do b itn ie  fiaska  b rudnych  m a­
c h in a c ji rządu ju go s łow iań ­
skiego.

Rząd jugos łow iańsk i, pos łu­
gu jąc się k łam stw em  i oszczer 
stwem , u s iło w a ł u k ry ć  przed 
sw ym  narodem  i  dem okra tycz 
ną op in ią  św ia ta  ta jn ą  zmo­
w ę z przedstaw ic ie lam i kap i­
ta łu  zagranicznego kosztem  
in te resów  S łoweńców  K a ry n ­
t i i  i  z uszczerbkiem  d la  in te ­
resów  na rodów  Jugos ław ii. Zo 
sta ł jednak na tym  k ła m s tw ie  
i  oszczerstwach p rzy łap any  i 
zdemaskowany.

Rząd ju go s ło w ia ń sk i p rzy  
pomocy k ła m stw a  i oszczerstw 
o rzekom ym  „p rzyrzeczen iu , 
którego S ta lin  u d z ie lił p rezy­
den tow i R e p u b lik i A u s tr ia c ­
k ie j R ennerow i w  spraw ie 
g w a ra n c ji g ran ic  aus triack ich  
z ro k u  1938“ , u s iło w a ł u k ry ć  
zdradziecką rezygnację z K a ­
r y n t i i  S łow eńskie j. Rząd ju ­
gos łow iańsk i w iedz ia ł, że in ­
fo rm ac je  o ta k im  „p rz y rz e ­
czeniu“  są zmyślone. N iem n ie j 
jednak  u s iło w a ł on w yzyskać 
je  w  swych oszczerczych ce­
lach. I  ty m  razem  je d n a k  k ła m  
stwa jego i  oszczerstwa zosta­
ły  zdemaskowane.

Rząd ju go s łow iań sk i w  w y ­
n ik u  ta jn y c h  konszachtów  z 
przeds taw ic ie lam i m ocarstw  
zachodnich zrezygnow ał z K a ­
r y n t i i  Słoweńskiej), u s iłu ją c  
oszukać n a rod y  Jugos ław ii. To 
oszustwo rządu ju g o s ło w ia ń ­
skiego zostało zdemaskowane.

T ak ie  są fa k ty .

Rząd rad z ie ck i z fa k tó w  
tych  w yc ią g n ą ł w n iosk i. W nio  
sk i te_są jasne. Znaczenie tych  
w n iosków  u ję te  zostało w  koń 
cowych słowach n o ty  radz iec­
k ie j:  „N iecha j w iedzą na rody 
Jugos ław ii, iż  rząd rad z ie ck i 
t ra k tu je  obecny rząd Jugosła­
w i i  n ie  ja k o  p rzy ja c ie la  i  so­
jusznika., lec® ja k o  n ie p rzy ja ­
cie la  i  p rze c iw n ika  Z w ią zku  
Radzieckiego“ , (PAP), , ¡,31. ,

rząd  ju go s łow iań sk i zrezygno-

Śladem kidnaperów

Znam y ju ż  m ie jsce pobytu  
dz iec i p o ls k ic h  z T a n g a n ik i!

Obrady warszawskie wytyczą drogę 
walki o pokój org. nauczycielskich
Pierwszy dzień obrad Konferencji Międzynarodowej 

Federacji Związków Nauczycielskich (12. V III.)  zakończył 
się sprawozdaniem z działalności Departamentu Oświaty 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, które złożył 
sekretarz generalny Międzynarodowej Federacji Związków 
Nauczycielskich Paul Delanoue. W drugim  dniu obrad 
złożył sprawozdanie przewodniczący Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego tow. poseł Pokora. Ponadto zabrał głos 
przedstawiciel murzyńskich nauczycieli A fry k i Francuskiej 
Mody Diaque, delegat Senegalu, oraz delegat Hiszpańskiej 
Federacji Pracowników Oświaty —  Cecilio Palomares.

Jako naczelne zadanie po­
s ta w ił zaw odow y ru ch  n a ­
uczyc ie li przed sobą —  
w a lkę  o dem okra tyzac ję  
szkoły- oraz o polepszenie m a­
te ria lnego  i  m ora lnego p o ło ­
żenia nauczycie lskiego —  m ó­
w i ł  w  sw ym  re fe rac ie  gen. 
sekr. M iędz. F ederac ji Z w ią z - 
'ków  Nauczycie lstw a, Delanoue. 
Z  początku, d z ię k i je d n o lite j po 
staw ie mas nauczycie lskich, za­
częto we F ra n c ji, B e lg ii, W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  S tanach Z jed no­
czonych m ów ić  o re fo rm ie  
szkoln ic tw a . W kró tce  jednak  
reakc ja  rozpoczęła a ta k i na 
k lasę robo tn iczą  i  na  postępo­
w y  ruch  p ra co w n ikó w  ośw ia ­
ty .

R eakcja  p rzec iw s taw ia  się 
przeprow adzen iu  re fo rm  w  
szkole, u s iłu je  w n ieść roz- 
dźw ięk  w  szeregi zawodowe, 
oderw ać organ izacje  nauczy­
cie lsk ie  od ru ch u  robo tn icze ­
go, p rzec iw s taw ia  się postępo­
w y m  re fo rm o m  w  ko lon iach, 
p row adz i kam pan ię  an ty ra dz ie ­
cką i  zapełn ia  w ięz ien ia  n a j­
lepszym i b o jo w n ik a m i postę­
pow ej n a u k i i  ośw iaty.

Zgoła odm ienn ie  p rzedsta­
w ia  się sytuacja  w  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji lu do w e j, gdzie szkoła 
ro z w ija  się w  duchu de m okra ­
c ji, położenie m a te ria ln e  n a u ­
czycie li polepsza się d z ię k i re ­
a liza c ji p lan ów  gospodarczych, 
nauczyciel za jm u je  poważną 
pozycję w  społeczeństwie.

W  da lszym  ciągu swego re ­
fe ra tu  P a u l Delanoue m ó w i o 
w a lce F ederac ji o jedność na ­
uczycielskiego ru ch u  zawodo­
wego.

W e w rześn iu  1948 r. odbyła 
się w  P aryżu  narada K o m ite ­
tu  W ykonawczego SFZZ, na 
k tó re j okazało się, że n ie k tó ­
rzy  p rzedstaw ic ie le  anglosa­
s k ic h 'Z w . Zaw odow ych uchwa 
l i i i  w ys tąp ić  z ŚFZZ. Delegaci 
— nauczyciele jednom yśln ie  
p rze c iw s ta w ili-s ię  te j uchwale, 
w ykazu jąc  n ieug ię tą  w o lę  za­
chowania m iędzynarodow ej je ­
dności zw iązków  zawodowych.

C harak te ryzu jąc  położenie 
szkoły i  nauczycie la w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych , k o lo n ia l­
nych i  p ó łko lon ia lnych , m ó w ­
ca stw ierdza, że w  k ra ja ch  
tych  po w o jn ie  znacznie się 
obniżyła  stopa życ iow a nauczy 
czeli, coraz ba rdz ie j re d u ko w a ­
ne są budżety na ośw iatę w  
po rów nan iu  z budżetam i na ce­
le wojenne. P rezyden t T ru -  
m an m us ia ł przyznać na K o n ­
gresie 10 stycznia br., że rząd 
U S A  w ciąż jeszcze n ie  może 
zapew nić m ożności uczenia się 
w szys tk im  dzieciom . W  S ta ­
nach Z jednoczonych nauczy­
cie le m asowo po rzuca ją  zawód 
z pow odu bardzo n isk ich  płac. 
Ilość  dzieci na- jednego na u ­
czycie la w zrasta, co w p ły w a  
u jem n ie  na poziom  nauczania. 
W  w ie lu  okręgach da je  się od ­
czuć b ra k  bu d yn kó w  szko l­
nych.

Położenie szko ln ic tw a  i  n a ­
uczyc ie li w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
jest złe. Ana logiczne je s t p o ło ­
żenie w  B e lg ii. W e F ra n c ji 
300.000 dz iec i zna jdzie  się w  
p rzyszłym  ro k u  poza szkołą. 
Co ro k  200.000 m łodzieży staje 
przed zam kn ię tym i d rzw ia m i 
państw ow ych szkół średnich.

85 proc. ludności I i id i i  stano­
w ią  analfabeci. G łodowe p ła ­
ce doprow adzają do częstych 
s tra jk ó w  nauczycie lsk ich  w  
p row inc jach  Pendżab i  M a la - 
bor. W  A lgerze b ra k  m ie jsca 
w  szkołach d la  pó łto ra  m il io ­
na dzieci. W  lep ie j zorganizo­
w anych okręgach A fr y k i,  ja k  
w  Dakarze na 10 dzieci p rz y ­
pada jedno  m iejsce w  szkole. 
W  okręgach ba rdz ie j zacofa­
nych — jedno  m ie jsce na 100 
dzieci.

W  ro k u  szko lnym  1947/48 
duża ilość nauczyc ie li w  S ta - 
hach Z jednoczonych została 
zw o ln iona z pracy, a w ie lu  
prześladowano za to, że odm ó­
w i l i  odpow iedzi na py ta n ia  
k o m is ji do badania dz ia ła ln o ­
ści an tyam erykańsk ie j, lu b  że 
uczestn iczy li w  a k c ji na  rzecz 
postępowej p a r t i i  W allace ‘a,

czy też w ys tęp ow a li p rzec iw  
d o k try n ie  T rum ana. O statn io, 
zgodnie z tzw . p raw em  F e in - 
berga z 11 m arca 1949 r . w  
S tanie N o w y  Y o rk  usuw a Się 
z u n iw e rsy te tó w  i  szkół po­
wszechnych „w szys tk ich  d y ­
re k to ró w , nauczyc ie li i  p ra ­
cow n ików , k tó rz y  są cz łonka ­
m i o rg an izac ji szczerze dem o­
k ra tycznych .“

We F ra n c ji prześladowano 
nauczyc ie li za to, że ro z k le ja li 
afisze, naw o łu jące  do w a lk i o 
pokó j, lu b  p ro te s to w a li p rze­
c iw k o  w o jn ie  w  V ie tnam ie . 
Przede w szys tk im  zaś u s iłow a ­
no w yw o ła ć  roz łam  m iędzy r u ­
chem zaw odow ym  p ra cow n i­
k ó w  o św ia ty  a zw iązkam i za­
w o d o w ym i rob o tn ików . W  k ra  
jach  ko lon ia lnych  stosowana 
je s t p o lity k a  d y s k ry m in a c ji o- 
raz  izo lac ja  n a jw yb itn ie jszych  
dz ia łaczy zw iązkow ych od te ­
renów  ich  dz ia łan ia  (np. w  A -  
fryce  Francuskie j). Szereg o r ­
gan izac ji zw iązkow ych w  C h i­
le i  P a ra gw a ju  zapędzono w  
podziemia. W  H iszpan ii zg inę­
ło  w ie lu  a k ty w is tó w  nauczy­
cie lskiego ru ch u  zawodowego 
w  walce p rze c iw ko  reż im ow i 
Franco.

W a lka  o t rw a ły  pokó j
Na czoło zagadnień w ysuw a 

się w a lk a  o t rw a ły  pokó j. J a ­
ko w ychow aw cy, nauczycie le 
pos tanow iliśm y w ychow yw ać 
m łodzież tak , b y  ^rozum ia ła  w  
czy im  In teres ie  podżegacze 
im p e ria lis ty c z n i p ragną ro z ­
pętać w o jnę. W  ty m  duchu 
czyn im y  p rzygo tow an ia  do 
D n ia  P oko ju .

K on fe ren c ja  w arszaw ska i— 
m ó w i P au l Delanoue —  w y ty ­
czy drogę dalszej w a lk i o po­
k ó j i ud z ia łu  o rg an izac ji nau­
czycie lskich w  p rzygo tow an iu  
do D n ia  P oko ju .

M ów ca apelu je  do nauczy­
c ie li, by w  d n iu  „O b ron y  P ra w  
C złow ieka“  us ta lonym  przez 
UNESCO na 10 lis topada po­
tę p ili w  szkołach nadużyw an ie  
d e k la ra c ji p ra w  cz łow ieka  w  
k ie ru n k u  to le row an ia  p ro pa ­
gandy id e i faszystow skich  i  
rasistow skich .

Jedność szeregów
U ch w a ły  nasze będą rea lizo ­

w ane pom yśln ie , je że li zacho­
w a m y i  w zm ocn im y jedność 
szeregów —  m ó w i da le j P au l 
Delanoue. —  N ie  po w inn iśm y 
zejść z po zyc ji k lasow ych. Na 
odw ró t, w  m ia rę  ro zw o ju  dzia 
ła lnpści M iędzynarodow e j Fe­
d e ra c ji pomożemy prze jrzeć 
naszym  kolegom  obałam uco- 
n ym  w rogą  propagandą. W in -

n iśm y  w  naszych o rgan iza­
c jach .pracować na d  podniesie 
n iem  poziom u ideolog icznego i  
św iadom ości nauczycie li. W in ­
n iśm y  ro z w ija ć  poczucie s o li­
darności m iędzynarodow e j w  
masach nauczycie lsk ich . M ó w  
ca poda je  m . in ., że 2/3 n a u ­
czyc ie li fra n cu sk ich  odm ów iło  
podporządkow an ia  się ty m  
przyw ódcom , k tó rz y  c h c ie li 
p row adz ić  p e rtra k ta c je  ¡z reafc 
c y jn y m i p rzyw ód cam i am ery­
kańsk ich  zw iązków . W  sze­
regach naszych —  m ó w i P au l 
D e lanoue —  zna jdą rów n ie ż  
m ie jsce g ru p y  i  o rgan izacje  
pedagogiczne n ie  noszące cha­
ra k te ru  zw iązków  zawodo­
w ych.
O po p ra w ę ' b y tu  nauczyc ie li

O św ia tow cy całego św iata 
—  m ó w i P a u l Delanoue —  żą­
d a ją  od nas jednom yś lne j de­
c y z ji w  'Sprawie okreś len ia  w a 
ru n kó w , w  k tó ry c h  nauczy­
c ie ls tw o  będzie m og ło w  p e łn i 
oddawać się sw o jem u zaw o­
dow i. N a leży w a lczyć o n o r­
m alną  płacę nauczycie li, w zo­
ru ją c  się na odpow iedn im  w y ­
nagrodzen iu p ra co w n ikó w  in ­
nych  zawodów. N a leży w a l­
czyć o lik w id a c ję  d y s k ry m i­
n a c ji rasow e j, o ubezpiecze­
n ia , o podn iesien ie k w a lif ik a ­
c j i  zaw odow ych nauczycie li. 
Do te j w a lk i na leży z m o b ili­
zować nauczyc ie li -  de m okra ­
tów .

P raco w n icy  ośw ia ty  walczą 
o. to. aby z w y d a w n ic tw  szkol­
nych d la  dzieci i  m łodzieży 
zosta ły  usun ię te  faszystow skie 
teorie , te o rie  d y s k ry m in a c ji 
rasow ej, w szystko  to, co za­
graża p o k o jo w i i  b ra te rs tw u  
narodów .

W ięcej szkół, w ięce j w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  nauczycie li, 
oddanych ca łą  duszą spraw ie  
w ychow an ia  m łodzieży, p ra ­
wo do kszta łcenia się na u n i­
w ersyte tach  —  oto g łów ne żą 
dania naszej K on fe re n c ji.

W  je d n ym  szeregu 
ze zorgan izow anym i 
m asam i p ra cu jącym i

Jesteśmy s iln i w spó łp racu ­
jąc  ze Ś w ia tow ą Federacją 
Z w ią zków  Zaw odow ych, liczą 
cą 70 m iln . osób. Chcemy 
w spółpracow ać z rodz icam i 
naszych uczn iów , z organ iza­
c ja m i c h łc ; ~kim i, z dem okra­
tyczn ym i o rgan izac jam i k o ­
b ie t i  m łodzieży. K oo rdyn ac ja  
naszej dz ia ła lnośc i ośw ia to­
w e j z dzia ła lnością  w szystk ich  
organ izac ji, z k tó ry m i m am y 
w spólne in te resy  i  dążenia — 
oto zadanie stojące przed K on  
fe renc ją  W arszawską.

D ru g i dzień obrad

P o dz iękow an ie  
am basady b u łg a rsk ie j

Am basada Lu do w e j RePu‘ 
b l ik i  B u łg a r ii nadesłała p is® 0 
następu jącej treśc i:

Am basada L u d o w e j Rep1-’" 
b l ik i  B u łg a r ii w yra ża  serdecz 
ne podz iękow an ie  wszystkim  
osobom o fic ja ln y m , wszy®*" 
k im  o rgan izac jom  p o litycy  
nym , społecznym  i  k u ltu ra 1" 
nym , w szys tk im  ins ty tuc je®  
i  p rze ds ięb io rs tw om  oraz po* 
szczególnym obywate lom , k^o; 
rz y  z pow odu śm ie rc i Georgi 
D ym itro w a , b. ¡prezesa Rad? 
M in is tró w  L u d o w e j R e p u b lik  
B u łg a r ii,  p rz y s ła li kcndolen' 
c je  za pośredn ic tw em  Amba- 
sady.

Depesza do  tow . min»
Skrzeszew skiego

Od uczestników kursu dla 
nauczycieli polskich i  czeskich 
minister oświaty dr. Skrze­
szewski otrzymał następują^ 
depeszę:

„W  d n iu  zakończenia kur®11 
dla  nauczyc ie li po lsk ich  i  cze® 
k ich  w  S liw n ie  uczestnicy kur 
su p rzesy ła ją  Ob. M in istrów^ 
pozdrow ien ia  oraz wyrazy 
wdzięczności za um ożliw ieni®  
nader owocnego poby tu  w  Po1 
sce Poznanie p lanow an ia  * 
osiągnięć P o lsk i Ludo w e j bę- 
dzie nas w io d ło  do wytężonej 
p racy na od c inku  w spólny®  
obu k ra jo m  oraz budow y 
c ja listycznego u s tro ju “ .

A rty ś c i po lscy 
w ró c il i  z ZSRR

D n ia  12 bm . po w ró c iła  do
W arszaw y ze Z w ią zku  R a '  
dzieckiego grupa a rty s tó w  P°1 
skich z G rażyną B acew iczów  
ną i  St. S zp ina lsk im  na czel®- 
A rty s tó w  po lsk ich  żegnali na 
lo tn is k u  w  M oskw ie  przedsta­
w ic ie le  K o m ite tu  do SpraW 
S ztuk i p rzy  Radzie M in is trów  
ZSRR.

W  czasie swego 3-tygodni® 
wego poby tu  w  ZSRR a rtyśd  
polscy w y s tą p ili na 12 koncer­
tach: w  M oskw ie, Charkowie* 
K is low o dsku  i  Essentukach.

M uzycy  nasi n ie  m a ją  słów 
podz iw u dla  poziom u życia 
k u ltu ra ln e g o  w  Z w ią zku  R a ' 
dzieokim  i  są pod wrażeniem  
serdecznego p rzy jęc ia , z ja k im  
spo tyka li się wszędzie zarów ­
no ze s trony  publiczności, ja k  
i prasy radz ieck ie j.

„Nie będziemy występować 
przeciw własnemu lu dow i44

Wypowiedź księdza - p a tr io ty
W rocław ska  „G aze ta  Ro­

b o tn ic z a u m ie ś c iła  ośw iad­
czenie księdza p a tr io ty ,  k tó  
re  poda jem y w  całości.

Część duchow ieństw a dolno 
śląskiego, ba rdz ie j z ludem  
zw iązana, odczuw a boleśnie 
osta tn ie  w ys tąp ie n ie  papieża, 
k tó ry  bez osłonek u ja w n ił 
swoje an typo lsk ie  stanow isko. 
M nożą s ię  na te ren ie  w o je ­
w ództw a głosy księży p a tr io ­
tó w  i  dem okra tów , k tó rz y  w  
rozm ow ach ze sw o im i pa ra fia  
nam i, jasno opow iada ją  się 
po s tron ie  R ządu i  p rzeciw  
u p ra w ia n e j przez papieża po­
lity c e  p o p ie ran ia  n iem ieck ie ­
go re w iz jo n iz m u  i  w iązan ia  
kościo ła  z ang ło-am erykańsk i- 
m i podżegaczami w o jen nym i. 
Księża dem okrac i w y jaśn ia ją  
w ie rn y m , że ty lk o  w  kw e­
stiach w ia ry  papież jes t n ie ­
om y lny , na tom ias t w  zakresie 
podstaw ow ych zagadnień, do­
tyczących odrodzonego pań­
stwa po lskiego —  okazał się 
zdecydowanym  w ro g ie m  narp-

W  d n iu  11 b m . z m a r ł w  w ie k u  
la t  79 D r  K a z im ie rz  P e tru s e w ie z , 
je d e n  z n e s to ró w  p o s tę po w eg o  
p ra w n ic tw a  p o ls k ie g o , p rz e z  d łu g i 
czas d z ie k a n  R a d y  A d w o k a c k ie j  w  
W iln ie ,  w  la ta c h  1945— 48 sędzia 
S ądn  N a jw y ż s z e g o ,

D r  K a z im ie rz  P e tru s e w ie z  od 
w c z e s n e j m ło d o ś c i w s p ó łd z ia ła ! z 
k la s o w y m  ru c h e m  ro b o tn ic z y m , z 
ra m ie n ia  J e k a te ry n o s la w s k ie g o  
Z w ią z k u  W a lk i  o w y z w o le n ie  k la ­
sy ro b o tn ic z e j b r a ł  u d z ia ł w  p ie rw  
szym  k o n s ty tu c y jn y m  z je ź d z ić  K o 
s y js ld e j S o c ja l -  d e m o k ra ty c z n e j 
P a r t i i  R o b o tn ic z e j w  M iń s k u  w  r. 
1898.

A re s z to w a n y  w  r ,  1905 p rz e z  w ła ­
dze c a rs k ie  za u d z ia ł w  d e m o n s tra  
c j i  ro b o tn ic z e j w  K i jo w ie ,  zo s ta ł 
p o  k i l k u  la ta c h  w ię z ie n ia  ska zan y  
n a  k a rę  z s y łk i.  P o  j e j  o d b y c iu  p o ­
ś w ię c ił  s ię  p ra c y  p ra w n ic z e j i  
w k ró tc e  s ta l s ię  je d n y m  z w y b i t ­
n ie js z y c h  o b ro ń c ó w  p o lity c z n y c h  
w  c a rs k ie j R o s ji.  W  c h w i l i  p o w ­
s ta n ia  P a ń s tw a  P o ls k ie g o  w  r .  1918 
s ta n ą ł do  p ra c y  ja k o  je d e n  z o rg a ­
n iz a to ró w  s ą d o w n ic tw a  p o ls k ie g o , 
w  p rz e k o n a n iu , że b ęd z ie  to  są­
d o w n ic tw o  d e m o k ra ty c z n e  i  s łu ż ą ­
ce la d  o w i.

W k ró tc e  rozchodzą się jego d ro ­
g i 1 d rog i ówczesnego w y m ia ru  
spraw ied liw o śc i, Pośw ięca się zno 
w »  pra«]r ob ro ńczej a r  aa p racy

du polskiego. Księża pa trioc i, 
idąc za głosem sum ienia, o t­
w a rc ie  m an ifes tu ją  sw o je  sta"
nowilsko.

D zisia j, przytaczam y w y p o ­
w iedź księdza -  p a trio ty .

K s iądz  S tan is ław  D ą b ro w ­
sk i, proboszcz p a ra f ii Budzów, 
pow. ząbkow ickiego, ośw iad­
czy ł1

„Jestem  w strząśn ię ty  p ro ­
cesem ks. Gurgacza. O bserw u­
jąc przebieg procesu, docho­
dzę do w n iosku , że ta zbrod­
nicza dzia ła lność jes t n a tu ra l­
nym  następstwem  wrogiego 
stosunku do P o lsk i Ludow e j, 
cechującego, n iestety, pewną 
część naszego duchow ieństwa.

N iepodleg łość naszego pań­
stw a je s t fak tem . Naaz na ­
ród um acn ia  ją  codziennie na 
każdym  k ro k u . D z ięk i p raw " 
diziwej n iepodleg łości, k tó rą  
uzyska liśm y po raz p ierw szy 
w  dzie jach Polislki, obserw u je ­
m y  postępujące z każdym  
dn iem  zm ia ny  na lepsze.

Jako syn ludu , k tó ry  przeżył 
dzieciństw o w  w a run kach  nę-

n a u k o w e j ja k o  p ro fe s o r  p ra w a  na 
U n iw e rs y te c ie  W ile ń s k im .

M im o , że o d  d a w n a  n le z w ią z a p y  
ju ż  o rg a n iz a c y jn ie  z  ru c h e m  r o ­
b o tn ic z y m  b ro n i p rz e d  są d a m i sa­
n a c y jn y m i p o ls k ic h  i  b ia ło ru s k ic h  
d z ia ła c z y  ro b o tn ic z y c h  1 c h ło p ­
s k ic h , w y s tę p u ją c  p rz e c iw k o  fa szy  
z a c ji  s y s te m u  są dow ego  w  P o lsce , 
p rz e c iw k o  u c is k o w i n a ro d o w o ś c io ­
w e m u  n a  z ie m ia c h  l ite w s k ic h  i  
b ia ło ru s k ic h  i  o d d a ją c  ca łą  s w o ­
ją  w ie lk ą  w ie d z ę  p ra w n ic z ą  i  w ie l  
k i  a u to r y te t  w ś ró d  p ra w n ic tw a  na 
u s łu g i lu d z i w a lc z ą c y c h  o p os tę p  
i  s p ra w ie d liw o ś ć  spo łeczną.

Z a  s w o ją  p o s ta w ę  p o z b a w io n y  
zo s ta je  w  k o ń c u  k a te d ry  u n iw e rs y  
te c k ie j.

Po p o w s ta n iu  P o ls k i L u d o w e j 
p o m im o  p odesz łego  w ie k u  d r  K a ­
z im ie rz  P e tru s e w ie z  s ta je  z n o w u  
do p ra c y  w  o d ro d z o n y m  są do w ­
n ic tw ie .  T y m  ra z e m  ja k o  sędzia  
Sądn N a jw y ż s z e g o .

T o w a rz y s z y ły  m u  p rz e z  ca łe  ży 
c ie  s y m p a tia  i  sza cu n e k  ze s tro n y  
p o s tę po w eg o  ś w ia ta  p ra w n ic z e g o  
p o ls k ie g o  1 ty c h  w s z y s tk ic h , k tó ­
rz y  z e tk n ę li s ię  z n im  h ąd ż  ja k o  
z o b ro ń c ą , bądź ja k o  z w y k ła d o w ­
cą u n iw e rs y te c k im , k t ó r y  w  c ię ż ­
k ic h  i  t r u d n y c h  w a ru n k a c h  sana­
c y jn e j P o lsk i s ta ra ł się w ychow ać  
m łodzież p ra w n ic zą  na  p ra w n ik ó w  
dem okęatńsą, ~---------x

dzy (o jciec przez 36 la t  b y ł 
ro b o tn ik ie m  w  w arszta tach 
ko le jo w ych  w  S k ie rn iew icach) 
dz is ia j s tw ie rdzam  o lbrzym ią , 
nieznaną przedtem , troskę o 
dobro dziecka, o urządzenia 
socjalne, o dobrobyt prostego 
człow ieka. D o bro by t ten  budu 
je  się w  Polsce na zdrow ych 
podstaw ach dz ięk i o fia rne j 
p racy m ilio n ó w  je j obyw a te li.

P iękne osiągnięcia P o lsk i 
dem okra tycznej zawdzięczam y 
na jlepszym  synom  na rodu  po i 
gkiego, k tó rz y  w  okresie oku­
p a c ji p ie rw s i c h w y c ili za broń, 
a te raz  n a jo fia rn ie j p racu ją  
nad dzie łem  odbudowy. G ro­
żenie ty m  ludz iom  k lą tw ą  u- 
w ażam  za w ro g i a k t w  stosun 
k u  do odrodzonego państw a 
polskiego i  ja k o  duchow ny - 
P o lak  ośw iadczam  w y ra źn ie  
że u c h w a ły  W atykanu  w  spra 
w>ic eksko m un ik i n ie  w p ro w a ­
d z iłb y m  w  , życie i  uważam  
że podobnie p o w in n i postąpić 
wszyscy księża dem okraci. 
N ie  m ożem y występow ać prze 
c iw  w łasnem u państw u i  w ła ­
snem u lu d o w i. _

K a p ła n  k a to lic k i n ie  ty lk o  
może, ale dziś po w in ie n  m ieć 
inne zdanie o sprawach P o l­
ski, an iże li papież, k tó ry  w  
osta tn ich  w ystąp ien iach o ka ­
zał się ty lk o  zw o len n ik iem  
tego obozu na świeoie, k tó ry  
n ien aw idz i Polskę i  dąży do 
w o jn y .

S tanow isko papieża, w spó ł­
pracującego z podżegaczami 
w o je n n y m i i  popiera jącego re 
w iz jo n iz m  n iem ieck i, m us ia ło  
zaboleć każdego księdza - Po­
laka. Nasze p ra w o  do ziem  
zachodnich uw ażam  za św ięte 
i  n ienaruszalne. Z nam  dobrze 
swoich p a ra fia n  i  w  ich  im ie ­
n iu  mogę ośw iadczyć, że ni® 
m a s iły , k tó ra  m og łaby ich 
zepchnąć z iem i o jców, na 
k tó rą  w ró c il i po roz-hieiu za­
grażającej is tn ie n iu  narodu 
polskiego po tęg i n iem ie ck ie j.

Jestem w dzięczny Rządow i 
po lsk iem u i  obozowi dem okra 
c.ii po lsk ie j za to, że u m o ż li­
w i !  m i p o w ró t na po lsk ie  zie­
m ie  i  pracę w śród  pa ra fian . 
Zawiszę cieszyłem  się n a jp e ł­
niejszą swobodą w  w yko n yw a  
n iu  p ra k ty k  re lig ijn y c h  i  obo­
w ią zkó w  duchownego. N ik t  
m i tu  na przestrzen i 3-ch la t 
n ie  przeszkadzał, n ie  og ran i­
cza! w  prawach, będę tu  w ięc 
nada l w  B pdzow ie, na p o l­
sk ich  z iem iach zachodnich, 
p racow a ł nad pogłęb ien iem  
uczuć re l ig i jn y c h  sw o ich pa­
ra f ia n  i  tow a rzyszy ł im  w  ich  
codziennej p ra cy  d la  dobrą 
P o ls k i L u d o w e j* ,

D r  K a z im ie rz  Petrusew iez

W  d ru g im  d n iu  obrad prze­
w o dn ic tw o  K o n fe re n c ji o b ją ł 
p rzedstaw ic ie l B o liw ii,  Lou is  

Luksie .
Jako p ie rw szy  p rzem aw ia ł 

dn ia  13 bm. na K o n fe re n c ji 
przew odniczący Z w ią z k u  Nau 
czycie ls tw a Polskiego —  tow. 
poseł Pokora, sk łada jąc sp ra ­
wozdanie z dz ia ła lności Z w iąż  
ku.

Następnie zabiera głos przed 
s taw ic ie l m u rzyń sk ich  nauczy 
c ie li A f r y k j  F rancu sk ie j, M o­
dy D iaque, delegat Senegalu.

O k la sk iw a n y  gorąco przez 
zebranych, przem aw ia  de le­
gat H iszpańskie j F ederac ji 
P ra co w n ikó w  O św ia ty  —  Ce- 
c ił io  Palom ares.

Obszerne streszczenie spra­
w ozdan ia  tow . posła P oko ry , 
oraz przebiegu d ysku s ji poda­
m y  w  num erze ju trze jszym .

Dalsze sukcesy 
C h iń sk ie j A rm ii  

L u do w e j
P E K IN , (PAP). A gencja No­

w ych  C h in  donosi, że oddział? 
a rm ii lu d o w e j w y z w o liły  ^  
p ro w in c ji H u na n  m iasto  V0'  
w ia to w e  S iangtan, położone 
odległości 40 km . na. południ® 
Czangsza had rzeką Siang. F° 
nadto  za ję to  m iasto  pow ia to­
we A nhua, oddalone o 125 k ® 1 
na zachód od Czangsza.

W  po łudn iow e j części p ro ­
w in c ji K ia ng s i fo rm ac je  ludo­
we za ję ły  m iasto  powiatovć® 
H ingkuo .

O tw arc ie  F estiw a lu  ŚFMD
w Budapeszcie

D O KO ŃCZENIE ZE STR. I

W czoraj na ten sam d w o­
rzec za jechała de legacja m ło ­
dzieży m a le ń k ie j A lb a n ii. Z  T i 
ra n y  do Budapesztu je s t pa rę - 
set km , ale tito w scy  zdra jcy  
o d m ó w ili A lbąńczykoim  w y d a ­
n ia  w iz  tra n zy to w ych  przez 
Jugosław ię  i  m us ie li on i je ­
chać na F es tiw a l b lisko  t y ­
dz ień —  przez A d r ia ty k , M o ­
rze Śródziemne, Dardanele, 
M orze Czarne i  Rum unię. A le  
za to —  jakże  po w ita no  ich 
w  Budapeszcie. Ł zy  zab łys ły  
im  w  oczach, gdy wychodząc 
z w agonów  u jrz e li w ie lo tys ię ­
czny t łu m  m łodzieżow y, skan~, 
du ją cy  „S ta lin  Hodża — 
Rakosi“ .

Jakże żyw ą le kc ją  pro le ta­
riack iego  in te rn a c jo n a liz® '1 
b y ły  te  dw a po w ita n ia : przed­
s ta w ic ie li w ie lk ie g o  200-m il® * 
nowego narodu —  ostoi św ia­
tow e j d e m o kra c ji i  poko ju  * 
p rzeds taw ic ie li m a le ń k ie j0 
k ra ju , liczącego zaledw ie 1 ® 1'  
lio n  ludności, otoczonego 
w szystk ich  p ra w ie  stron 
reż im y  faszystowskie, 
de m okra c ji ludow e j.

S pecja lny pociąg, wiozą®? 
delegację m łodzieży polski®? 
na F estiw a l, p rzekroczy ł 
gran icę węgierską. Późny® 
wieczorem  zajadzie do B u d a ­
pesztu — m iasta , w  k tóry®  
m łodzież całego św iata, wal­
cząca o lepszą przyszłość, cz’J'' 
je  się ja k  u  siebie w  domu-

W y ro k  w procesie  szkodn iku  w 
gospodarczy c li z warszawskiej

D O K P
Po 2-tygodn iow e j rozp raw ie  

p rzeciw ko szkodnikom  gospo­
da rczym  z W arszaw skie j 
D O K P , W ojskow y Sąd K o le ­
jo w y  w  W arszaw ie og łosił w y ­
ro k  skazujący.

N a m ocy w y ro k u  skazani zo 
s ta li: M ich a ł M azurek, naczel­
n ik  I I  O ddzia łu  E le k tro te c h ­
nicznego D O K P  W arszawa na 
ka rę  15 la t  w ięzien ia , K a z i­
m ie rz  K a rw a c k i —  na 10 la t 
w ięzienia, Z ygm un t Wa.ibel — 
na 7 la t  w ięzien ia , S tefan Wor  
cia ła i  F e liks  Tom czak — po 
6 la t  w ięz ien ia , L u c ja n  Pe- 
rz y ń s k i —  na 5 la t  w ięzien ia , 
M a ria n  H am ajda  —  na 3 la ta  
w ięzien ia  i  L u d w ik  R odk ie - 
w iez —  na k a r ę . 1 ro k u  w ię ­
zienia i  6 m iesięcy aresztu.

Poza ty m  Sąd skazał pozo­
s ta łych  oskarżonych; S tefana

Czyża, w łaścic ie la  p ry w -.'ne '0 
przedsięb iorstw a e lek tro *® "^  
n iem ego — na 5 la t w!ę®€* 
nia oraz Czesława W ie Igę 
ezelnika w yd z ia łu  tele techn/-* 
nego D yr. O kr. Poczt i Tc ,s 
g ra fó w  — na 4 la ta w  ę den A  
Na mocy am nestii Sad z n i® ^  
szył obu oskarżonym  kar® 
pclówę. j

W m otyw ach w yroku  
p o d k re ś lił szkod liw ą dział--1*' 
ność oskarżonych, k tó rzy  
n iąc  odpow iedzia lne stanów  ̂
ka poszli na drogę p rzesfzl, 
stwa przez fa łszowanie k 'v 
tów , w ys taw ian ie  f ik c y jn i ',3 
rachunków , kradzież m e l .g 
państwowego oraz pobiera-1, 
łapówek, w prow adza jąc w 
sposób chaos i dezorgan iz® ^ 
w  dziedzin ie  gospodarki k® 
jow ej W arszaw skiej jpOK*’'
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Budowniczy PolsH Ludowej przy pracy

et*nMau> Mazur, — rolnik e pow. wągrowieckiego, odznaczony „Orderem B udow ni­
czych Polski Ludowej" przy pracy w polu F o to  Á R

„Szybkościowe“ dom y
^SO roczny sezon budow lany  w e jdz ie  do 
w rll naszego w ie lk iego  budow n ic tw a  ja ko  

W zełom owy. W  ciągu te j w iosny i  la ta 
u®ny św iadkam i ca łe j se rii wspan ia łych, 
ordowych osiągnięć m ura rzy, cześli, zb ro - 

_ betoniarzy, e le k trykó w , in s ta la to rów  i 
v 8c°W ników  in nych  zawodów przem ysłu bu - 
^^ la n e g o . N a jcenn ie jszym  w y n ik ie m  je s t 

rew olucjon izu jące budow n ic tw o nowe, ze- 
ba rdz ie j w yda jne  m etody pracy nie 

*°sta ły ty lk o  w  kręgu n ie liczne j g rupy 
*°dow ników  i  rekordzis tów , lecz znalazły 
’ "zo szerokie rozpowszechnienie w  ca łym  
a™’ Poważną zdobyczą' tego sezonu jest 
^n ież fa k t, że do w a lk i o nowe m etody 
ac? zaczęły wciągać się koła p racow n ików

^ e r y jn o - te c h n ic z n y c h .
"  rezultacie mamy. coraz w ięcej ■wypadków 

Szego oddania do u ży tk u  nowowznoszo- 
ob iektów  i  ogólne przyśpieszenie p ro -

*zyb
6?ch

**sćw budow lanych.

kó<
Alee rów noleg le do tych  dodatn ich w y n i-  
!W’ m am y jeszcze sporo w ypadków , k iedy 
flrna i w yda jna  praca p rzodow n ików  nie 

młtywa na przyśpieszenie tempa budow y i 
^Jbszę oddanie nowego gmachu do użytku , 

to stąd, że organizacja p racy na p la - 
budowy nie została jeszcze należycie 

Prawniona i  dostosowana do now ych m e- 
c„  Pracy. Stare, zacofane m etody brganiza-

T>ost,
cia

pracy, stosowane na budowach, ham ują
cp i n ieraz obracają w niwecz osiągnię-

, tJrzodUją CyCh robo tn ików , k tó rzy  stosu- 
Jąc bo\Vr ■ - ■ • • -
cis e m etody m ają przecież na celu prze-•ty U,
. '"Z ys tk im  przedterm inow e oddanie do u-

Da
W znoszonego b u d y n k u .

3 przełam ania tego zacofania zdąża de- 
M in . B udow nictw a, k tó re  poleciło 

z®rn w arszaw skim  przedsiębiorstwom  budo­
wla
do

nym  zorganizowanie szybkościowego bu-
kn ic tw a  trzech ob iektów .
Szybkościowe'; dom y m ają być wzn iesio- 
Przez zastosowanie na tych obiektach 

“zystkich osiągnięć p rzodow n ików  pracy. 
„  ‘em k ie row n ic tw a  budow y tych trzech 
^ 'c k tó w  jest opracowanie ta k ie j organ iza- 

Prpcy na piacu budowy i  takiego ha rm o-

tie 
W:

^adan:

nogram u robót, k tó re  po zw o liłyb y  w  m oż li­
w ie  n a jk ró tszym  czasie osiągnięć na jce nn ie j­
szy d la  gospodarki na rodow e j e fekt, a m ia ­
now ic ie  ja k  najszybsze oddanie do uży tku  
gotowego ob iektu. B udow a „szybkościow ych" 
gm achów jes t próbą na jlepszej koo rdynac ji 
robót, stworzenia nowej ciągłości prac. B ę­
dzie to próba połączenia nowoczesnych me­
tod pracy w ykonaw czej z udoskonaloną orga­
nizacją pracy.

Do p róby stanęły F P B  „B udow a Osiedli 
Robotn iczych“ , Społeczne Przedsiębiorstw o 
Budow lane i P rzedsiębiorstw o B udow n ic tw a 
Przemysłowego.

Dw a pierwsze budu ją  podobne do siebie 
rozm ia ra rfii dom y m ieszkalne w  osiedlach 
M ura nó w  i  M oko tów ; PBP — ha lę fa b ry k i 
urządzeń rad iow ych.

O bydwa dom y mieszkalne, choć identycznej 
n iem a l w ie lkości, różn ią się jednak m a te ria ­
ła m i używ anym i p rzy  budow ie. SPB budu je  
ze zw yk łe j rozb ió rkow e j cegły, k ładąc p re fa ­
brykow ane stropy; F P B -B O R  odw ro tn ie  — 
pre fab rykow ane  m u ry  i  tra d ycy jn e  ceglane 
stropy K le ina.

Jak ie  konkre tne  rezu lta ty  przyn iosą „szyb­
kościowe" budowy? N a jis to tn ie jsze znaczenie 
ma fak t. że te dw a dom y w ybudow ane zo­
staną w  ciągu niespełna miesiąca i to zale­
dw ie  przez 3— 5 w y k w a lifik o w a n y c h  m ura ­
rzy.

D la przedsiębiorst budow lanych będzie to 
poważna próba sprawności organ izacyjne j. 
Muszą one opracować nowe harm onogram y. 
Uwzględniając w szystkie  m ożliwości ja k ie  no- 
nowcczesne m ętody pracy stw arza ją  dla p rz y ­
spieszenia budow y, d la  szybszego oddania do 
uży tku  nowego obiektu:

N ie w ą tp im y, że pierwsza udana próba po­
ciągnie za sobą inne, i  że tak  ja k  po re k o r­
dach R elig i, M a rko w a  i  Poręckiego wzrosła 
n iem a l d w u k ro tn ie  przeciętna wydajność 
'w szystk ich  m ura rzy, tak  i po w ybudow aniu  
dwóch dom ów w ciągu miesiąca zaczniemy 
inne domy w  coraz nowszym  stopniu budo­
wać w  tem pie dw u czy trz y k ro tn ie  szybszym 
n iż  dotychczas

polski
partyjną

Sportem zajmują się dzisiaj 
czynnie W Polsce setki tysię­
cy ludzi. Samych tylko piłka­
rzy, zorganizowanych w PZPN 
ł aktywnych mamy ponad 
100.000. Do tego dochodzą o- 
grornne rzesze szkolnej oraz 
niezorganizowanej młodzieży. 
Dalsze setki tysięcy uprawiają 
lekkoatletykę, pływanie, boks, 
gimnastykę czy piłkę ręczną.

Już ta liczebność wymaga 
od nas poważnego zajęcia się 
sportem, jako problemem spo­
łecznym. Ale jest to tylko 
zewnętrzna strona Zagadnienia. 
Istotna Waga sportu leży w  je­
go wielkich walorach wycho­
wawczych i zdrowotnych.

Jaka jest obecna struktura 
organizacyjna kultury fizycz­
nej?

Spfawa ta została ujęta u- 
stawą o powszechnym obo­
wiązku przysposobienia Zawo­
dowego oraz wychoWania fi­
zycznego i przysposobienia 
wojskowego młodzieży. W  
myśl tej ustawy, powołano 
przy Prezesie Pady Ministrów 
Naczelną Radę dla Spraw 
Młodzieży. Radzie podlega 
Powszechna Organizacja
„Służba Polsce" oraz Głów­
ny Urząd Kultury Fizycznej 
Od czasu wydania tej usta­
wy, przemiany jakie zaszły w 
Polsce są tak poważne, że no­
welizacja jej staje się Sprawą 
konieczną. Na porządku dzien­
nym znajduje się sprawa utwo­
rzenia Komitetu Kultury Fi­
zycznej 1 Sportu, co jest już 
dzisiaj możliwe, mamy bowiem 
za sobą reorganizację struktu­
ry sportowej zgodnie z potrze­
bami mas pracujących.

Przed wojną kluby sporto­
we powstawały przeważnie ja­
ko stowarzyszenia nie związa­
ne z żadną organizacją spo­
łeczno - wychowawczą. Pra­
cę „wychowawczą" wykony­
wali tam ludzie związani z re­
żimem sanacyjnym. W  pierw­
szym okresie po wojnie, więk­
szość klubów wznowiła swą 
działalność w oparciu o stare 
formy

Obecna struktura opiera się 
na ścisłym powiązaniu działal­
ności sportowej z organizacja­
mi zawodowymi mas pracują­
cych i ze szkołą. Wychowa­
nie fizyczne i sport są jedną 
z funkcji tych organizacji. Luź­
ne kluby terenowe w zasadzie 
przestały istnieć,
. Treść ważnie jsza od fo rm y

Nie Wynika z tego wcale, że 
przestały istnieć drobnomie-

0 «nfc/«rf n. M.t w lipcu 
C j^ ° Ń tn ° ś ć ,  z ja k ą  odnosi się 

społeczeństwa na zacho- 
brz N iem iec do kam pan ii 

.Wyborczej, należy tłum-a- 
Hlie , ■ynh że to, co reakc ja  nie 
ry jN N  w  przym ie rzu  z ame- 
M-a;g,lsk im  okupantem  usił-o- 
borv „ 2ainsćeniz°w ać ja ko  „w y  
Z ą j f*  nie ma n ic wspólnego 
Zji ^ ° k ra c ją  i swobodą decy- 
iJyj. Naród n iem ieck i n ie  by ł 

czy  pragn ie podzielo- 
. Niemiec. Zadecydow ali o 

jajj J*ńperia liśc i. „W y b o ry "  — 
tyę^cd k reś la  prasa ćem okra - 
r‘efhu ~~~ m a-ią służyć rea kcy j 
br2vu . 0,bożow i ja ko  fo rm a lne  
t łię ^c c z ę to w a n ie  podziału 
tsg0 lec, za paraw anem  k tó - 
k0v„  to ru je  się drogę do ca ł- 

ko lon izac ji T r izo n ii.
M Con ie  m ieszczańskie i  p ra - 
lUernT6 z jedne j s trony  i  k le r  
Oią J ecki z d ru g ie j, w  o-par- 
tn5c au to ry te t okupanta  i po- 
stjju ”  a tykanu, w y tę ży ły  wszy 
k jr ^ s w o je  s iły , aby w  czasie 
b a j j^ n i i  przedw yborcze j roz- 

j.jj U s tro je  szowinistyczne. 
° r ia  uw ięź1.enia M axc 

b ig j^n n a , stałe kon fiska ty  
t'ie kom unistycznych, ostat- 
'óty aPady na wiece dem okre 
*h0; |a z y .  łzaw iące i p a łk i gu - 
bjęi ® na ro b o tn ikó w  — 
N jN 01̂  akcesoria tzw . Hi 
ią --. Przedwyborczej w  zache 

Zło- ^ :̂ mczech.
b‘’ja* ]T,rogie m a ry  przeszłości 

, ,  s-ó znowu' na h o ry - 
rly jj ® N iz o n ii.  T w ó rcy  zdra- 

,:>Rn nie zaw ahali się się 
arsenału na jbardz ie j

oto 
¡kam-

'viko y '!nych argum entów . N ie 
t \  sk ra jn ie  praw icow e pa r-
• ł * «  wiecach k tó rych  w y - 
to\vbYa* ja w n ie  daw ny h it le -  
M , - 1 ak ty w , apelow a ły do 
i v.i L rszyeh in s ty n k tó w  swo- 
tis 'jchaczy. W szystkie p r.r- 
^chu^csm zańskie oraz pa rtia  

^ h e r a  ja ko  swój p ro - 
jM z Pv,S-“a'v iaN  rew iz jo n izm  i 

- a.e n ienaw iśc i do Wscho
m n n ik i peine są spra-

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U ” )

M. Podhowiński
wozdań, k tó rych  n ie  pow sty­
dz iłby  się sam Goebbels czy 
A lfre d  Rosenberg z okresu 
w a lk i p a r t i i h itle ro w s k ie j z re 
p u b lik ą  w eim arską.

D la  zm ylen ia  w yborców  
SPD i  p a rtie  k le ry k a ln e  (CDU 
i CSU) prowadzą m iędzy so­
bą dobrze zam askowaną „w a l 
kę" wyborczą. W rzeczyw isto­
ści chodzi tu ta j —  ja k  pisze 
„Neues D eutsch land“  —  ty lk o  
o podzia ł łupów , ponieważ 
wszystkie te  s tronn ic tw a  sta­
w ia ły  ł  s ta w ia ją  na podział 
N iem iec i  w a lk ę  ze Wscho­
dem. Po w yborach  rzekom i 
p rzec iw n icy  usiądą zgodnie 
przy  w spó lnym  stole, aby po­
słusznie w ykonać rozkazy re ­
genta B izon ii, M c C loy ‘a, dla 
którego wszyscy on i w  rzeczy­
w istości pracu ją . Dziś ich za­
daniem  jes t zm y lić  czujność 
narodu niem ieckiego i  przepro 
wadzić „w y b o ry "  do p a rla ­
m entu kad łubow ych  Niem iec.

O grom nie niebezpieczną ro ­
lę w  obecnej kam p an ii w y b o r­
czej odgryw a k le r  n iem iecki, 
będący zupełnie na usługach 
am erykańskiego okupanta. O- 
sta tn ia  w izy ta  M y ro n  T a y lo r ‘a. 
ambasadora U S A  przy  W a ty ­
kanie, k tó ry  odw iedz ił w  B e r­
lin ie  ka rd yna ła  Preysinga, nie 
by ła  .oczywiście, aktem  to w a ­
rzysk ie j k u rtu a z ji. Również 
konszachty ka rd yn a ła  K o lon ii. 
F ringsa, pozostają w  ścisłym  
zw iązku z kam pan ią w ybór-, 
czą. Ze wszystkich ambon księ 
ża w zyw a ją  swoich -wiernych 
do głosowania na pa rtie  ka to ­
lick ie , przypom ina jąc o groź­
bie ekskom un ik i papieskie j na 
tych, k tó rzy  są odmiennego 
zdania. Szczególną uwagę zw ró 
c i ł  kośció ł n iem ieck i na m il io ­
nowe rzesze przesiedleńców 
ze Wschodu. Odezwy k le ru  ka 
to lick iego  do przesiedleńców 
przypom ina ją  czasy h a ka ty  i

polakożercze w ystąp ien ia  T re - 
v iranusa. A k c ję  wśród, przesie 
dleńców p row adzi p raw ie  w y ­
łącznie kośció ł k a to lic k i. Os­
ta tn ie  przem ów ien ie  papieża 
w  języku  n iem ie ck im  ikolporto 
warte jes t; w  ośrodkach prze­
siedleńczych i  przynosi ko ­
rzyść n iem ieck ie j rea kc ji. P ra ­
sa n iem iecka ro i się w p ros t Od 
różnych w ys tąp ień  i  ośw iad­
czeń k le ru  n iem ieckiego pod 
adresem „odw iecznych w ro ­
gów ze W schodu".

Ks. U litz k a  i  ks. Goebel, 
k tó rzy  przewodzą a k c ji koś - 
c ie lne j w śród przesiedleńców 
ze Wschodu, poparc i au to ry  - 
tetem  sufragana m onach ij - 
sinego dra Johanna Neuhae -  
ua ler‘a, ośw iadczają masom 
n iem ieckim , że „m ogą pow ie -  
dzdeć na podstaw ie dok ład  -  
pych in fo rm a c ji od kom pe -  
ten tnych  czynn ików , że papież 
n igdy  i  an i je dn ym  słowem 
nie w y ra z ił ap roba ty  gran icy  
na Odrze i  N ysie“ . S tanow isko 
kościoła ka to lick ie go  spo tka­
ło się oczyw iście z w ie lk a  ra ­
dością i  wdzięcznością re w i­
z jon is tycznych k ó ł Zachodnich 
N iem iec ja ko  potężny argu - 
m ent w  w alce a dem okracją  
niem iecką w  przededniu w y ­
borów. Za pośredn ictw em  
k le ru  d iecezji ko lońsk ie j w y ­
słano dziękczynne adresy do 
papieża za popieran ie postu­
la tów  n iem ieckich  na W scho­
dzie.

Pisma n iem ieckie  d ru k u ją  
Slogany, że „przesied leńcy po­
w in n i troszczyć się o p o lity ­
kę, inaczej p o lity k a  n ie  b ę ­
dzie troszczyć się o n ic h “ . Sło 
w a te pochodzą z lis tu  pastor 
skiego, k tó ry  ogłoszony zo - 
stał w  Fułdzie . P rzy  w spó lp ra  
cy arcyb iskupa  K o lo n ii k a r ­
dynała F ring s ‘a oraz papies­
kiego pe łnom ocn ika dla spraw 
przesiedleńców b iskupa D i-

r ich s ‘a p racu je  cd roku  na ba ­
zie Zachodnich N iem iec K a to ­
licka  Rada Uchodźców, k tó ­
ra stała się ośrodkiem  n:e - 
m ieckiego rew iz jon izm u.

Na szeroką skalę z a k ro ­
jona akc ja  kościoła, k tó ry  w  
p rzym ie rzu  z okupantem  a -  
m erykaństkim  i  reakcją  n ie  - 
m iecką stara się naród n ie ­
m ieck i oszukać i  zapędzić w  
n iew o lę  im peria lizm u , _ na ­
potka na opór w yłącznie ze 
strony p a r t i i kom unistycznej, 
k tó ra  nękana i  prześladowana 
w a lczy  n ieu s tę p liw ie  o je d ­
ność państw a i  pokój d la  N ie ­
m iec, p rzec iw  szow in is tom  
w sze lk ie j maści sto jącym  na 
służbie angło -  am erykań ­
skiego im peria lizm u .

O w zrasta jące j popu la rno  - 
ści p a r t i i kom unistycznej N ie ­
m iec Zachodnich świadczą je j 
sukcesy w  kam pan ii p rzedw y 
borczej.

Podczas k ie dy  na w iece par 
t i i  m ieszczańskich p rzybyw a  w  
osta tn ich dniach w  na jlepszym  
w ypadku  po k ilk a  tys ięcy s łu­
chaczy, przem ów ien ia M axa 
Reim anna osiągały reko rdy  
frekw e nc ji.

Prasa reakcy jna  pisze ze 
sm utk iem , że R e im ann b y ł 
na jba rdz ie j po pu la rn ym  m ów 
cą wyborczym , osiągając w  
H am burgu 70 tya. słuchaczy, 
w  ka to lick im  M onach ium  40 
tys., a w  in nych  m iastach od 
15 — 20 tys. słuchaczy. H a - 
sła bow iem , k tó re  g łosi K P D , 
tra f ia ją  do przekonania coraz 
szerszych k ó ł n iem ieckich  mas 
pracujących, k tó re  na w łas­
ne j skórze znoszą k a ta s tro fa l­
ne s k u tk i am erykańsk ie j po - 
l i  ty k i i  gospodarki w  N iem  - 
czech Zachodnich.

Walcząc z reakcją  n iem iec­
ką i  m iędzynarodową, z re w i-  
z jonizm em  i  im peria lizm em  
K P D  bron i in te resów  k lasy  
robotn icze j, a zarazem — rze­
czyw istych i  n a jle p ie j p o ję ­
tych  in te resów  na rodu  n ie '-  
m ieckiego.

szczańskie tradycje i nalecia­
łości w sporcie. Jest to dług: 
proces wychowania zawodni­
ków i działaczy, wytworzenia 
nowych demokratycznych tra­
dycji, jest to wreszcie spra­
wa ideowej pracy towarzy­
szy partyjnych, aktywistów 
ZMP-ows-kich i związkowych 
w Kolach, Klubach i Zrzesze­
niach Sportowych.

Nie oznacza to jednak, że 
należy rezygnować z wszelkiej 
tradycji sportowej lat ubie­
głych. Będziemy szczycić się 
osiągnięciami zamordowanych 
przez Niemców: Lokajskiego, 
Kusocińskiego, Czecha, dobrą 
tradycją sportową Cracoyii, 
Wisły, Polonii cży Ruchu. 
Wspomnienia ich osiągnięć 
dziś jeszcze są magnesem przy­
ciągającym szerokie masy do 
sportu.

Dlatego uchwały niektórych 
klubów, dotyczące zmiany sta­
rych, -tradycyjnych nazw klu­
bowych '— są niesłuszne. Jest 
to chęć pokrycia braku istot­
nej, ideologicznej pracy wew­
nątrz klubu, formalną, zew­
nętrzną zmianą szyldu.

Lepiej, np. aby Święto Nie­
podległości 22 lipca uczczono 
konkretnym czynem, wzmożo­
ną pracą ideową, czy odbu­
dową boiska przez zawodni­
ków — niż papierową rewólu- 
cyjnością.

I właśnie dlatego G tlK F  za­
lecił zrzeszeniom sportowym 
pozostawieni« starych nazw 
klubów obok nazw zrzeszeń.

S zkod liw y pośpiech

Zmiana struktury organiza­
cji sportowej — całkowicie 
słuszna w swym. założeniu —- 
przeprowadzona została zbyt 
pospiesznie i zbyt mechanicz­
nie.

Związki Zawodowe, mają­
ce poważne osiągnięcia na 
polu umasowienia sportu, nie 
były przygotowane ani orga­
nizacyjnie, ani w materiale 
ludzkim do pełnego przejęcia 
klubów terenowych i młodzie­
żowych.

Szereg klubów dotychczas 
działających przestał istnieć. 
Przez nieprzemyślane łączenie 
drobnych klubów rozrzuco­
nych w terenie w jeden klub

Lucjan Motyka
większy, gubiono po drodze 
czynnych zawodników, hie 
stwarzając im warunków u- 
prawiania sportu w  kołach 
sportowych przy zakładach 
pracy.

Zbyt pospieszne przekazy­
wano kluby ZMP-owskie, 
najbardziej ideowe, opierające 
swoje istnienie głównie na 
bezinteresownej pracy akty­
wistów ZMP-ows-kich, A kty­
wiści ci, nieprzygotowani od­
powiednio do reorganizacji, 
W ramach klubów związko­
wych, przestali prowadzić 
swą ideową bezinteresowną 
robotę. Trzeba by aktyw 
ZMP-owski wrócił do roboty 
sportowej, w czym pomoże 
mu Partia i ZMP. •

Sprawa nieetatowych dzia­
łaczy w sporcie jest zagad­
nieniem wielkiej wagi. Żadne 
państwo nie jest w stanie zor­
ganizować masowego wycho 
wania fizycznego .tylko za 
fundusze państwowe.

W  akcji tej muszą sic 
spotkać wysiłki rządu z entu­
zjazmem i bezinteresowną pra­
cą tysięcznych rzesz sportow­
ców. Budowa, a przede 
wszystkim konserwacja urzą­
dzeń sportowych, praca orga­
nizacyjna w klubach i zespo­
łach, winny być rezultatem 
społecznego wysiłku.

Z  drugiej strony zasług: 
działaczy sportowych musze 
znaleźć właściwe uznanie 
Przykładem dla nas mogą być 
uchwały dotyczące kultury 
fizycznej w Związku Radziec­
kim i krajach demokracji lu­
dowej.

W  ubiegłym miesiącu pc 
znanej uchwale KC W KP(b)

aly się również uchwał)ukaz
KC Rumuńskiej Partii Robot 
niczej i KC KP Czechosłowa­
cji. Obok stwierdzenia wiel­
kiej roli kultury fizycznej 
ważnych wniosków organiza­
cyjnych, dotyczących m. im 
powołania Państwowych Ko 
mitetów Kultury Fizycznej v 
tych krajach, czytamy w u- 
chwale czechosłowackiej: prze 
widuje się nadawanie przez 
Prezydenta Republiki .tytułu 
„zasłużonego pracownika kul­

tury fizycznej“ , a dla czyn­
nych sportowców „zasłużo­
nego mistrza sportu". Z  tytu­
łami tymi związane są spe­
cjalne uprawnienia.

Trzeba i u nas zrewidować 
stosunek uo działaczy sporto­
wych U wielu kierowników 
partyjnych i traktować ich na 
równi z innymi działaczam 
społecznymi.

Zagadnienie sportu 
wiejskiego

Kolejne zagadnienie to spra­
wa sportu na wsi. Prawie zu­
pełny brak tradycji sporto- 
wych na wsi utrudniał poważ­
niejszą pracę na tym odcin­
ku.

Organizację sportu na wsi 
oparto o Związek Samopomo­
cy Chłopskiej, przy którym 
działają Rady Sportu W ie j­
skiego, a jako najniższe ko­
mórki Ludowe Zespoły Spor­
towa.

W  ostatnich miesiącach na­
stąpił poważny przełom na 
tym terenie, dzięki przeszko­
leniu .przez GUKF kilkudzie­
sięciu przodowników' sportu 
wiejskiego, którzy prowadzą 
na -wsi piękną robotę. Powsta­
ją setki nowych LZS-ów. 
sport wiejski może już po­
szczycić się poważnymi wy­
nikami także w sporcie wy­
czynowym.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że powiązanie sportu wiej­
skiego ze Związkiem Samo­
pomocy Chłopskiej ma — po­
za Zarządem Głównym — 
charakter raczej formalny. — 
W  terenie Związek Samopo­
mocy Chłopskiej nie docenia 
sportu, gorzej — bywa, ' że 
ustosunkowuje się do niego 
niechętnie. A to źle, bo zna­
czenie upowszechnienia spor­
tu dla wsi jest nawet większe 
niż dla miasta.

Rola Z M P  w  sporcie

Rola ZMP w sporcie wy­
maga również kilku słów wy­
jaśnienia. Do roku 1948 ZMP 
zajmował się . bezpośrednio 
sportem — w jego ramach 
mieściło się kilkaset klubów 
młodzieżowych.

Po reorganizacji kluby te 
znalazły się w ramach pionu 
Związków Zawodowych,

bądź też zmieniły się w spor­
towe koła szkolne. Ustalono 
wtedy, że członkowie ZMP 
mają stanowić aktyw ideolo­
giczny we wszystkich pio­
nach i zrzeszeniach sporto­
wych. Do tej roli ZMP nie 
był organizacyjnie przygoto­
wany, stąd chwilowy spadek 
aktywności ZMP-owców w 
robocie sportowej.

Zrezygnowanie z praktycz­
nej pracy sportowej ŻMP by­
łoby niesłuszne. Sport, jako 
jedna z form pracy młodzie­
żowej, musi bezpośrednio inte 
resować komórki ZMP. Koło 
ZMP na wsi winno mieć w 
programie swej pracy aktyw­
ny udział w LZS-ach; w  szko­
łach średnich trzonem kół 
sportowych winni być ZMP- 
owcy. To samo dotyczy kół 
faktycznych.

W skali centralnej, ZMP 
winien nadal urządzać impre­
zy sportowe o charakterze 
masowym, jak tegoroczna 
sztafeta, czy też np. zawody 
o puchar ZMP, szkolić akty­
wistów do pracy sportowej, 
wydawać nadal własne pismo 
sportowe o wyraźniejszym 
wychowawczo - młodzieżo­
wym obliczu.

Koła ZMP na wsiach, gdzie 
nie ma LZS-ów, winny otrzy­
mywać centralne subwencje w 
sprzęcie, aby w ten sposób 
dać inicjatywę dla stworzenia 
Ludowego Zespołu Sportowe­
go, a tym samym ożywić swo­
ją pracę.

Takie podejście ZMP do 
pracy w dziedzinie kultury fi­
zycznej zasili niewątpliwie 
organizacje sportowe w no­
wych ideowych działaczy.

Pragnę podkreślić, że kie­
rownictwo Partii docenia w 
całości zagadnienie sportu, 
czemu dał wyraz tow. Bierut 
w swym referacie, wygłoszo­
nym na Kwietniowym Plenum 
KC naszej Partii. Tow. B.crut 
oświadczył:

„N a leży  rów nież bardzie i 
niż dotychczas, doceniać 
sprawy wychowania  
neffo m łodzieży i ruchu -por 
towego, otoczyć go zz<| 
troskę  i epicką pr.r> „jną .

W ten sposób równic i  sktt 
teczmc d r ż y m y  sprawi a ?c 
trwalenia pokoju i pekrsyło 
wania planów wćjcńnych".

Na leśnych szosach nowosą­
deckich, w  m ałych podgórskich 
osiedlach grasowała przez w io  
lc m iesięcy banda rabusiów , 
zwana bandą „M o h o rta “ , k tó ­
re j hersztów  i uczestników w i 
dz ie liśm y i słyszeliśm y w  cza­
sie rozp raw y  sądowej. O fia rą  
bandy pada ły spółdzielnie w 
m ałych  m iasteczkach, kupcy, 
przeprow adzający skup żywca 
d la  . m ias t —  a wreszcie w oź­
n i ba nko w i na ulicach K ra k o ­
wa.

Dlaczego sprawa te j bandyc 
k ie j szajk i, k tó re j działa lność 
n ie  różn iła  się pozorn ie n i­
czym  od zbrodn i i  kradzieży 
dokonyw anych przez każdego 
zawodowego k rym in a lis tę , 
w zbudz iła  ta k  s ilny  oddźw ięk 
w  ^Jbinii pub liczne j, 'dlaczego 
ma Ona ta k  g łębokie znaczenie 
po lityczne?

D latego, że członkow ie ba n ­
dy, dokonu jąc zbrodn i i  rabun  
ków , m ie li na celu n ie  ty lk o  
korzyści osobiste, choć i  te  od­
g ry w a ły  w  ich postępowaniu 
wca le n ie  poślednią rolę. Ich 
celem  zasadniczym by ła  w a l­
ka  z Polską Ludow ą, b y ło  sia 
n ie  zam ętu i  n iepoko ju  wśród 
społeczeństwa, zm obilizow ane­
go do p racy  nad odbudową 
k ra ju , b y ło  niszczenie p lacó­
w ek spółdzielczych, gra jących 
ta k  w iellką ro lę  w  rozw o ju  go­
spodarczym  nowej w s i p o l­
skie j.

B re w ia rz  i  granat
A le  to  n ie  wszystko. N ie  na 

próżno proces te j bandy o k re ­
ś lany b y ł na ogół ja ko  „sp ra ­

w a księdza Gurgacza i  in ­
nych“ . Postacią cen tra lną  ban 
dy  b y ł ksiądz. Gurgacz b y ł mo 
to rem  dzia ła lności bandy, b y ł 
je j is to tnym , n ie  ty lk o  „ducho 
w y m “  przywódcą. W  m om en­
cie przystąp ien ia  ks. Gurgacza 
do is tn ie jące j ju ż  bandy „M o ­
h o rta “  —  W ładysław a P ióro,

Danuta Sochacka
zarówno sam Pióro, ja k  i  jego 1 
ludzie  w ą tp ili o tym . czy w a r­
to da le j prow adzić działalność 
przestępczą, czy n ie  lep ie j po­
w róc ić  do norm alnego życia. 
Ksiądz Gurgacz, do którego 
P ióro zw ró c ił się na spowiedzi 
ze sw ym i w ą tp liw ośc iam i, ks. 
Gurgacz, zasiadający w  kon fe ­
sjonale z poświęcaną stułą v.' 
ręku  — w ą tp liw ośc i te roz­
w ia ł. W zm ocnił bandę n ie ‘ t y l ­
ko słowem. W stępując do nie j, 
uczestniczył w  je j napadach, 
w aha jących się n a k ło n ił do dai 
szego up raw ian ia  zbrodni.

K siądz na czele bandy ra ­
bunkow e j, ksiądz, noszący 
p rzy  sobie b re w ia rz , m szalik. 
•oleje św ięte — a obok tego pi 
s to le t i  g ra na ty  ręczne —  to 
spraw a znamienna. To sprawa 
bolesna d la  lu d z i w ierzących 
d la  tych , k tó rz y  w  duchow ­
nym  chc ie liby  w idzieć^ osobę 
pod względem  etycznym  n ie ­
poszlakowaną.

Przebieg procesu, zeznania 
samego księdza Gurgacza, ze­
znania jego podw ładnych  1 ze­
znania św iadków , odm alow a ły 
sy lw e tkę  księdza Gurgacza w 
sposób jasny, da jąc przeraża­
jący  obraz jego zakłam ania , je 
gd cyn izm u i jego zbrodn i, k tó  
re n ie  ograniczały się ty lk o  do 
dzia ła lności an typaństw ow e j i 
o rgan izow ania rabunków . To 
trzeba powiedzieć jasno: zbro­
dn ią  księdza Gurgacza by! 
rów nież fa k t, że w yk o rz y s tu ­
jąc  swą w ładzę duchowną, wy­
korzystu jąc w ia rę  jego pod­
w ładnych — w ió d ł ich na dro 
gę przestępstw.

Droga do zbrodn i

Na sali sądowej słyszeliśmy 
słowa, k tó re  ksiądz Gurgacz 
w yg łos ił z ła w y  oskarżonych, 
a k tó re  przedtem  w b ija ł m oc­

no w  um ys ły  swoich „w ych o ­
w a nkó w “ . T w ie rd z ił on, że 
kradzieże, ra b u n k i i m order­
stwa, popełn ione przez band ; 
godne są naw e t b łogosław ień­
stwa.

K ie d y  na ry n k u  w  Haczowie 
um ie ra ł m io dy  m ilic ja n t, t ra ­
fio n y  k u lą  któregoś z człon­
ków  bandy w  czasie napadu 
rabunkowego, ksiądz Gurgacz 
u k ry ty  nieopodal, spokojn ie 
czekał na p o w ró t swoich ludzi, 
k tó rych  w ys ła ł na tę „ro b o tę “ 
Być może. że i w tedy, ja k  to 
często czynił, uspoka ja ł su­
m ienia swoich ludzi, zak łam a­
ną jezuicka kazu is tyką  us iło ­
w a ł zabić w  n ich osta tn ie w ą t­
p liwości, ostatnie ludzk ie  od­
ruchy...

Z apytany przez p ro ku ra to ra : 
na k im  ciąży odpowiedzialność 
za k re w  młodego m ilic ja n ta  
odparł ks. Gurgacz;

— „N ie  na mnie. ani na tym . 
k tó ry  zabił. To b y ł czyn e- 
tyczny“ . W tej odpowiedzi tk\V: 
cała głębia cynizm u i o k ru ­
cieństwa równego chyba ty lko  
temu, k tó re  p rze ja w ia li kac i hi 
tle ro w sk ich  obozów koncentra 
cyjnych... I  tu i tam  straszliwa 
nienaw iść do wszystkiego co 
postępowe, pozwalała na zbrod 
nie, a przedziwnie w y k rz y w io ­
na „m ora lność“  u sp raw ied li­
w ia ła  przelane Izy i przelaną 
krew .

P re ło  ks. Gurgacza
Na sum ieniu ks. Gurgacza 

ciąży n ie  ty lk o  ciężar prze­
stępstw  przez niego samego po­
pe łn ionych. Jego sum ienie o- 
barczają rów nież czyny jego 
podw łanych, k tó rych , .w y k o ­
rzystu jąc szatę kapłańską, wcią 
gnął w  głębię zbrodni.

Ksiądz Gurgacz i jego w spó l­
n ik  — organ izator napadu k le ­
ry k  Żak, sądzeni b y l i i  gkaza-

n i został i w raz z po-
zostałym i współ ucieotn i i:-: m i
na ka ry śm ierci i , d l i i -
go’etmego ’ więzienia, jako
spraw cy w ie iu zbrodni i prze-
stępstw  popełn ionych na szko-
dę narodu polskiego.

Kęiądz Gurgacz n:e j e t p ier
wszym duchow nym , k tó ry  sta­
nął przed sądem, o rt ic rż -n y  
o przestępstwa- pospolite i prze 
stępstwa przec iw ko  pnustwu. 
Pam iętam y dobrze ks. k.= F er- 
taka, O rto tow skiego, Łososia.. I  
tu ta j w iośnie w y lan ia  s.ę sera 
wa n iezw yk le  ważna. n?;ą-lz 
Gurgacz pow o ływ a ł s:ę* w  cza­
sie przewodu sądowego, ja k  
rów nież w swoim  ostatn.m  sio 
wie, na decyzje- swych w isrłz  
duchowych, na lis t, cd „p e w ­
nego w yb itnego  m era iż-ty k a ­
to lick ieg o “ . O pin.e ta ja k  
twierdził, pod trzym a ły  go w  
postanow ieniu pozostań.a w 
bandzie.

H ie ra rch ia  kościelna w P c i- 
¿ce nie znalazła n igd y 's łów  ro -  
tęo.enia dla księży, popeim a­
jących zbrodnie i pospolita 
przestępstwa przeciw ko p o ­

N:e wy c g ni gdy
:w encji w PO S L 3 C Í ke r
Inych w storu n k u  do ks.
’ts  a, •Crtot;DWskieoo Ł o -
inny ch, k torzy ws — ż l

dz ia ła li z bandam i, przechowy 
w a li broń, b łogosław ili zbrod­
niarzy. B rak  potępienia budził 
powszechne zdziw ienie wśród 
ogółu ludności, a prze; ciemne 
i reakcyjne elementy uważany 
b y ł z3 aprebatę.

Zbrodniarze z ::s ta li w yrc irem  
bądu Rzeczypospolitej skazani. 
Sąd w yd o l w y ro k i śm ierci 
na czterech g łów nych c .ż s r -  
żonych i  w y ro k i d ługole tn iego 
w ięzienia na dwóch pozosta­
łych. Karcąca lę ka  sp ra w ie d li­
wości dosięgła w innych  ■zbrodni 
przeciw  państw u i  narodow i.
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Odznaczeni Orderem „Sztandaru Pracy‘

Tow. Anna Ramus — 
tkaczka z PZPB-1

Ciężka o fia rna  praca i  
tw a rd a  i  n iez łom na w o ła  ro ­
botn icza p o s ta w iły  tkaczkę z 
P ZP B -1 tow . A nnę Ramus w  
gronie w yb ran ych  przez k la ­
sę robotn iczą de legatów  na 
k ra jo w y  Kongres Z w ią zków  
Zaw odow ych w  W arszaw ie i  
Ś w ia tow y  —  w  M edio lan ie . 
T e j p racy  i  w o li zawdzięcza 
A nn a  Ramus swój zaszczytny 
t y tu ł  p rzodow nicy pracy, 
k rzyże  zasług i zdobyte w  c ią ­
gu- ub ieg łych  czterech la t i  
O rde r „S z tandaru  P racy“  I  
k lasy , k tó ry m  została odzna­
czona w  p- w  rocznicę M a n i­
fes tu  Lipcowego.

T y tu ł 1 odznaczenia —  to  
oczyw iste  dow ody tego, czym  
je s t ro b o tn ik  w  pa ńs tw iie  lu  
¿ow ym , ja k  tra k tu ją  jego w y  
f i łe k .  P rzodow n ik , zwycięzca 
w e w spó łzaw odn ictw ie , boha­
te r  p racy  —  to  na jb a rdz ie j 
zaszczytne i  dum ne ty tu ły ,  o - 
tw ie ra ją ce  ro b o tn ik o w i drogę 
na na jwyższe szczeble aw an­
su społecznego.

—  Jak  to  b y ło  przed w o j-  |

ną?... —  N ie  w a rto  się nad 
ty m  d ługo  rozw odzić —  mó­
w i tow . Ramus. B y ła  w a l­
k a  tw a rd a  i  n ieustęp liw a , 
k tó rą  trzeba b y ło  staczać p ra  
w ie  co dzień, a szczególnie 
w tedy, k ie d y  b y ło  się a k ty w  
n ym  cz łonkiem  k lasow ych 
zw iązków  zawodowych.

Z radością s tw ie rdza tow . 
Ramus, że sprawa dobrze 
zorganizowanego ru ch u  zawo 
dowego w ykracza  ju ż  poza 
granice początkowego etapu 
rozw ojowego;

Kongres w  W arszaw ie u ka ­
za ł je j zadania i  p lan y  roz­
w o ju  po lsk ich  zw iązków  zawo 
dow ych, ale znacznie szersze 
ho ryzon ty  o tw o rz y ł przed n ią  
Ś w ia tow y Kongres w  M ed io­
lanie. D op ie ro  tam , uczestn i­
cząc w  obradach przedstaw i­
c ie li k las  p racu jących  całego 
św iata, zrozum ia ła  ja k  potęż 
ny  je s t ruch  w o lnościow y 
wśród uciskanego i  gnębio­
nego, jeszcze w  k ra ja ch  ka ­
p ita lis tyczn ych , p ro le ta ria tu , 
ja k  mocna w ięź w spó lno ty  i  
solidarności łączy lu d  pracu­
ją cy  w szystk ich  k ra jó w .

— Czyż n ie  jes t sto razy 
p rzy je m n ie j m ów ić  o te raź­
niejszości? O no w ym  życiu, 
k tó re  cz łow iek ch łon ie  pełną 
p iers ią  z uczuciem  w y p u ­
szczonego na wolność w ięź­
n ia ! —  kończy rozm ow ę tow. 
Ramus. <

N a Ś w ia tow ym  Kongresie 
Po raz  p ie rw szy  stanęła przed 
łódzką tkaczką w  ca łe j swej 
sile ' ta  jedna w ie lk a  p raw da : 
n ie  m a g ran ic  m iędzy lu d a m i 
w szystk ich  części św iata, n ie  
m a m ocy, k tó re  pow strzym a­
ły b y  te  lu d y  od w a lk i z u -  
s tro je m  kap ita lis tycznym .

(Jk)

Pierwsi inżynierowie ruchu 
kolejowego przystąpili do pracy

inź. W ładysław Wyrzykowski

Walka z  kłusownikam i wodnymi

Aleksander Obarzanek — 
przodownik pracy PGR

M a ją te k  PG R —  K o ry ta , na* 
leży  do okręgu  łódzkiego. Obo 
ra  tego m a ją tk u  sto i pod 
wzg lędem  m leczności na  p ie rw  
szyna m ie jscu  w  Polsce. Prze­
c ię tna  w yda jność  dzienna, w  
c h w ili obecnej, w yn os i od  24 
—  30 L  dz ienn ie  od 1 Serowy.

Te w span ia le  osiągnięcia są 
w y n ik ie m  sta ranne j i  facho­
w e j p racy szw a jcara  A leksan- 

' a ra  O barzanka —  odznaczone­
go w  d n iu  22 lipca  br- O rde­
rem  „S z ta n d a r P racy*1 I  k lasy .

A leksander O barzanek p ra ­
cu je  w  oborze ,35 la t. M a ukoń  
czone k u rs y  szw a jcarów  i  p rzo  
d o w n ik ó w  w e te ry n a rii.

Z a p y tu je m y  A leksandra  O- 
barzanka, w  ja k i sposób do­
p ro w a d z ił k ro w y  do ta k  wyso­
k ie j m leczności?

—  T ru d n o  m i je s t m ó w ić  o 
sobie —  odpow iada z zakłopo­
tan iem  — bo w yg ląd a łob y  to  
na chw alen ie się, a le  cała ta ­
jem n ica  leży w  tym , aby znać 
sw ó j fach 1 lu b ić  go.

—  Znajom ość paszy i  tych  
zaw artych  w  n ie j sk ładn ików , 
k tó re  k ro w a  m usi dostać, aby 
dać m leko, jes t p ie rw szym  wa 
ru n k ie m  do o trzym an ia  wyso­
k ie j mleczności. D ru g im  w a­
ru n k ie m  jes t regu la rne  ka rm ie  
n ie  i  pu nk tua lne , dokładne dę 
jen ie . Ponadto zarów no k ro w y  
ja k  i  pom ieszczenie muszą 
być czysto u trzym yw ane .

— S zw ajcarem  dobrym  nie 
może być ten, k to  n ie  t ra k tu ­
je  obory ja k  sw o je j w łasne j i 
n ie  kocha pracy. M am  fak tycz  
n ie  osiągnięcia dobre, a le  sta­
ną łem  w  ty m  ro k u  do współza 
w id n ie  tw a. w  ska li państw o­
w e j, i chcę w ydajność j-oczną 
na 1 k ro w ę  podnieść o 40° 1. 
w  stosunku do ro ku  ubiegłego.

•—  M am  pa rtn e ró w  s ilnych,

In ż y n ie rs k i k u rs  ruch u  ko­
le jow ego p rzy  P olitechnice 
W arszaw skie j —  k tórego u ro ­
czyste zam knięcie w ra z  z w rę ­
czeniem dyp lo m ów  p ierw szym  
absolwentom  odbyło się n ie ­
daw no —  zorganizow ano z in i ­
c ja ty w y  M in is te rs tw a  K o m u ­
n ik a c ji, w  zw iązku z koniecz­
nością dostarczenia k o le jn ic ­
tw u  na wyższe stanow iska w  
służbie ruch u  p ra cow n ikó w  
odpow iada jących współcze­
snym  wym ogom , zarówno pod 
względem  w yszko len ia  facho­
wego, ja k  i  w yrob ien ia  p o li­
tycznego.

Ponieważ pojęcie inżyn ie ra  
ruchu  kole jowego p o ja w ia  się 
obecnie po raz p ie rw szy w  P o l­
sce, w a rto  w y jaśn ić  nieco b l i ­
żej is to tę  te j now e j w iedzy 
technicznej.

Techniczna eksp loatacja ko 
le i polega w  szczególności na 
bieżącym  .u trzym yw an iu  w  na­
le ży tym  stanie technicznym  
w szystk ich  urządzeń, s tanow ią­
cych wyposażenie ko le i, oraz 
ich uży tko w an iu  w  procesie 
przewozów. Przedm iotem  za in­
teresow ania w iedzy o ruchu 
ko le jo w ym  są zagadnienia 
związane z rac jon a ln ym  u ż y t­
kow an iem  urządzeń k o le jo ­
w ych  zarów no sta łych (torów , 
sygnałów, urządzeń bezpieczeń 
stw a ru ch u  i  łączności oraz bu 
dynków ), ja k  i  ruchom ym  (wa 
gonów i  parowozów). Jest to 
ta k  zwana technolog ia proce­
su przew ozu pasażerów czy 
tow aru.

W iedza ruchow a  bada z ja ­
w iska  zachodzące w  tra kc ie  
tego procesu i  us ta ła  fu n kc je  
zależności pom iędzy obiektem

procesu i  czynn ikam i w y w ie ­
ra ją c y m i w p ły w  na jego prze­
bieg.

Zagadn ien iem  w ym aga jącym  
szczegółowego i  dokładnego 
opracowania jes t zarówno p lan 
przewozów  usta lany przez re ­
sorty  gospodarki narodow ej, 
ja k  i  techn iczny p la n  ruchu  
kolejowego, sporządzany przez 
służbę ruch u  w  oparc iu  o p lan 
przewozów  i  stanow iący bazę 
w y jśc iow ą  do w szystk ich  p la ­
nów  eksp loa tacy jnych  i  in w e ­
s tycy jnych  in n ych  służb ko le ­
jo w ych  ja k  mechaniczna, d ro ­
gowa, e lektro techn iczna, za­
sobów itd .

In ż y n ie r -  ruchow iec  p o w i­
n ien posiadać g łęboką 1 g ru n ­
tow ną  znajom ość ru ch u  ko le ­
jowego, być  d o b rym  p lan is tą , 
znać prace w szys tk ich  tech­
n icznych służb k o le jo w ych  i 
dobrze się o rien tow ać w  z ja ­
w iskach życ ia  gospodarczego. 
Uzyskanie ty c h  w iadom ości 
w ym aga znajom ości n a uk  m a­
tem atycznych, podstaw ow ych 
technicznych o raz ekonom icz­
no -  socjalnych.

D latego też p ro g ra m  szkole­
n ia  In żyn ie ró w  ru c h u  na I  k u r ­
sie obe jm ow a ł prócz przedm io 
tó w  ściśle fachow ych , m ate ­
m a tykę  wyższą, geom etrię  w y -  
kreślną, m echan ikę  teore tycz­
ną, w y trzym a łość  m ate ria łów , 
fizykę , ch e m ią  e lek tro tech n i­
kę, m ie rn ic tw o  połowę, maszy­
noznawstwo, zasady gospodar­
k i społecznej, zasady naukow ej 
o rgan izac ji p racy, p ra  woźna w - 
stwo, h ig ienę  i  bezpieczeństwo

pracy, naukę o Polsce i  św ię ­
cie  współczesnym.

Jest rzeczą znamienną, że 
us tró j kap ita lis tyczn y  ham uje 
rozw ó j w iedzy  ruchow ej. 
W  św iecie kap ita lis tycznym  
zagadnienie ru ch u  kole jowego 
trak tow a ne  je s t z re g u ły  pod 
ką tem  w idzen ia  dochodowości 
przedsięb iorstw a przewozowe­
go, n ie  zaś rac jona lnośc i jego 
fun kc jon ow a n ia  w  służbie ży ­
cia gospodarczego k ra ju , k tó ­
ra  je dyn ie  może insp irow ać na ­
ukow e podejście do zagadnie­
nia. N a tom iast bardzo poważ­
ny rozw ó j w iedzy ruchow e j 
ma m ie jsce w  Z w ią zku  R a­
dzieckim , gdzie osiągnięcia ra ­
dzieckich naukow ców  w  te j 
dziedzinie, szczególnie w  osta t­
n ich  dziesięcioleciach, są god­
ne podziwu.

Polska Lu dow a  docenia w  
pe łn i znaczenie w iedzy o ru ­
chu ■ ko le jow ym . Zarządzenie 
m in is tra  ośw ia ty  z czerwca br. 
ustanaw ia  w  P o litechn ice  W ar 
szaw skie j specja lną ka te d rę  i 
Z ak ład  E ksp loa ta c ji K o le i, a 
n o w o o tw a rty  w  P o litechn ice  
W yd z ia ł K o m u n ik a c y jn y  m i 
rów n ież za zadanie kszta łc ić  
in żyn ie ró w  ru c h «  kole jowego.

A bso lw enc i pierwszego-, n ie  
daw no ukończonego d w u le t­
niego kursu , pochodzący w  80 
proc. ze środow iska ro b o tn i­
czego, a  w  10 proc. z ch łop ­
skiego, obejm ą p ierw sze pod­
staw ow e fu n k c je  ja k o  zastęp­
cy nacze ln ików  odz ia łów  r u ­
chu. W  te j c h w ili na  oko ło  100 
ty a  p ra co w n ikó w  ru c h u  ko le ­

jowego, p ra cu je  ty lk o  około 
30 starych in ż y n ie ró w  -  fa ­
chow ców  bez współczesnego 
jednak  przeszkolenia rucho ­
wego. M in is te rs tw o  K o m u n i­
k a c ji postanow iło  doszkolić co 
n a jm n ie j 500 nowoczesnych 
in żyn ie ró w  ruch-u kolejowego. 
We w rześn iu  rozpocznie się 
d ru g i d w u le tn i ku rs  d la  50 
słuchaczy, następn i zaś będą 
szkoleni no rm a ln ie  na W ydzia ­
le K o m u n ik a c y jn y m  P o litech ­
n ik i W arszaw skie j.

P olsko-w ęgie rska  
w spó łp raca  

w  cem entow n ic tw ie
W  osta tn ich dn iach b a w ili 

w  Polsce p rzedstaw ic ie le  W ę­
gierskiego p rzem ysłu  cemen­
towego: naczelny d y re k to r
C e n tra li W apna i  Cem entu 
Goda Janos, jego zastępca 
inż. Bereczki B nd re  oraz inż. 
Beke Bela.

Goście zapoznali się z. prze 
bieg iem  p ro d u k c ji cem entu w  
k i lk u  zakładach, należących 
do Z jednoczenia fa b ry k  ce­
m en tu  oraz o d b y li szereg ko n  
fe re n c ji z p rzeds taw ic ie lam i 
polskiego cem entow nic tw a . W  
w y n ik u  na rad  technicznych 
postanow iono u trzym yw a ć  ja k  
na jb liższy  w za jem n y k o n ­
ta k t, w ym ianę  w y n ik ó w  do­
świadczeń Itd .

Imponujący rozwój gospodarczy 
gminnych spółdzielni

K o n fe re n c ja  k ie ro w n ik ó w  s k u p n  p ro d u k tó w  ro ln y c h
W  Centrali Rolniczej Spółdzielni »Samopomoc Chłopska" 

(CR5) w  Warszawie odbyła się konferencja kierowników 
skopa produktów rolnych oddziałów okręgowych CRS, Na 
konferencji dyr. CRS — Masłowski zobrazował rozwój punk- 

* tów skupu produktów rolnych przy gminnych spółdzielniach 
„SCh"

w ystarczy choćby w ym ie n ić  ih
byw a te la  K aczora  —-  szwajca­
ra  okręgu  PG R —  Poznań — 
stw ie rdza A leksander Obarza­
nek.

—  No, a ja k ie  m acie w id o k i 
na zdobycie pierwszego m ie j­
sca w  Polsce.

—- W id o k i m am  d o b re __od
pow iada Obarzanek, uśm iecha­
ją c  się —  a naw e t bardzo do­
b re  —  j  w skazu je  na czarno­
b ia łą  re ko rd z is tkę  „W egę“ .

Ona da na pewno tak, ja k  
w  ro k u  ub ieg łym , swoje osiem 
tys ięcy litró w . Postaram  się, 
żeby i  inne n ie  pozostały w  
ty le . Dziś „W ega“  n ie  jes t w y ­
ją tk ie m  — ma ju ż  sw o je  „ r y ­
w a lk i" .  G dy m ow ą o zdobyciu 
pierwszego m iejsca, m am  na 
m yś li doprowadzenie ob o ry  do 
tego stanu, aby w yda jność 
przeciętna b y ła  taka  ja k  od 
„W eg i“ . (JW r.).

35 E R M U
U W  K I L K U  WIERSZA!

3.500 M IE S Z K A Ń
D L A  G Ó R N IK Ó W  W A Ł B R Z Y C H A  

W  o k re ś la  re a l iz a c j i  p ła r .u  6 -Ie t- 
n ia g o  p rz e w id u je  się b u d o w ę  osie ­
d l i  .w K u s in o w e j n a  500 m ie s z k a ń , 
w  B o g u s z o w ie  na 1.000 m ie szka ń , 
w  B ia ły m  K a m ie n iu  n a  500 m ie sz ­
k a ń , m ię d z y  E ia iy m  K a m ie n ie m  a 
S ta ry m  a d ro je m  1.0M m ie s z k a ń , o- 
r i z  w  S ta ry m  Z d r o ju  500 m ie s z ­
k a ń . W y b u d o w a n ie  o s ie d li g ó rn i­
c z y c h  z 3.500 m ie s z k a n ia m i z l ik w i ­
d u je  p ro b le m  m ie s z k a n io w y  W a ł­
b rz y c h a . (d).

R O Z W O J H O D O W L I K R Ó W
w  W o j . Śl ą s k i m

W s p ó łz a w o d n ic tw o  m ię d z y  w o j.  
g d a ń s k im  i  i  la s k im  w  h o d o w li 
k r ó w  m le c z n y c h  z a k o ń c z y ło  s ię  w  
p ie rw s z y m  e ta p ie  z w y c ię s tw e m  
w o j ś lą sk ie g o . P rz e c ię tn a  w y d a j­
ność m le k a  w  w o j.  ś lą s k im  w y n o ­
si 3.’¡(3  k g  o z a w a rto ś c i 3,4 p ro c . 
t łu s z c z u  od je d n e j k r o w y .  W y n ik i  
te  u z y s k a n o  d z ie lą  s ta łe j k o n t r o l i  
u ż y tk o w o ś c i k r ó w  o raz  ż y w e j dz ia  
ła ln o ic i  p o ra d n i ż y w ie n io w y c h , 

„S Ł U Ż B A  P O L S C E " 
S Z K O L I R A D IO T E L E G R A F IS T Ó W  

W  W o je w ó d z k ie j K o m e n d z ie  
„S łu ż b a  P o ls c e "  w  K ra k o w ie  o d ­
b y ło  s ię  u ro c z y s te  z a k o ń cze n ie  p ó ł 
rę czne g o  k u rs u  d la  ra d io te le g ra f i­
s tó w . K u rs  u k o ń c z y ło  103 ju n a k ó w , 
o trz y m u ją c  u p ra w n ie n ia  ra d io te le ­
g ra f is tó w  p ie rw s z e j k la s y . J u n a ­
k o m  w y ró ż n io n y m  na  k u rs ie  w rę ­
czono n a g ro d y  w  p o s ta c i k s ią ż e k , 
sp rzę tu  sp o rto w e g o  i  k u p o n ó w  l i ­
b r ;  ¡o w ych .

'W Z R A S T A  U P R A W A  L N U  
W  W O J. P O M O R S K IM  

U p ra w a  ln u  z y s k u je  sobie  n ie u ­
s ta n n ie  n ow e  sze reg i z w o le n n ik ó w  
w żrO d ro ln ik ó w  w o j.  p o m o rs k ie ­
go. W re k u  b ie ż . 12 ty s . m a ło  i  ś re ­
d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  z a p la n to w a lo  
p o n a d  3.CC0 ha ln u .  W  ro k u  u b ie ­
g ły m  w  w o j.  p o m o rs k im  u p ra w ia ­
ne t y lk o  2."lin ha ln u .

L IK W ID A C J A  
P R Z E L U D N IE N IA  W S I 

W  W O J. K R A K O W S K IM  
W o je w ó d z k a  Rada S po łeczna  O - 

w d n ic tw a  P a rc e la c y jn e g o  w  K r a ­
k o w ie  p ro w a d z i p rz & s io d le ń c ja  a jt

c ję  ro z ła d o w a n ia  p rz e lu d n io n y c h  
w s i, szczegó ln ie  w  p o łu d n io w y c h  
p o w ia ta c h  w o je w ó d z tw a  k r a k o w ­
sk ieg o .

W  l ip c u  b r .  p rz e s ie d li ło  s ię  na 
z ie m ie  za c h o d n ie  109 ro d z in  bez­
ro ln y c h ,  k tó re  o tr z y m a ły  re n to w n e  
g o s p o d a rs tw a  ro ln e ,

J U N A C Y
H U F C Ó W  F A B R Y C Z N Y C H  

P O M A G A J Ą  W S I
J n n a c y  h u fc a  fa b ry c z n e g o  z  P ia  

s k o w e j .G ó r y  (w o je w ó d z tw o  w r o ­
c ła w s k ie )  p o m a g a ją  m a ło  1 ś re d n io  
ro ln y m  c h ło p o m  z o k o l ic y  w  u- 
rz ą d z a n iu  o ś ro d k ó w  m a s z y n o w y c h . 
W y re m o n to w a li o n i w e  w s ia c h  G i-  
l iń s k  I N o w e  S io io  5 m o to ró w  e- 
le k t r y c z n y c h  i  je d e n  p ie c  spe­
c ja ln y .

W Z R O S T  H O D O W L I 
J E D W A B N IK Ó W

w  w o j . Śl ą s k i m
W  z w ią z k u  z ro z w i ja ją c ą  s ię  h o ­

d o w lą  je d w a b n ik ó w  ro z p ro w a d z o ­
n o  w  r .  b . w  w o j.  ś lą s k im  360 ty s . 
sa dzonek m o rw y ,  p o w ię k s z a ją c  ró w  
n o cze śn ie  s z k ó łk i m o rw o w e  o 6 ha. 
M Ł O D Z IE Ż  W O J. K R A K O W S K IE ­

G O  N A  C .D .M .
C z ło n k o w ie  o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ­

ż o w y c h  w  w o je w ó d z tw ie  k r a k o w ­
s k im  z ło ż y l i  p o n a d  6 m ilio n ó w  z l. 
n a  b u d o w ę  C e n tra ln e g o  D orno  
M ło d z ie ż y  w  W a rs z a w ie . 
M Ł O D Z IE Ż  C Z E C H O S Ł O W A C K A  

N A  W Y B R Z E Ż U
N a  W y b rz e ż e  p r z y b y ła  120-osobo- 

w a  b ry g a d a  C ze ch o s łow a ck ie g o  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y . B ry g a d a  ta  
z w y c ię ż y ła  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
m ię d z y n a ro d o w y c h  b ry g a d , p ra c u ­
ją c y c h  p r z y  o d b u d o w ie  W a rs z a w y .

P R A C E  S T U D E N C K IE '
N A  W Y S T A W IE  M O R S K IE J

W  ra m a c h  g d y ń s k ie j M o rs k ie j 
W y s ta w y  P ro b le m o w e j o tw a r te  zo­
s ta ło  w  ty c h  d n ia c h  jeszcze je d n o  
in te re s u ją c e  s to is k o , z o rg a n iz o w a ­
ne p rz e z  K o ło  S tu d e n tó w  B u d o w ­
n ic tw a  O k rę to w e g o  P o li te c h n ik i  
G d a ń s k ie j „ K o r a b " .

S to is k o  o b ra z u je  za k re s  p ra c y  
n a u k o w e j s tu d e n tó w  o ra z  w a ż n ie j­
sze d z ia ły  te o r i i  b u d o w n ic tw a  o- 
k rę to w e g ę .

W  ro k u  1948 gm inne spół­
dz ie ln ie  p ro w a d z iły  ok. 3.679 
różnego rodza ju  p u n k tó w  Sku­
pu p ro d u k tó w  ro lnych . Obec­
nie  w  ca łym  k ra ju  czynne są 
17.342 p u n k ty  skupu przy 
gm innych spółdzie ln iach, w 
ty m  2.803 —  zboża, 3.160 — 
ziem niaków , 3.160 —  nasion, 
4.480 —  m le ka  i  ja j,  479 — 
w a rz y w  oraz 414 ro ś lin  w łó k ­
nistych.

Sieć p u n k tó w  skupu

Poza ty m  gm inne spółdzie l­
n ie  skupu prowadzą pu n k ty  
skupu: 2.496 —  żywca, około 
150 —  skór i  ok. 200 —  odpad­
ków . W  roku  ub ieg łym  p u n k ­
tó w  tych w  ogóle n ie  by ło  
W  br. czynne są ponadto 3 wy 
tw ó m ie  pasz treśc iw ych  o łącz 
ne j p ro d u k c ji ok. £.000 ton 
miesięcznie.

N a jw ym o w n ie j jednak  o 
wzroście udz ia łu  spółdzielczo­
ści ro ln icze j w  skup ie p ro du k­
tó w  ro lnych , w  stosunku do

r. ulb. świadczą ob ro ty  gm in ­
nych spółdzie ln i.

Potężny w zrost ob ro tów

W ,c iągu  ub. r. gm inne spół­
dz ie ln ie  dokona ły  skupu p ro ­
d u k tó w  ro ln ych  za sumę ok. 
21 m ilia rd ó w  zŁ W  ty m  samym 
czasie o b ró t w  skup ie gmin- 
nych spó łdz ie ln i i  PZGS w y ­
nos ił ok. 38 m ilia rd ó w  zł.

W  p ie rw szym  pó łroczu br. 
same ty lk o  gm inne spółdzie l­
n ie  s k u p iły  p ro d u k tó w  ro lnych  
za ok. 53 m ilia rd ó w  zł, czy li
przeszło 
w  r. ub.

2 razy w ięcej n iż

T ak  znaczny rozw ó j p u n k ­
tó w  skupu p ro d u k tó w  ro lnych  
n a s tą p ił, w sku te k  wzrasta jące­
go zrozum ien ia  przez masy 
chłopskie r o l i  spółdzielczości 
ro ln icze j. C h łop i chętn ie  od­
s taw ia ją  sw oje p lony  do gm in ­
nych spó łdz ie ln i, gdyż one je ­
dyn ie  p łacą im  spraw ied liw e , 
op łacalne ceny, ch ron iąc ich 
ty m  sam ym  przed w yzyskiem

speku lan tów  ' i  k a p ita lis tó w  
w ie jsk ich .

Rozw ój a k c ji kon tra k tow a n ia
R ów nież poważne zm iany 

w  stosunku do ro k u  ub. nastą­
p i ły  na od c inku  k o n tra k to w a ­
nia. W  br. gm inne spółdzie ln ie  
za ko n tra k to w a ły : 43.975 ha 
rzepaku jarego, 1.062 ha m aku 
niebieskiego, 4.077 ha grochu, 
1.032 ha faso li, ok. 16 tys. ha 
z iem n iaków  ja da lnych , 412 ha 
z iem n iaków  przem ysłow ych, 
606 ha cyko rii, 2.234 ha ln u  oraz
l .  338.190 sztuk trzo d y  ch lew ­
nej.

Coraz w iększe zainteresowa­
nie ch łopów  kon tra k tow a n ie m  
jes t w y n ik ie m  ko rzystnych  wa 
ra n k ó w  k o n tra k ta c ji. R o ln icy  
podp isu jący um ow y o trzym u ją
m. inn. zaliczk i, m ając rów nież 
zagwarantow ane ceny na za­
kon tra k tow a ne  p ro d u k ty  oraz 
ko rzys ta ją  z p ierw szeństw a w 
zaopa tryw an iu  się w  nawozy 
sztuczne.

„W y n ik i te  —  s tw ie rd z ił m. 
inn. d y r. M as łow sk i —  św iad ­
czą n a jle p ie j o dynam ice spół­
dzielczości sam opom ocowej, 
k tó ra  konsekw entn ie  rea lizu je  
p lanow ą gospodarkę państwa 
ludowego, w prow adza jąc w  ży­
cie zasadnicze założenia gospo­
d a rk i soc ja lis tycznej na w s i“ .

D w u k ro ln ie  w zrośn ie  
p ro d u k c ja  o le ju  

i  m a rg a ryn y
D z ięk i k o rzys tn ym  w arana 

kom  w  okresie w e ge ta c ji te ­
goroczne zb io ry  rzepeku  są 
bardzo pom yślne. Z b ió r rze­
paku  ozimego ju ż  zakończo­
no. Obecnie trw a ją  om ło ty . 
w  n ie k tó rych  m ie jscow o­
ściach rozpoczęto na w e t do ­
s taw y do  o le ja m i.

P rze w id u je  się, że tegorocz 
ne dos taw y rzepaku  ozimego 
i  ja rego  w  stosunku do ub. 
r. wzrosną d w u k ro tn ie  i  w y ­
nosić będą ogółem  60 tys, 
ton . W  zw iązku  « ty m  z w ię k ­
szy się poważnie p ro du kc ja  
tłuszczów roś linnych , a w  
szczególności m a rg a ryn y  i  - 
le jó w  ra fin ow anych .

Młodzież kielecka wypoczywa 
na koloniach i półkoloniach
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA] „TRYBUNY LUDU”)

Jedną z w ie lk ic h  zdoby­
czy P o lsk i ludow e j jes t n ie ­
w ą tp liw ie  obok a k c ji wcza­
sów upowszechnienie i  um a- 
sow ienie a k c ji k o lo n ii le tn ich  
d la  dzieci. A k c ja  ta  zaniedba 
na w  czasach sanacji spełn ia 
dziś po tró jn e  zadania: zd ro ­
wotne, w ychow aw cze i  spo­
łeczne.

O rgan izacją  k o lo n ii d la  
dzieci na te ren ie  w o j. k ie lec­
kiego za ję ły  się liczne in s ty ­
tuc je  i  k o m ite ty  szkolne, a w  
p ie rw szym  rzędzie T ow arzy­
stwo P rz y ja c ió ł Dzieci, k tó re  
zorgan izow ało 30 p u n k tó w  ko  
lom ijnych i  pó łko lo n ijn ych , w  
ty m  25 na teren ie  w o jew ódz­
tw a kie leckiego, 2 w  Rabce—  
Z d ro ju , d la  700 dzieci, 2 nad 
m orzem  dla 400 dzieci i  2 na 
ziem iach zachodnich d la  1.712 
dzieci. D la  dzieci wsi zorga­
n izow ano 162 dziecińców , prze 
ważnie w  pow ia tach sando­
m ie rsk im , opatow skim , iłżec­
k im , k ie le ck im  i  koz ien ick im .

M asowe akc je  TP D
O gółem  le tn ią  akc ję  w ypo  

ezynkową T P D  ob ję tych  jes t 
w  bieżącym  ro k u  —  w  d w u  
turnusach ponad 13.000 dz ie­

ci robo tn iczych  1 chłopskich. 
D z iec i te  żyw ione  są bardzo 
dobrze i  zn a ju ją  się pod t r o ­
s k liw ą  op ieką fachow ych  w y  
chowawców . N a szeroką ska­
lę prow adzą rów n ie ż  analo­
giczne akcje . P ow ia tow e K o ­
m is je  A k c ji S oc ja lne j. O bję tą 
je s t n im i m łodzież szkolna. 
K o lon ie  zorganizow ane są za 
ró w n o  na te ren ie  w o jew ódz­
tw a, ' ob fitu jącego  w  piękne, 
często górzyste m iejscowości, 
ja k  rów n ie ż  w  in n y c h  częś­
ciach k ra ju . Zw łaszcza te o- 
s ta tn ie  cieszą się dużym  po­
w odzeniem  m łodz ieży k ie lec­
k ie j. Są one połączeniem  p ra  
cy  społecznej z p rzy jem no ­
ścią. D a ją  możność m łodzieży 
poznania now ych , n iezna­
nych  m ie jscow ości oraz życia 
na wsi. M łodzież odbyw a l i ­
czne w yc ieczk i, pomaga lu d r  
ności w ie js k ie j p rzy  pracach 
żn iw nych , zbiórce siana itp .

Szkoła bra te rsk iego 
w spó łżyc ia

K o lo n ie  są p ra w d z iw ą  szko 
łą  dem okratycznego, współ­
życia i  w ych ow a n ia  społecz­
nego. Uczą poszanowania p ra  
cy. Uozą koleżeństwa, wza-

je m ne j lo ja lno śc i 
wa. W yp le n ia ją  
rodza ju  n a w y k i 
i  sobkostwo.

1 b ra te rs t-
wszelkiego

egoistyczne

Pogadanki na  św ieżym  po­
w ie trzu , prowadzone przez 
w y k w a lifik o w a n y c h  starszych 
uczn iów , często z szeregów 
Z M P  nasuw ają  m łodzieży no 
w e m yś li, now e pog lądy szła 
chetne pragn ien ia .

M ia łe m  możność o d w ie ­
dzenia k i lk u  k o lo n ij zo rgan i­
zowanych na te ren ie  p o w ia ­
tu  radom skiego i k ie leck ie ­
go.

W  przeważającej części 
s tw ie rdz ić  na leży najtzupeł­
n ie j zadow ala jący stan rze ­
czy. W  k ilk u  w ypadkach  ze­
tkną łem  się z b ra k ie m  odpo­
w iedn iego podejścia i  pozio­
m u pogadanek. S łyszałem  je ­
dną w  k tó re j dużo b y ło  no­
m e n k la tu ry  naukow e j —  nie 
zrozum ia łe j, a m a ło  zdrow e­
go, jasnego podejścia społecz 
nego. A le  b y ł to ty lk o  ep i­
zod.

Dzieci k ie leck ie  w ypoczyw a 
ją , baw ią  się, uczą i  cieszą się 
nab ie ra jąc  s ił do p ra cy  w  no 
w ym  roku szkolnym . GM

W  o jew ództw o łó d z k ie  
p rzo d u je  w  sp łac ie  

p o d a tku  g run tow ego
Pierwsze m ie jsce w  spłacie 

poda tku  g runtow ego zaję ło 
w o j. łódzkie . N a dzień '30 czerw  
ca br. ro ln ic y  w o j. łódzkiego 
s p ła c ili 97,7 proc. p rze w id z ia ­
nego p lanem  po da tku  w  gotów  
ce. W  sześciu pow ia tach w p ły ­
w y  z ty tu łu  po da tku  g run to ­
wego p rze k roczy ły ' 100 proc. 
p ie rw sze j p lanow ane j ra ty .

P rzodu jący p o w ia t p io trk o w ­
sk i sp łac ił I  ra tę  pod. g ru n to ­
wego na r. 1949 w  105,6 proc.

I  ra ta  SFOR na r. 1949 zo­
sta ła  w  w o j. łó d zk im  spłacona 
ogółem w  72,5 proc. P ierwsze 
m ie jsce za ję li ro ln ic y  po w ia tu  
końskiego, k tó rz y  obow iązek 
sp ła ty  I  ra ty  SFOR w y k o n a li 
w  86,2 proc.

Kłusownicy wodni polują nd ryby najbardziej a p m #  
nymi —  a zarazem prymity wnymi pułapkami. 3̂  td ę ^  
rze, to  zdobycz strażnika z zespołu. PGR —  Węgorze^

t  Foto Nowosie^*

N agrody za wyścig 
P raga— W arszawa skradzione  

przez faszystów w  P aryżu
N a grody  zdobyte przez ko ­

la rz y  francu sk ich  w  w yśc igu  
P raga —  W arszawa, zorgan i­
zow anym  przez red akc je  „ T r y  
b u n y  L u d u “  i  „R udego P ra ­
w a “ , zosta ły  skradzione. 

K o la rze  z FSGT, po po­
w roc ie  do F ra n c ji, p rzekaza li 
zdobyte nag rody  zespołowe 
Robotn icze j F ede rac ji S porto­
w e j i  G im nastycznej, k tó ra  
um ieśc iła  je  w  w itry n ie  swe­
go lo k a lu  w  Paryżu.

N agrody  te, zdobyte w  w y ­
ścigu, k tó ry  ro z g ry w a ł się pod 
hasłem  ob rony poko ju , d raż­
n i ły  n a jw ido czn ie j faszystów  
fran cu sk ich  i  ich  anglosas­
k ich  m ocodawców. O stra i  pro 
■wtokacyjna kam p an ia  pralso- 
w a  prow adzona przez p ra w i­
cow y od łam  p rasy  fra n cu sk ie j

p rzec iw ko  «po rtow i robotn i 
czemu do la ła  o l iw y  do

B o jó w k i faszystow skie ^  
b iły  nocą w ystaw ę, na k łó d  
w ystaw ione  b y ły  nagrody 
sk ra d ły  cenniejsze eksp on a t

N agrody  m ożna ukraść. 
je d n a k  nie_ u k ra d n ie  f r a n c i  
k im  ro b o tn iko m  -  sportem* 
com wspom nień, ja k ie  maj* 
z w yścigu. N ik t  też n ie  sfcrad* 
n ie  im  tych  wrażeń, ja k ie  od* 
n ie ś li w  czasie poby tu  w  P0̂  
sce i  CSR, gdzie naw iąza li 
deczne w ę z ły  międzynarod«' 
w e j so lida rności spo rtu  r obo^ 
niczego w  w alce z faszyzm®151

M ożna skraść nagrody. s'e 
n ic  i  n ik t  n ie  zerw ie tyci 
w ięzów  solidarności. &  $o 
na jważnie jsze. (G)

M iędzynarodow e m istrzostw a 
tenisowe P o ls k i

O tw a rc ie
P o rtu  D rzew nego 

w G dańsku
W  d n iu  12 bm. odbyło  Się o- 

tw a rc ie  dużego P o rtu  D rzew ­
nego P A G E D  p rzy  nabrzeżu 
kaszubskim .

P ie rw szym  sta tk iem , k tó ry  
za ładow ał 800 standardów ta r ­
c icy do A n g lii,  b y ł no rw esk i 
pa row iec S/S „D U X *‘ .

N o w y  P o rt D rze w n y  posiada 
w  c h w ili obecnej 220.000 m .kw . 
po w ie rzchn i sk ładow e j i  u leg­
nie  dalszej rozbudow ie.

9 0  tys. k m  
bez re m o n tu  
sam ochodu

P ię kn y  dow ód dbałości o 
pow ie rzony swej p ieczy samo 
chód d a ł szofer Zarządu M ie j 
skiego w  Lo d z i B ro n is ła w  Wa 
silewski,. k tó ry  p rze jecha ł 
90.000 k m  bez żadnego re ­
m ontu.

K om is ja  badająca samo­
chód s tw ie rdz iła , że w szystk ie  
części wozu zna jd u ją  się w  
na jlepszym  porządku i  w y ­
kazu ją  n iezw yk łą  dbałość k ie  
row cy  o pow ie rzony m u 
sprzęt.

P rezyd ium  Zarządu M ie j­
skiego w  Łodz i pragnąc dać 
w y ra z  uznania d la  W asilew ­
skiego postanow iło  nadać m u 
zaszczytny t y tu ł p rzodow n ika  
pracy 1 nągrodzić ąpecjalną 

J łre m i*.

W  p ią ty m  d n iu  rozg ryw ek  
ten isow ych o m is trzostw o P o l­
s k i n iespodzianka b y ło  w y e li­
m in ow a n ie  zaw odnika  śląskie­
go B ra tka , k tó ry  przegra ł w  3 
setach 4:6. 4:6, 5:7 z m istrzem  
iu n io ró w  czechosłowackich Ja 
vórskym . Ponadto  na uwagę 
zasługuje p ięoiosetowa w a lka  
p a ry  ju n io ró w  Radzia i  K u d liń  
skiego ze Skoneakira IB i  B o ­
ro  wczakem.

W y n ik i techniczne:
g ra  po jedyncza mężczyzn: 

Javo rsky  (CSR) __ G utsfe ld  
(„S ta l“  K a tow ice ) 6:2, 6:2, 7:5, 
T łoczyńsk i („O gn iw o “  szcze­
c in ) —  K o w a le w s k i (AZS W ro 
cłaiw) 6:2, 6:3, 6-0, C h y tro w sk i 
( „S ta l“  K a tow ice ) —  Bełdow- 
sfct („L e g ia “  W arszawa) 6:2, 
6:8, 6:3, N ies tró j ( „S ta l“  K a to ­
w ice) —  Banasiak („Z w ią zko ­
w ie c “  Łódź) 6:1. 6:1, 6:2 Ja- 
vo ra ky  (CSR) —  B ra te k  („S ta l“ 
K a tow ice ) 6:4, 6:4, 7:5;

g ra  po jedyńcza ju n io r 
Javonsby (CSR) —  B on i L,°‘ 
g n iw o “  Szczecin) 6:1, 6:2;

g ra  podw ó jna  mężczyzn: *  
le jn iszyn . P ią te k  — W ójcik 
cbowski. S tan iszew ski 6:2, ^  
4 ;6 ,6:0, Skonecki, T łoczyński']' 
K w ia te k . M ieszko-vr:ki 6:0, 6'Jj
6:0, K re jc ik ,  Jąvo rsky  __
szewski. K o rn e lu k  6:1, 6:1, 
Skonecki I I .  Borowczak — 
tizio, K u d i ińsfci 4:6, 6:4, S:‘> 
6:2, 8:6;

_gra m ieszana: R u d o w s ^  
P ią te k  —  M ik icka , M r o k o w i '  
6:3, 6 '0, Jaśkow iaków na, C kf' 
tro w sk i, B leńska, • K o r n e j  
6:3, 7:5; S tępkowska, Krej*^" 
—  Czekanowa. B uch a lik  ^  
6:3, P opławska, O le jn iszyn ''' 
N iew iadom ska, W o jc ie c h o w i 
8:6, 3:6, 8:6; Jędrzejów*^*1
Skonecki —  Giniterowa, 
te k  6:1. 6:0.

Regaty żeg larskie  
o m is trzostw o P o ls k i

W  d n iu  12 bm. zakończyły  
się e lim in ac je  do reg a t żeg la r­
sk ich  o m is trzostw o P o lsk i w  
k las ie  jo l  o lim p ijsk ich . E lim i­
nacje  te  od byw a ły  się na jezio 
rze K ie k rz  pod Poznaniem . 
Obecnie po e lim in ac jach  w  
dn iach 13 i  14 hm. na tym  sa­
m ym  jez io rze  Z w ią zko w y

J a c h tk lu b  P o lsk i z poleceń!* 
Polskiego Z w ią z k u  ŻeglarS^'., 
gó o rgan izu je  żeglarskie 
s trzostwa Polski.

M is trzos tw a  obesłane sąlb^  
dzo liczn ie  i  większość 
sptanowią m łodz i żeglarz#» 
kruftuj-ąey sią z Z M P  i

W  k i lk u  zdaniach
W  B aku  rozpoczęły się m i­

strzostw a p ływ a ck ie  radziec­
k ic h  zw iązków  zawodowych. 
W  p ie rw szym  d n iu  m is trzos tw  
rozegrano t rz y  f in a ły . Na 100 
m  st. d o w o lnym  p ie rw szym  
b y ł U szakow  —  1:03, na 100 m  
st. k lasycznym  —  M ieszków  — 
1:16,3. Na 100 m  st. k lasycznym  
zwycięży ła  P o łyga łow a— 1:31,5.

W  spo tkan iu  p iłk a rs k im  o 
m is trzostw o Z w ią zku  Radziec­
kiego, leader ta b e li „D yn am o“  
(M oskwa) pokona ł w> K ijo w ie  
m ie jscow e „D yn am o“  6:2.

Z w yc ięstw em  ty m  m osk iew ­
skie „D yn am o“  um ocn iło  swo 
Ją pozycję na czele tabeli m i­

s trzow sk ie j, m a jąc  w  23 
38 pkt., przed „Z e n ite m “ 
n ing rad) —  34 p k t  

*
Zjednoczone Zak łady

row e dostarczy ły  przedsta"L 
c ie lom  SWO „C z y te ln ik “  l 2 L  
w erów  wyścigow ych noai, $ 
„B a łty k “ , przeznaczonych 0 
po lsk ie j d ru żyn y  reprezen1̂  
c.yjnej, k tó ra  weźm ie udział „  
W yścigu K o la rs k im  D oo]f0 
Polski. ^

Po lsk ie  ro w e ry  wyścig0̂ ,  
posiadają podw ójne p rze k^ ,, 
n ie  i  są wyposażone w  spe.ĉ e, 
ne duże po m pk i a lum in i0" ^  
zm niejszające do m in ir^L ; 
czas, po trzebny do napotP* 
D an ia  gumy.
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B uta  w P o la n icy  
d w u k ro tn ie  

S^iększyła p ro d u k c ję
W hucie sakła w  P o lan icy - 

¿arijju zakończono k o le jn y  e- 
W spółzawodnictwa pracy. 

' j e w spó łzaw odn ic tw ie  tym  
wzięli udz ia ł wszyscy ro b o tn i"  

za trudn ien i p rzy  dw udz ie - 
s-a czterech w arszta tach.

współzawodnictwie ze- 
SpotOWyim zw yc ięży ła  grupa 
Warsztatowa m a js tra  S tan is ła ­
wa Małkowskiego, k tó ra  w y -  
^orała 156,7 proc. no rm y.

Na czoło uczestn ików  in d y ­
widualnego w spó łzaw odn ic tw a 
Pracy w ysu nę li się: J. Dernb- 
Czyk, L . Laselew icz i  W, K o - 
zl«Waki.

Podkreślić naliczy, że dz ięk i 
Uruchomieniu dw óch nowych 
Pieców i  ro z w o jo w i w spółza­
wodnictwa p racy  p ro du kc ja  
Pyty wzrosła  d w u k ro tn ie  w  po 
równaniu z r .  ub.

M arynarze podz iw ia ją  
nową W arszawę

£>riia 13 bm . p rz y b y ła  do 
Warszawy 300-osobowa w yc ie ­
k a  m aryn a rzy  l in i i  żeglugo­
wych „G d yn ia  — A m e ry k a “ . 
*°rganizowana przez w yd z ia ł 
s°c ja lny „G A L “  i  Po lsk ie  B;U- 
r ° Podróży „O rb is “ .

Gośo p o w ita li na dw orcu  dc 
' eS4ci ro b o tn ikó w  fa b ry k i „W e 
del‘\  sp raw u jące j p a tro na t nad 
Za!ogą jednego ze sta tków , o- 
^®z Przedstaw iciele Żarz. Gł.

w. Zaw. T ransportow ców .
Uczestnicy w yc ieczk i pode j­

mowani przez ro b o tn ikó w  zwie 
m iasto, Trasę W — Z, oraz 

Iat>rykę „W ed la"

Dom y wczasowe —  
sanato ria

^  ram ach w a łk i p row adzo­
nej °  stan zdrow ia  św ia ta  p ra  
y — Fundusz W czasów P ra - 
owni-czych CRZZ p rz y  w spó ł- 

Pracy i  popa rc iu  ZUS, po d ją ł 
cZcię  tw orzen ia  dom ów  wcza­
sowy ch przeznaczonych dla
Pracowników po p rzeby te j lub  
aleczonej g ru ź li y oraz d la  
a3rożonych tą  chorobą.

. w  ub. m iesiącu zosta ł o tw a r 
p w  Zakopanem  dom  wyipo- 
^ynkow y „R a d o w id " ja ko  

Pierwszy tego rod za ju  w  P o l- 
Ce- D ru g i tego rod za ju  dom  
ostanie w  n a jb liższym  czasie 

e, f' ałly  do u ż y tk u  w  B ys tre j 
lW fie j.

Przekwaterowanie „okupantów44 szkól
W  b r. zostanie zw o ln io n ych  80 izb szko lnych

W raz z prowadzeniem remontów szkół warszawskich 
przekwaterowuje się lokatorów, n iep raw n ie  zajm ujących lo­
kale szkolne na mieszkania prywatne. Jak w y n ik a  z in fo rm a­
cji W ydziału Oświaty Zarządu M ie jsk iego , lo k a to rz y  ci zo­
staną przekwaterowani do innych mieszkań jeszcze w bież. 
miesiącu.

W  c h w ili obecnej około 160 
n iep raw n ych  lo ka to ró w  za j­
m u je  80 izb szkolnych. Na 
p ryw a tne  m ieszkan ia za jm o­
wane są nie ty lk o  loka le  
m niejsze, (w  k tó ry c h  daw n ie j 
m ieśc iły  się pracow nie , labo­
ra to r ia  itp .) ale naw e t i  sale 
w ykładow e.

Do 20 sie rpn ia b r. wszyscy 
loka to rzy , „o k u p u ją c y “ przez 
k ilk a  la t gm achy szkolne, zo­
staną przekw a te row an i. N a u ­
czycie le i  w oźn i o trzym a ją  
m ieszkania w  sto licy, wszyscy 
in n i nie zw iązani ze szko ln ic­
tw em  — w  m iejscowościach 
podstołceznych. .

I W  w y n ik u  te j a k c ji dzieci 
warszawskie o trzym a ją  około 
.20 doda tkow ych sal w yk ła d o - 
dow ych  i  60 sal na pracownie, 
la bo ra to ria , gabinety le k a r­
skie itd .

P ierwsze p rze kw a te row a li5«

Zw iedza jąc szkoły w idz im y, 
że p ryw a tn e  m ieszkania zna j­
d u ją  się n ieraz obok sal w y ­
k ładow ych , co bardzo u tru d ­
nia  prowadzen ie le k c ji. W ub. 
roku  szko lnym  zdarzało się, 
te  lo ka to rzy , n ie  licząc się z 
tym , iż obok trw a  lekc ja  ha­
łasow ali, p ro w a d z ili głośne 
rozm ow y itp . W w ie lu  szko­

łach na m ieszkania p ryw a tne  
b y ła  zajęta . p ra w ie  połowa 
sal w yk ładow ych .

W iększość lo k a li, k tó re  zo­
staną nied ługo zwolnione, w y ­
maga natychm iastowego re ­
m ontu. W ydz ia ł O św ia ty  Za­
rządu M ie jsk iego  ma na ten 
cel fundusze i na tychm iast po 
zw o ln ien iu  przez n iep raw nych  
lo ka to ró w  będą podejm owane 
rem onty.

K u  uwadze „.kw a te runku “
Z k i lk u  szkół w arszaw skich 

lo ka to rzy  .zostali ju ż  p rze ­
kw a te row an i. M. im. z gm a­
chu szkolnego p rzy  u l. G ró­
je ck ie j i  w  P a rku  T raug u tta . 
W  ty m  tygo dn iu  będą prze­
kw a te ro w a n i lo ka to rzy  szko­
ły  p rzy  • u l. D w orsk ie j, a w  
dalszej ko le jnośc i —  z innych  
gm achów szkolnych.

Powodzenie a k c ji p rzekw a­
te row ać ze szkół i je j szybkie

System prefabrykacji zdał d rog i egzamin 
w budownictwie przemysłowym

2  i  p ó ł d n ia  trw a ł m on taż  h a li fab ryczne j
Donosiliśmy niedawno o udanym eksperymencie budowy 

hal fabrycznych systemem prefabrylcacji, według projektu inż. 
Modlińskiego i Ładyńskiego, który zastosowano po raz 
pierwszy przy budowie hali fabrycznej „A “  Warszawskich 
Zakładów W ytwórczych Urządzeń Radiowych. Stosując 
prefabrykację gotowych elementów uzyskano wtedy 55 
proc, oszczędności na czasie i  duże oszczędności na mate­
riale, Załoga PBP-9, która buduje fabrykę nie poprzestała 
jednak na tym, osiągając nowy rekord przy montażu drugiej 
hali „B “ .

Balet ra d z ie c k i 
I f r  b m . w  W a rs za w ie

'N dn iu  16 s ie rpn ia  o godz. 
^  na ko rtach  cen tra lnych  

Leg ia  —  odibędzie się 
Występ B a le tu  Państwowego 
Akadem ickiego W ie lk iego Te- 
atru ZSRR. odznaczonego or- 

Lenina.
^ d e ty  dla p rzodow n ików

Pracy w  K W  PZPR  — W y* 
Zlał P ropagandy, d la  człon- 
c*W T ow arzys tw a P rzy ja źn i 
° isko - R adzieck ie j —  za po- 

rednietwem  Zarządów  K ó ł.

*M po RTO W O -E K S P O R TO W Y

55 D i m e x
u

W a r s z a w a
U w iadam ia 0 przeniesieniu 

b iu r  na
J11 M a z o w i e c k ą  7
elef- 887-69, 834-41, 831-80,

133-K

D zis ia j w  m ie jscu, gdzie je ­
szcze k ilk a  tygo dn i tem u b y ł 
pusty  p lac  —  wznoszą się ju ż  
dw ie  nowe hale fabryczne.

Pracę rozpoczęto tu ta j od 
w b ija n ia  p a li „F ra n k i“ , w zm a­
cn ia jących g run t. K ilk a  dn i po­
tem  ruszy ła  p ra w d z iw a  fa b ry ­
ka go tow ych elem entów, ja k  
w iąza rów  beleczek itp . N astę­
pnie, gdy gotowe b y ły  ju ż  s łu ­
py oporowe —  zm ontowano te 
e lem enty p rzy  pom ocy specja l­
nego dźw igu  wysięgowego w  
ciągu 14 dni. A  to  ju ż  by ło  re ­
kordem .

B udow a słupów  oporowych, 
w yko nyw a n ie  e lem entów  i  mon 
taż t rw a ł ty lk o  45 dn i. B u ­
dowa h a li fab ryczne j sta­
ry m  systemem, stosowanym 
p rzy  budow ie  h a l żelbeto­
w ych  trw a ła b y  100 dn i.

A  więc, ja k  . w idz im y , stosu­
jąc  system p re fa b ry k a c ji — 
w ygrano  b itw ę  z czasem o 55 
dni.

•  *  *

R obotn icy n ie  poprzesta li 
je dn ak  na tym . P os tanow ili 
on i w ykonać budow ę d ru g ie j 
h a li „B “  jeszcze szybciej.

W tedy, gdy jeszcze dźw ig  
w ysięgow y m on tow a ł ha lę  „ A “ , 
rob o tn icy  w y k o n a li s łupy opo­
row e pod budow ę h a li „B “ . _

Przystąp iono do montażu. 
S ta ry , w łasny  re k o rd  został po 
b ity . M ontaż h a li „B “ , m n ie j­
szej od h a li „ A “  ty lk o  o jedną 
trzecią, w ykonano p racu jąc na 
dw ie  zm iany w  reko rdow ym  
tem pie 2 i  pó ł dnia.

B itw a  z czasem została zno­
w u w ygrana. B ryga dy  ro b o tn i­
cze p rzys tą p iły  ju ż  do m uro ­
w an ia  ścian. M u ry  h a li „ A “  są 
ju ż  gotowe i  rozpoczęto w sta ­
w ian ie  okien. Jesienią b r. obie 
hale fabryczne oddane zostaną 
ca łkow ic ie  do użytku .

*  *  *

System p re fa b ry k a c ji zdał 
d ru g i egzamin. P ie rw szy w y ­
padł bardzo dobrze, —  drug i 
celująco. B ud ow n ic tw o  prze­
m ysłow e w kro czy ło  na nową 
drogę.

Stosując system p re fa b ry k a ­
c ji uzyskano w ie lk ie  oszczędno 
ści na m ate ria le  i  czasie. Na

p rzyk ład  na d rzew ie  oszczęd­
ności wynoszą 87 proc. B udo­
wanie z gotow ych elem entów 
pre fab rykow anych  nie po tize - 
bu je  bow iem  rusztow ań, ko­
niecznych p rz y  budowach że l­
betowych. Oszczędności na że­
lazie wynoszą 11,5 proc., na 
betonie 57 proc.

„Chcem y budew ać szybciej, 
lep ie j i  ta n ie j“ . O to hasło, re ­
alizowane przez załogi budo­
w lane na w szystk ich  od c in ­
kach, hasło, k tó re  stało się ż y ­
ciem. (iwa)

Sztandar W spółzaw odnictw a P racy 
o trzym a ła

E le k tro w n ia  W arszawska
W  ro ku  ub ieg łym , k ie dy  

E le k tro w n ia  W arszawska p rzy  
s tąp iła  po raz p ie rw szy  do 
w spó łzaw odn ic tw a p racy  z 
E le k tro w n ią  Łódzką  wstępne 
k ro k i, m ające na celu up ow ­
szechnienie a k c ji poczyniła  
gruoa a k ty w is tó w -ro b o tn ik ó w  
z tow . K a ro le m  Ś w ięc ick im  
na czele, w yw iązu ją c  się z za 
dania sum iennie.

D owodzi tego stale zw ięk ­
szająca się ilość współzawod 
niczących. W  początkow ym  
okresie we w spó łzaw odn i­
c tw ie  b ra ło  ud z ia ł 490 robot 
n ik ó w  E le k tro w n i. W  m arcu 
b r. liczba ich  w zrosła  do 632 
rob o tn ików , w  m a ju  do 827, 
a obecnie w ynosi ponad ty ­
siąc.

W spó łzaw odn ictw o rozsze­
rz y ło  się rów n ież na poszczę 
gólne d z ia ły  E le k tro w n i W ar 
szawskiej, obe jm u jąc r— P° 
k o tło w n i i  m aszynow ni — 
dz ia ł kab lo w y , inkasa i  w. in.

Inkasens i np. dz ięk i współ 
zaw odn ic tw u za ła tw ia ją  d z i­
sia j ju ż  po 2.500 rachunków  
ęniesięcznie (początkowo —  
800).

W k w ie tn iu  b r. E le k tro w ­
nia  W arszawska p rzystąp iła  
do w spó łzaw odn ic tw a m iędzy 
brygadowego, k tó re  p rzyn io ­
sło w  efekcie  doda tkow e o- 
szczędności. O sta tn io  e lek trow  
nia  zaoszczędziła ponad 7

m iln . zł. R obo tn ikom  w y p ła ­
cono w  d ru g im  k w a rta le  br. 
613 tys. z ł p re m ii.

E le k tro w n ia  W arszawska po
zeszłorocznej p rzegranej we 
w spó łzaw odn ic tw ie  z E le k ­
tro w n ią  Łódzką, w  ro ku  b ie ­
żącym szczególnie zaciekle 
w a lczyła  o p rym at. Lecz i ro  
bo tn icy  łódzcy n ie  daw a li za 
wygraną.

W  m iesięcznych w yn ikach  
w spó łzaw odn ictw a punk tac je  
b y ły  n iem a l identyczne.

Szalę zw yc ięstw a na stronę 
W arszaw y p rz e c h y lili ostate­
cznie rac jon a liza to rzy , k tó ­
rzy  zg łos ili w  pó łrocznym  o- 
kresie  aż 50 pom ysłów  i  u -  
lepszeń uzysku ją c  84 p u nk­
ty . Łodzian ie  w  rac jona liza ­
c ji uzyska li ty lk o  4 punk ty .

W czoraj odby ła  się uroczy­
stość przekazania Sztandaru 
W spółzaw odn ictw a ro b o tn i­
ko m  E le k tro w n i W arszaw­
skie j.

W  czasie uroczystości przed 
s ta w ic ie l M in is te rs tw a  E ner­
ge tyk i i  G órn ic tw a  udekoro­
w a ł tow . K a ro la  Św ięcick ie­
go, przewodniczącego Rady 
Z ak ładow e j, orderem  „S ztan­
da r P ra cy “  I - e j k lasy  za w y ­
b itn e  zasługi na po lu organ i­
zacji i  rozpowszechniania 
w spó łzaw odn ic tw a pracy.

(w.b.)

zakończenie zależy. w  dużej 
m ierze od W ydzia łu  K w a te ­
runkow ego Zarządu M ie js k ie ­
go. A k c ji te j n 'e  można prze­
ciągać. Rok szkolny rozpocz­
nie się za k ilkanaśc ie  d n i i 
każda sala w ykładow a, każda 
sala na pracow nię  jest b a r­
dzo cenna.
Szkoła p rzy Skaryszew skie j 

będzie zwoln iona
Sprawą, k tó ra  nie została 

jeszcze dotychczas u re gu low a ­
na —  co jes t także w  dużej 
m ierze przyczyną obecnych 
trudności lo ka lo w ych  w arsza­
wskich szkó ł — jest n ie w ą t­
p liw ie  „o ku p a c ja “  ca łych b u ­
dyn ków  przez b iu ra  różnych 
in s ty tu c ji. B ud ynkó w  tak ich  
jest 7. Jeden z n ich p rzy  ul. 
Skaryszew skie j, za jm ow any 
przez k ilk a  la t  przez D O K P
— W arszawa zostanie w k ró t­
ce szko ln ic tw u  zwrócony.

B udynek ten jes t zniszczony 
i  wym aga natychm iastow ego 
rem ontu. W arszawskie władze 
szkolne ob iecują jednak , że w  
p ierwszych dn iach  w rześnia 
remont, będzie ukończony.

W gmachu p rzy  u l. S k a ry ­
szewskiej będzie się rm eściła 
szkoła podstaw owa i  zawodo­
wa. Z na jdz ie  tu ta j m iejsce 
dla na u k i oko ło  1.000 dzieci. 
W  ten sposób p ra sk i p rob lem  
com ;eszczeń szkolnych zosta­
nie w  dużej m ierze rozw iąza ­
ny.

Zaniedbane Śródm ieście
Gorzej p rzedstaw ia się je d ­

nak sprawa w  Śródm ieściu. W  
gmachu szkolnym  p rz y  u l. 
D rew n iane j w a ru n k i lo k a lo ­
we (mieści się tu  k ilk a  szkół 
jednocześnie) są poniże j wszel 
k ie j k ry ty k i.

Tymczasem P o lsk i Czerw o­
ny  K rzyż, pom im o w ie lu  u - 
pom nień, nada l za jm u je  n o ­
wocześnie urządzony gmach 
szkolny p rzy  u l. P ię kne j. A  
m ogło b y  Się tu ta j uczyć oko ­
ło 1.000 dzieci i  p ro b lem  szkol 
n y  Śródm ieścia b y łb y  w  dużej 
m ierze rozw iązany.

P C K  zaś posiada duży 
gmach p rzy  ul. M oko to w sk ie j, 
k tó ry  pow in ien  w  zupełności 
w ystarczyć na po trzeby te j in ­
s ty tu c ji.

Podobnie n iew yjaśn iona  jest 
nada l sprawa gm achu szkol­
nego p rzy  u l. S taw k i, k tó ry  
od k ilk u  la t  za jm u ją  In s ty tu ­
cje  hand low e, m. in . WSS. 
WSS o trzym a w  na jb liższych 
dniach gmach p rz y  u l. N ow y 
Ś w ia t i  w in ien  loka le  szkol­
ne p rzy  u l. S ta w k i ja k  na jszyb 
c ie j zwolnić.

Gmach szkolny p rz y  u l. K io  
now e j 6 za jm u je  nada l d ru ­
k a rn ia  m ie jska, ę budynek 
o rzy  u l. K az im ie rzo w sk ie j —  
G łów ny U rząd S tatystyczny.

Błędy trzeba naprawić
Odnośne w ładze w in n y  za­

ją ć  się n iezw łoczn ie sprawą 
gm achów  szkolnych, za jm ow a 
nych przez poszczególne in ­
s ty tuc je . Im  szybciej p rob lem  
ten zostanie rozw iązany i  b u ­
d y n k i zwrócone szko ln ic tw u
—  ty m  lepsze będą w a ru n k i 
p racy d la  k i lk u  tys ięcy w a r ­
szawskich dzieci.

Zarząd M ie js k i dość pochop 
n ie  podp isa ł um ow y z 'cpszcze 
g ó ln ym i in s ty tu c jia m i o w y ­
na jem  lo k a li szkolnych w  p ie r 
w szych la tach pow o jennych . 
N ie k tó re  um o w y np. o w y n a ­
je m  gm achu p rzy  u l. S ta w k i 
podpisano ze „S po łem “ aż na 
10 la t.

B łą d  zosta ł pope łn iony  i  
trzeba go napraw ić. Na odda­
n ie  b u d yn kó w  szkolnych dzie­
c i w arszaw skie n ie  mogą zby t 
d ługo  czekać. Zarząd M ie js k i 
k tó ry  podp isa ł um o w y o w y ­
na jm ie  i  in s ty tuc je , k tó re  lo ­
ka le  za jm u ją  —  w in n y  w sp ó l­
n ie  znaleźć ja k  na jszybc ie j 
w y jśc ie  z te j s y tu a c ji - (iw a)
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T łu  m. St. S trum ph-W ojtk iew icz
Przepracowania d o k tó r c ie rp ia ł na bezsenność; 
yPiał i  po godzinie bu d z ił się, leżał i  w ciąż roz- 

c “ k’ ’ab rozm yśla ł. R u iny  od W oroneża do K ró le w ­
nę * -  oto macie p ierw szy skutek. D a le j nie w id z ia - 

sle ła tw o  to sobie w yobraz ić  — ru in y  od K ró -  
^ 'Vca do H a v re ’u . ' L u d z i n a z a b ija li i  naka leczy li 

A  że um ysł n ie  ogarn ia  liczb. K o b ie ty  nos iły  w  
ie, rod z iły , hodow ały. N astępnie zaś te  b y d la k i 
yszły d0 przekonania, że są —  nadludźm i... K to  

6' czy n ie  za b ili m łodego Puszkina, czy n ie  za- 
^ ° r dow a li w  kołysce sw o im i „V  1“  przyszłego 
^ eWtona, czy nie s p a lili w  M a jd a n ku  trzy le tn iego  

ar*a. N ie  ma co m ów ić  o w ym ia rze  sp ra w ie d li-  
za coś takiego żadnej k a ry  n ie  je s t dość...

° szm
Re

ar ma się ku  końcow i, la tem  poddadzą się na

os

k 'vno. a  w ięc trzeba sobie rzec, ja k  m aw ia ła  m a t- 
^  ' w ia tr  powraca w  swoje pielesze? Nie, w  tym  

S2ystk im  m usi być ja k iś  sens... Z de rzy ły  się ze 
^  dwa św ia ty ; rozum  i  przesądy, idea b ra te r- 

'A'a i źrebcy ze swoją czystością rasową (tam ten 
„  w szp ita lu  u w ie rz y ł w  to), u s tró j ich i  nasz. 

a°bm y tu  uzupe łn ien ie  — on i posiadają doskonałe 
'Otoskopy, a naw et pap ier h ig ien iczny  m a ją  ta -  

. zc można go używ ać do no ta tek, rzeczy wszela- 
s mnóstwo, i  to rzeczy m ądrych  — ty lk o  ludzie  
£  głup i, n ie  diatego, że są N iem cam i ty lk o  dlatego, 
® g łu p ie l i.  No i  poszli na w o jnę. M usia ło  się tak  

wszystko zm ierzało k u  tem u. Faszystów po- 
J ^ b ę ła  do w o jn y  nie ty lk o  chciwość, aie rów n ież 
’enawiść, obawa — o b a w ia li się, że zaczniemy 
ów ać porządnie jsze j odzieży, że nabudu jem y do- 
° w> że na w e t ten  pap ie r h ig ien iczny  w p row a dz i- 

j w użycie, bo w te d y  okazałoby się, że m am y 
1 te epodnie. A le  im  to  nie pasowało, prze­

cież on i m a ją  zam iast lu d z i —  b yd la kó w  w  spod­
niach. O w szys tk im  zadecyduje fa k t, że to  m y  w y ­
gram y w ojnę, h is to ry k  ta k  w łaśn ie  napisze: „D o  ro ­
ku  1942 na św iecie przew ażał stosunek n ie u fn y  do 
tęgo, co wówczas określano ja ko  na jw iększy  ekspe­
rym en t s tu lec ia” . D o k tó r pam ię ta ł, ja k  w  początkach 
w o jpy  p rzy jeżdża ł A m e ryka n in , pokazyw a ł swoje 
w ieczne pióro , m ó w ił:  „R osja  —  to epizod. Posiada­
m y wysoko rozw in ię tą  technikę , a w ięc to m y zw y ­
c iężym y” ... Rzecz ciekawa, co ta k i A m e ryka n in  m y - 
; li sobie teraz? Zresztą osobnik tego rodza ju  m y ­
śleć n ie  p o tra f i — źrebiec, jeno in n e j maści. Z ca­
łą pewnością są u  n ich  rów n ież  ludz ie  m yślący. 
M ożliw e, że p lo tą  b zd u ry  na uży tek  publiczności, 
a co do zrozum ien ia to  m a ją  je  d la  siebie. Rozu­
m ie ją  —  k to  zw yc ięży ł i  dlaczego zwyciężył... Oto 
na czym  polega znaczenie te j w o jn y : n ie  ty lk o  
ob ron iliśm y wieś K ozie Z a p ło tk i przed ja k im ś  son- 
d e rfiih re rem , lecz oca liliśm y  nasze stulecie —  i  na­
sze, i  francuskie , i  am erykańskie...

O pow iedziano K ry ło w o w i, o zna lezien iu  w  w ię ­
zieniu dw u  n iem ieck ich  kom un is tów , lu d z i s ta r­
szych już, umęczonych, ledw ie  trzym a ją cych  się na 
nogach. O dw ieziono ich do szpitala. K ry ło w  rozp ło­
m ie n ił się. Niechże będzie ty lk o  dw u, ważne jest, że 
jednak  zna leźli się tu  porządni ludzie. T rochę lżej 
na duszy...

Jeden z n ich b y ł da w n ie j zecerem, m a jąc la t  
czterdzieści osiem w yg lą d a ł na starca. O pow iedzia ł 
K ry ło w o w i, że w  w ięz ien iu  przesiedzia ł siedem la t, 
a jego syna zamęczono w  Dachau.

— Z pewnością um rę  — m ó w ił — nie  mogę n ic  
jeść, zaraz zaczynają się tors je . A le  cieszę się, że 
zobaczyłem sierp i m iot... W z ię li m nie za to, że po­
w iedzia łem : możecie wrzeszczeć ile  dusza zaprag­
nie, ale kom un iśc i zwyciężą...

— Żadnego tam  um ieran ia , naw et n ie  m yślcie 
o ty m  —  ry k n ą ł K ry ło w . — Teraz ja  będę was le ­
czył. A  przede w szys tk im  pozwólcie, że uścisnę w a ­
szą dłoń. N ic  m n ie  to  n ie  obchodzi, że jesteście 
N iemcem. Bądźcie sobie sam ym  d iab łem , w szystko

jedno, ważne jest, że jesteście p ra w d z iw ym  czło­
w iekiem ...

D ru g i N iem iec —  nauczycie l —  m ó w ił:
— Bardzo to  je s t c iężk ie  dz is ia j —  być N iem cem . 

N ienaw idzę nazistów , przesiedzia łem  w  w ięz ien iu  
od roku  trzydziestego siódmego, an i bezpośrednio, 
an i pośrednio n ie  uczestniczyłem  w  tym , ‘ co ro b ili.  
A  m im o to  poczuw am  się do odpowiedzialności... 
Będzie to  nad n a m i w is ia ło ...

K ry ło w  zam yś lił się, c ich ym  głosem odrzekł:
—  To p ra w d a  —  w am  je s t ciężej... A le  je ś li pa ­

trzeć naprzód w  przyszłość, to  i  wasze szczęście 
tam  jest. O baj jesteśm y ju ż  n iem łodzi, ale jesteśm y 
kom unistam i, a zatem m us im y spoglądać naprzód.

Po pow rocie  do szp ita la  K ry ło w  u d a ł się do k a ­
p itana S o łow ie jczyka. W a lczy ł o jego życie p ięć dn i, 
u ra to w a ł m u rękę  —  zaczynała się gangrena, a k a ­
p ita n  zachorow ał na zapalenie p łuc  i  to t ra c ił p rz y ­
tomność, to  gorączkowo m ó w ił —  o żonie, o H om lu , 
o ty m  że m usi pracow ać —  d rzew ny surow iec, za­
pa łk i, ja k iś  le p ik , P aw e łka  trzeba postaw ić na nogi... 
Z ja k ichś  powodów K ry ło w  od razu go sobie upo­
dobał i  n ie p o ko ił się: p rze trzym a, czy nie? K a p ita n  
zm arł w  nocy.

K ry ło w  wyszedł do ogrodu. Noc b y ła  chłodna. 
D o k tó r p a trz y ł na gw iazdy i  ospale m yś la ł: wszę­
dzie są tak ie  same... Na św ieżym  pow ie trzu  m cm  
zadyszkę, ram ię  b o li, s iln ik  w yra źn ie  nawala... N a ­
stępnie K ry ło w  p rzyp o m n ia ł sobie, ja k  pod M iń ­
skiem  zobaczył staruszka, k tó ry  zb ija ł razem  ba le  — 
budow ał chatę. K ry ło w  spyta ł go: „D om  sobie b u ­
dujesz?”  Dziad od rzek ł: „N ie . M am  starą  żonę, 
w ięcej nikogo. I le  nam  zostało życia? P rzeży jem y u 
obcych. A  tu  jes t reze rw is tka  jedna, z dziećm i, dla 
n ie j b u d u ję ” ... B a rb a ry  ju ż  nie ma. N a ta lka  ma 
W asylka. A  żyć m im o  wszystko trzeba —  bale do 
kup y  zbijać... Ludzie , naród... Jeszcze trochę  po- 
kw ękam y, D y m itrz e  A leks ie jew iczu.

R ycza ły a rm a ty . N iebo w  Oddali by ło  m ętno -czer- 
wone. N a ta rc ie  trw a ło .

(d. e. a j

Now a lin ia  
w ysokiego nap ięc ia
Na Pom orzu t rw a ją  obecnie 

in tensyw ne prace p rzy  budo­
w ie  l in i i  e lek tryczne j w ysokie  
go napięcia. Prace p rzy  budo­
w ie  l in i i  rozpoczęte zostały 
jeszcze w  ro ku  ub. i zakończo­
ne będą około lis topada br.

W  zw iązku z -zakończeniem  
budow y l in i i  w ysokiego nap ię ­
cia de ficy to w y  okręg  energe­
tyczny pom orsk i będzie zasila­
ny nadw yżkam i ene rg ii o k rę ­
gu nadm orskiego.

M łodzieżow e b rygady  
p racy  w  Szczecinie
W  Szczecinie b a w iła  m ło ­

dzież z m iędzynarodow ych
m łodzieżow ych ¡¿rygad, k tó re  
praeo-wały p rzy  odbudow ie 
W arszawy. Goście o d b y li k ilk a  
kon fe ren c ji, żyw o  in te resu jąc 
się w a ru n ka m i p racy  i  życia 
m łodzieży. Uczestn icy w y c ie ­
czk i zw ie d z ili p o r t  szczeciński, 
M uzeum  m orsk ie  i  m iasto.

Część gości w y jecha ła  ze 
Szczecina na K ongres i  F es ti­
w a l SFŁID  do Budapesztu.

D ziec i p ra c o w n ik ó w  
P rzem . C hem icznego 

na ko lo n ia c h
C e n tra lny  Zarząd P rzem y­

słu Chemicznego prow adzi sze 
rolką akc ję  k o lo n ii i  p ó łko lo n ii 
le tn ich ., W  ró k u  bieżącym  a k ­
c ja  obe jm ie  11 tysięcy dzieci, 
t j .  50 proc. w ięce j dzieci, n iż 
w  ro k u  1948.. N a akc ję  tę prze 
znaczono w  ro ku  bieżącym  po 
nad 74 m iln , zł, z tego 60 m iln . 
z ł na ko lon ie  le tn ie .

W szystkie ko lon ie  zorganizo 
wane są w  p iękn ie  położonych, 
suchych i  zd row ych  oko licach, 
zwłaszcza podgórskich i  n a d ­
m orskich.

Rozpoczęto 
szczepienia psów 

przec iw  w śc iek liźn ie
W  w o j. po m orsk im  i  szcze­

c iń sk im  przystąp iono ju ż  do 
m asowych szczepień och ron ­
nych  psów p rze c iw  w śc ie k liź ­
nie. W  in nych  w o jew ództw ach  
szczepienia rozpoczną się w  te r  
m inach od 15 w rześnia do 15 
g ru dn ia ' br.

Szczepionka przeciw , w ście­
k liź n ie  stosowana w  ro k u  b ie ­
żącym, jes t ulepszona i  dzia ła  
bardzo skutecznie.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  15 S IE R P N IA  

F a la  335,8 m . O gólnopolski 

Początek  a u d y c ji 8,56. W iad o m o ­
ści 8,00. P ro g ram  d n ia  8,55.

7.00 D la  w s i. 7.15, 8,25, 9.15 M u ­
z y k a . 9,00 „A d a m  W a ż y k “ . 14,00 
P o g a d a n k a . 14,10 D w ie  b a jk i  A n ­
d ersena . 14,30 K a p e la  lu d o w a
D z ie rż a n o w s k ie g o . 15,00— 16.00 „ S ta ­
ra  B a ś ń “  — K ra s z e w s k ie g o  ( tra n s , 
z T e a tru ) .

F la  R W C  — 1339,3 m .

S y g n a ł czasu 12,00. W ia d o m o ś c i:
16.00, 21.00, 23.25. P ro g ra m  na  J u tro
23.50.

10.00 R e p o rta ż  n a u k o w y . 10,20 A u
d y c ja  re g io n a ln a . 11,00 P rz e rw a . 
12,04 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y . 13,15—
14.00 K o n c e r t .  16,20 M u z y k a  pow aż 
n a . 16,30 „J a n  B ie le c k i“  — S łow a c  
k ie g o . 17,00 K o n c e r t  r o z ry w k o w y .
18.00 „C h le b a  d o syć “  — a u d y c ja  
s ło w n o -m u z . 18,45 R e c ita l fo r te p ia ­
n o w y . 19,05 T ra n s m . z F e s tiw a lu  
S F M D  z  B u d a p e s z tu . 19,45 „ V e r ­
b u m  n o b ile “  — o p e ra  M o n iu s z k i. 
21,40 M u z y k a  ta n e czna . 22,25 M ię ­
d z y n a ro d o w e  m is trz o s tw a  te n is . 
22,29 „W ie c z ó r  s o n a t“ . 23,35 M u z y ­
k a  ta n e czn a . 24,00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  w ła s n y  W a rs z a w y  
n a  f a l i  398,5 m .

S y g n a ł czasu  12,00. W ia d o m o ś c i 
17.45, 22.00, 23.00. P ro g ra m  na  dz iś
10.00, na  J u tro  23.50.

10,05 „D ro g a  k u  ż y c iu “  — fra g m . 
p o w . W ulff a. 10,25 M u z y k a  ro z ry w  
k o w a . 11,00 M u z y k a  k la s y c z n a . 11,40 
M u z y k a  ta n e czna  (n a jn o w s z e  n a ­
g ra n ia ) . 12,04 Ś w ią te c z n y  p rz e k ła ­
d a n ie c  m u z y c z n y . 13,05 R a d z ie c k ie  
p ie ś n i lu d o w e . 13,20 „J e ź d z ie c  m ie  
d z ia n y “  P u s z k in a  ( fra g m ). 13,35—
14.00 M u z y k a  k a m e ra ln a . 18,05 A r ie  
i  p ie ś n i o p e re tk o w e . 18,30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 19,00 „ W  d z ie ń  im ie ­
n in  M a ry s i“  — m u z y k a . 20.00 F e lie  
to n . 20,10 M u z y k a  p o p u la rn a . 20 45 
Z a g a d ka  l ite ra c k a .  21,00 M u z y k a  
ta n e c z n a . 21,40 M u z y k a  p o p u la rn a . 
22,20 M u z y k a  p o w a żn a . 23,10 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 23,55 K o n ie c  
a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  

R o b o tn ic z e j
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04. 8-62-05 

8-57-62. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na Jeden adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczn a  

z ł 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374.

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres .
A d m in is tra c ja . : W arszaw a , u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R e k la m  l  O g łosze ń : 8-5023. 
D ru k *  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a “ , u Ł  S m o ln a  10.

B -64427

S pó łdz ie ln ia  Spożywców 
w K ra ko w ie

w ykona ła  p ó łro czn y  p la n  w 133°|o
Powszechna S pó łdz ie ln ia  Spo 

żyw ców  w  K ra k o w ie  w y k o n a ­
ła w  p ie rw szym  pó łroczu br. 
swój p lan  w  133 proc. O bro ty  
spó łdz ie ln i p rze k roczy ły  w  
ty m  czasie 2.876 m iln . zł. P la ­
ców k i S pó łdz ie ln i zaoszczędzi­
ły  ponad 98 m iln . zł, rea lizu jąc  
p lan  oszczędnościowy w  386 
proc.

Oszczędności uzyskano przez 
zm niejszenie kosztów  ad m in i­
s tracy jn ych  1 finansow ych  o - 
raz dz ię k i u sp raw n ie n iu  tra n ­
spo rtów  1 gospodark i m a te ria ­

łow e j. Poważne oszczędności 
uzygkano rów n ie ż  d z ię k i w zro  
s to w i w yda jnośc i pracy.

W spółzaw odnictw o p racy ob 
ję ło  p ra cow n ikó w  w szystk ich  
dz ia łów  spó łdzie ln i.

Powszechna S pó łdz ie ln ia  Spo 
żyw ców  w  K ra k o w ie  zrzesza, 
o/becnie ponad 72 tys. człon­
ków . D o d n ia  1 lip ca  b r. spół­
dz ie ln ia  u ru ch o fn iła  w  m ieś­
cie ponad 200 sk lepów  d e ta li­
cznych oraz 356 placówek te­
renow ych.

O brady k o m is ji d la  uspraw n ien ia  
budow n ic tw a  w Ł o d z i

W  obecności w icem in is tra  
bu do w n ic tw a  tow . P ie tru s ie w i 
cza odbyło się w  Ło dz i p ie rw ­
sze robocze posiedzenie specjał 
nej k o m is ji d la  k o o rd y n a c ji i  
u sp raw n ie n ia  budow n ic tw a 
m ieszkalnego i  rem o n tu  do­
m ów  robotn iczych. O bradom  
przew odn iczy ł p rezydent m ia ­
sta ob. M in o r.

Posiedzenie poprzedziła lu ­
s trac ja  robó t budow lanych , p ro  
w adzonych w  Łodzi. Zazna jo ­
m iono się rów n ież  ze stopniem  
w yko rzys tan ia  1 m ilia rd a  zł 
k re d y tó w  budow lanych , p rz y ­
znanych przez Rząd R. P- dla 
Łodzi.

Po w ys łucha n iu  o p in ii wi­
cem in is tra  P ie trus iew icza  K o ­
m is ja  zobow iązała ZOR do na­
tychm iastow ego opracowania 
ca łko w ite j dokum en tac ji tech ­
n iczne j osiedla robotniczego na 
S ta rym  M ieście w Łodzi, tak , 
by jeszcze w b.r. osiedle m ogło 
być w ykonane w stanie suro­
w ym . U rząd za trudn ien ia  zo­
bow iąza ł się do sk ie row an ia  na 
robo ty  budow lane w  Łodz i 
1.000 w y k w a lifik o w a n y c h  ro ­
bo tn ikó w  budow lanych  oraz 
2 500 ro b o tn ikó w  n ie w y k w a li­
fikow anych . R obo tn ikom  p rzy ­
jezdnym  zapew niono k w a te ry , 
s to łó w k i i  św ie tlice .

O dpow iedź ro b o tn ic  W arszawy 
na pap ieskie  p o g ró żk i

N a zebran iu L ig i K o b ie t 
dz ie ln icy  M oko tów , w  d n iu  10 
s ie rpn ia br., k tó re  zgrom a­
dziło  150 kob ie t om ów iono 
sprawę groźby eksko m u n ik i 
papieskie j.

Zebrane p rz y ję ły  rezo lucję, 
w  k tó re j po tęp ia ją  a n typ o l­
skie stanow isko papieża i  po­
stanaw ia ją  w  odpow iedzi 
wzmóc w yda jność  p racy  i  sze  

rzyć uśw iadom ien ie  wśród 
najszerszych mas kobiecych.

P rzodow nica p racy  Z ak ła ­
dów  W ytw órczych  M a te ria ­
łó w  Te le techn icznych T — 13. 
ob. Rębaczowa zapew niła w  
im ie n iu  robo tn ic , że n ie  z lę ­
k ły  się one groźby papieskie j 
i  th k  ja k  w  odpow iedzi pod­
żegaczom w o jennym  w yko ­
n a ły  na 22 lipca  200 o d b io r­
n ik ó w  ponad plan, to  w  sierp 
n iu , zam iast 3.000 g łośn ików  
e lektrom agnetycznych —  w y ­
kona ją  4.000 g łośn ików .

S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
o rgan izu ją  c h ło p i pom orscy

C h łop i g rom ady S zub in w  
pow.;11 szub ińskim , po p rze p ro ­
wadzeniu. w spó lnych  na rad  i  
zapoznaniu się ze Statutem , po 
s ta n o w ili zorganizow ać spół­
dz ie ln ię  p ro du kcy jną . Do &pół 
dz ie ln i p rzys tąp iło  21 gospoda 
rzy. Do zarządu w y b ra n o  lu ­
dz i na jb a rdz ie j a k ty w n y c h  i  
zasługujących na c a łko w ite  
zaufanie.

Nowoutworzona spółdzielnia

p ro d u kcy jn a  w  Szubin ie, obej 
m u jąca  dbszai 111 ha z iem i 
o rne j i  76 ha łąk, będzie na ­
staw iona na gospodarkę zbo­
żowo -  hodow laną. S pó łdz ie l­
cy p o s tano w ili w  ty m  ro k u  za 
ku p ić  20 k irów  i  6 m acior. Do 
15 s ie rpn ia  cz łonkow ie  spół­
d z ie ln i zobow iąza li się zakoń­
czyć ca łkow ic ie  żn iw a  i oddać 
do w spó lne j u p ra w y  podorana 
ziemie.

K om is je  e lim ina cy jn e  
w liceach ro ln iczych

We w szystk ich  liceach ro l­
n iczych  pow o ływ ane są k o m i­
s je  e łim m aey jne , k tó re  będą 
pomagać d y ró kc jo m  liceów  ro t 
n lczych w  us ta lan iu  l is t  kan ­
dyd a tów  do p ie rw szych  k las 
liceów . K o m is je  te do p ilnu ją , 
aby p ierw szeństw o w  p rzy jm o  
w a n iu  do liceów  ro ln iczych  
m ia ła  m łodzież m a ło  i  średnio 
ro ln a  oraz robotn icza. W  
skład k o m is ji wchodzą m . in. 
p rzedstaw ic ie le  ko m ite tó w  ro ­
dzic ie lsk ich , delegaci p o w ia to ­

w ych  Rad N arodow ych , p rzed* 
s taw ic ie le  ZM P , „S P “  i  Z w ią ż  
k u  Sam opom ocy C hłopskie j.

W  n o w y m  ro k u  szko lnym  
1949/50 pow staną w  liceach rod 
nlczych tzw . zespoły m ło d z ie ­
żowe, złożone z m łodzieży 
ZM P, .B P “  i  sam orządu szko l­
nego. Zespo ły m łodzieżow e po­
magać będą w  p ra cy  ra d  pe­
dagogicznych oraz będą w p ły ­
wać na ksz ta łto w an ie  w śród  
m łodzieży nowego stosunku do 
pracy i  na uk i. •

W ojew ództw o śląskie szyku je  się 
do jesiennego zasiewu

P la n  jes iennych p rac p o l­
nych w  w o j. ś ląsk im  przew idu  
je  obsianie ponad 280 tys. ha, 
co stanow i 32.3 proc. z iem i o r ­
nej w  w o jew ództw ie .

Po raz  p ie rw szy zastosowa­
n y  będzie w  b r. p la n  re jo n iza ­
c j i  up raw , opracow any przez 
m ie jscowe c zyn n ik i gospodar­
cze na podstaw ie doświadczeń 
la t  ub ieg łych.

Na przeprowadzenie s iew ów  
jesiennych przeznaczono d la  
w o j. śląskiego 2.569 t. k w a l i f i ­
kow anych nasion ży ta  i  psze­

n icy  i  37.150 t. nawozów  sztucz 
nych różnego rodza ju . IV po ró ­
w n a n iu  z ro k ie m  ub. ilość na ­
w ozów  -przeznaczonych d la  
w o j. ś ląskiego do s iew ów  je ­
siennych w zro s ła  o 45 proc.

W  przeprow adzen iu  siewów 
jes iennych dopom ogą ch łopom  
spółdzielcze ośrodk i m aszyno­
we. O środk i te u ruchom ią  do 
p rac jesiennych 120 tra k to ró w . 
W  P aństw ow ych G ospodar­
stwach R olnych w  pracach 
siewnych weźm ie ud z ia ł 596 
tra k to ró w  i  28 p łu g ó w  p a ro ­
w ych.

Uwaga! K U R S Y  D L A  P O M O C N IK Ó W  A P T E K A R S K IC H  
Zw iązek Z aw odow y P racow n ików  S łużby Z d row ia  R. P. 

zaw iadam ia, że te rm in  składania podań w raz z za łączn i­
ka m i na ku rs  pom ocn ików  ap tekarsk ich— u p ływ a  z dn iem  
10-go w rześn ia  1949 r .

Podania na leży składać do m acierzystych O d d z ia łó w  
Szczegółowych in fo rm a c ji udzie la Zarząd O ddzia łu  

Z w ią zku  Zawodowego P racow n ików  S łużby Z d row ia . 200-y

PRZEDSIĘBIORSTW O
B U D O W N IC T W A  PR ZE M Y S ŁO W E G O  N r  1 

W arszawa, W spólna 10
z a tru d n i od z a ia z :

In ż y n ie ró w  b u d o w la n y c h  
te c h n ik ó w  b u d o w la n y c h  

m a js t ró w  b u d o w la n y c h  
m a js t ró w  ż e lb e to w n ik ó w
K ie ro w n ik ó w  S e k c ji  z a o p a trz e n ia  m a t. b u d . 
p ra c o w n ik ó w  O d d z ia łu  Z a o p a trz e n ia  ze zn a ­
jo m o ś c ią  b ra n ż y  b u d o w la n e j 
p ra c o w n ik ó w  do  O d d z ia łu  P la n o w a n ia  i  O r­
g a n iz a c ji.

Z g ło s z e n ia  n a  p iś m ie  n a le ż y  s k ła d a ć  o sob iśc ie  do O d d z ia łu  
P e rson a lne g o  I piętro.

1M-K
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Dialekty ha dziejów
Niech się te dzieje nie piszą beze mnie,
0 tem, że byłem, może ktoś wspomni, 
aby wiedzieli o mnie potomni
jakie dźwigałem na sobie brzemię.-

Ja im przypomnę wojnę i pomór, 
niech nie zapomną, żem był przed wiekiem 
tam gdzie spalały się resztki domu 
razem z człowiekiem.

Niech nie zapomną! A jeśli pamięć 
tyle zachowa co wiek ich ogarnie, 
chcę by wspomnieli, że pierwsze latarnie
1 pierwsze cegły dźwigało me ramię.

To mi wystarczy. Pójdą wytrwale — 
ja  im przypomnę światło i w domu 
gdzie już nie będzie płakać nikomu 
ja  tylko będę żalem.

P e re łk i językow e
Wskutek urlopu zaniedba­

łem nieco moich koresponden 
tów. Postaram się obecnie 
na lis ty  ich odpowiedzieć.

Zacznę od. inż. W. któ­
ry  niesłusznie zarzuca mi sio 
śliwość, iż własny jego ty tu ł 
<inspektora) przytoczyłem nu 
dowód niemożności zupełne­
go unikania wyrazów ob­
cych. Wziąłem ten przykład 
nie przez złośliwość, ale ja ­
ko charakterystyczny. Ins­
pektor dosłownie po polsku 
nadzorca, ma jednak inny 
odcień znaczeniowy. Nadzor­
ca to jakby wyższy szczebel 
dozorcy, którego funkcje o~ 
graniczone są miejscem pra­
cy. Z tytułem inspektora wią 
żą się wizytacje, rozjazdy, 
Takim właśnie odcieniom po 
jęć służą często nazwy obce 
obok własnych. Słusznie wy­
stępuje ob. J. przeciw nadu­
żywaniu „m otoru“ , gdy ma­
my „s iln ik " ; ale czym zastą­
pi „motoryzację" ?

Przy dzisiejszym mnożeniu 
się wynalazków, nowych or­
ganizacje etc., poszczególne 
języki nie mogą nadążyć w 
tworzeniu odpowiedniej te r­
minologii. Powstaje wiele 
wyrazów i nazw ogólnie zro­
zumiałych. Niedawno pewien 
uczony francuski skarżył się, 
że może czytać prace piate- 
matyków całego świata, ty l­
ko nie polskich. Przeszkadza 
mu terminologia (skądinąd

b. piękna), stworzona przez 
Śniadeckiego. Na całym świc 
cie — „sinus", a u nas 
„wstawa", wszędzie „tan- 
gens", tu „styczna" itd...

Niektórzy korespondenci— 
np. cb. L. K. z Płocka — 
przypisują czasom obecnym 
zaśmiecanie polszczyzny ob­
cymi naleciałościami. Wcale 
tak nie jest. Wprost prze­
ciwnie: „ukontentowanie"
naszych dziadów zastąpiliś­
my zadowoleniem" , „me- 
m uary" —  „ pamiętnikami", 
nik t dziś nie „wojażuje", 
nik t nie datuje listu „februa 
rem" lub „decembrem", a np. 
atakowany przez niektórych 
korespondentów — jako no­
walię — „aspekt" należał w 
w. X V II do wyrazów bardzo 
popularnych. Szafowała nim 
astrologia w znaczeniu wróż 
by, wynikającej z położenia 
gwiazd.

Jest więc przywidzeniem, 
jakoby czasy dzisiejsze za­
śmiecały język Obczyzną. 
Najwięcej w tym kierunku 
nabroił wiek X V II, X V III, a 
ślady tego dotąd się usuwa. 
Słusznie też wspomniany ob. 
L. K. z Płocka zwraca uwa­
gę, ze podobnie, jak  załatwio 
no się z „ukontentowaniem", 
należałoby coś wymyślić dla 
„k  o n t y n u a c j  i " ,  i
„ k o n t y n u o w a n i a

OSTROWIDZ

Tydzień na arenie świata

O dbudowa za b y tko w ych  
ko śc io łó w

W  Zakopanem , w  bezpośred­
n im  sąsiedztw ie grobowca K a ­
sprow icza na Harendzie, za­
kończona została reko ns trukc ja  
zabytkow ego kościo ła d rew n ia  
nego, przeniesionego tam  z Z a­
k rzew a  (pow. W adowice), gdz:e 
b y ł zupełnie opuszczony j po­
w o li niszczał. W artośc iow y ten 
zabytek budow n ic tw a  d rew n ia  
nego, zabezpieczony został 
przez , w o j. konserw ato ra  z 
subw encji M in is te rs tw a  K u ltu  
Ty i  S ztuk i i  w k ró tce  oddany 
zostanie do użytkow an ia .

W  w o j. k ra k o w s k im  państw o 
subw encjonow ało  w  okresie od 
1945 do 1949 r. prace konser­
w ato rsk ie , przeprowadzane w  
45 kościołach.

P rzeprow adzane prace m ia ­
ły  c h a ra k te r zabezpieczający 
kośc io ły  zniszczone lu b  uszko­
dzone w  okresie  dzia łań w o jen  
nych, w  n ie k tó rych  zaś w ypad  
kach m ia ły  na celu podkreśle­
n ie  w a rto śc i zabytkow ych .

Do na jw ażn ie jszych  prac, do 
konanych  z subw encji urzędo­
w ych , na leży odnow ienie ko ­
ścioła św. K a ta rzyn y  w  K ra k o  
w ie , rusk ich  m a low ide ł w  K a ­
p lic y  Sw  ę to kw ysk ie j na W a- 
w e u, p o lic h ro m ii M a te jk i w  
Kościele M a ria c k im  oraz oRa- 
rza W ita  Stwosza. P onadto do­
konano szeregu prac o d k ry w ­
czych w  kościo łach: Sw. A n ­
drze ja  w  K ra ko w ie , Cystersów 
w  MOgile, O pactw ie B enedyk­
tyn ó w  w  T yńcu  i  in .

W  W aszyngtonie gości zna­
k o m ity  m ąż stanu „p re zyd e n t”  
F il ip in  Quirimo. P rzy jm o w an y  
jest z w ie lk im i honoram i, k tó ­

ra  zawdzięcza w y b itn ie  „za- 
chodndim“  skłonnościom , ja k im i 
się odznacza. C hętnym  okiem  
w id z i zw iększenie liczby  baz 
w o jskow ych , doradców  i  f irm  
am erykańskich , zaprow adził, 
„ko m is ję  do badania i  d z ia ła l­
ności a n ty f i lip iń s k ie j”  i  ob ­
w ieścił, wszem i  wobec, że 
„S ta n y  Zjednoczone pow in ny  
przewodzić D a lek iem u Wscho­
d o w i” .

F ilip iń s k i ideał

W izy ta  Q u irin o  w  Stanach 
Z jednoczonych zbiegła s ię  z 
w iz y tą  genera łów  a m e rykań ­
sk ich  w  E uropie Zachodniej. 
Jest to  zbieżność n ie  ty lk o  w  
czasie, a le  i  w  treści. W izyta  
genera łów  am erykańskich  jest 
bow iem  szczeblem w  w y s ił­
kach, zdążających do podn ie- 
s:enia k ra jó w  zm arsha llizow a- 
nych do stopnia... au tentycz­
nych F il ip in  na kontynencie  
europej skim .

W ie le  zostało ju ż  w  ty m  k ie ­
ru n k u  zrobione. W  E uropie za­
chodn ie j n ie  b ra k  mężów sta­
nu i  „ideo logów ”  na m ia rę  
Q u irino , k tó rz y  dorośli do zro 
zum ien ia „p rzo du jące j r o l i  St. 
Z jednoczonych na św iecie”  — 
że w y m ie n im y  nazw iska B lu -  
ma, Spaaka, B ev ina  i  de G a- 
speriego. W spom niani mężowie 
stanu zdążyli rów n ież  poczy­
nić duże postępy na drodze 
„ f i l ip in iz a c ji”  sw ych k ra jó w  
w  dziedzin ie  gospodarczej i  
w o jskow e j. Na ty m  analogia 
się jeszcze jednak  n ie  kończy.

Z am erykan izow any F il ip iń ­
czyk Q u irino , m im o  całe j pom 
P.v nie p rz y b y ł do W aszyngto­
nu  w  podn ios łym  nastro ju . 
Tempo budow y baz am erykań 
skich n ie  nadąża bow iem  za 
rozw ojem  ruchu  niepodleg łoś­
c iow ych pa rtyzan tów , k tó rych  
liczba w zrosła  trz y k ro tn ie  w  
ciągu osta tn ich  dw óch la t. 
Przestraszony „p re zyde n t”  
w zdycha wobec tego do u tw o  
rzen iś antykom unistycznego 
paktu  P acy fiku , k tó ry  ma je ­
m u zapew nić stanow isko, a 
A m erykanom  —  F ilip in y . Po­
wodzenie „pew ne” , je ś li się 
zważy, że m on tow aniem  b lo ­
ku  za jm u je  się ta k  dośw iad­
czony ekapert, ja k  Czang H a l­
szek.

Pacyficzne „ id e a ły ”  Q u irino  
służą i  pod ty m  względem  za 
w zór d la  n ie fo rtu n n ych  tw ó r 
ców a tla n tyck ie go  „nowego ła 
d u ”  w  Europie. W  orędziu do 
K ongresu w  spraw ie k re d y ­
tów  w o jskow ych  T rum an  
s tw ie rd z ił, że p rogram  zbro­
jeń  ma przyczyn ić  się do u - 
tw orzen ia  „spoiście i  e fe k ty w  
nie przeszkolonych”  w o jsk, w  
k ra ja ch  paktu atlantyck iego. 
W ojska te muszą być zdolne do 
„u trz y m a n ia  porządku w e w ­
nętrznego” , przyznać bow iem  
należy, że A m eryka n ie  zdają 
sobie sprawę z tego, co m yślą 
o n ich  narody E uropy Zachod- 
nej.

J. Starec
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u -  

ne”  zamieszcza Ust s tw ierdza 
jący, że A m e ryka n ie  p rzeby­
w a jący  w  E urop ie  p rzysw a ja ją  
sobie coraz ba rdz ie j m an ie ry  
H e rre n v o lk u  i  ostrzega, że „ca 
ły  św ia t zn ienaw idz i A m eryka  
nów, podobnie ja k  zn ien aw i­
d z ił a roganckie  p rusac tw o ", a 
iście p ru sack i w  swej arogan­
c ji p rze w o dn ik  F ie ld in ga  d la  
tu ry s tó w  U S A  w p ro s t s tw ie r­
dza: „F ra n c u z i odnoszą się n ie  
p rzy jaźn ie  do A m e ryka n ó w ” .

Pomoc w o jskow a  d la  rządów  
E uropy  zachodnie j w yd a je  się 
zatem T ru m a n o w i nieodzowna, 
je ś li A m e ryka n ie  chcą zapo­
biec, b y  ta  n ie p rzy ja źń  nie  
skończyła się w yproszeniem  a- 
m erykańsk ich  gości za d rz w i 
przez zn iec ie rp liw ione  na rody 
zachodnie.

Z powyższego w y n ik a ją  dw a 
zasadnicze w n iosk i:

a) Bezpośrednim  celem  ame­
ryka ń sk ich  k re d y tó w  zbro je ­
n iow ych  jes t dalsze uzależnie­
n ie  E u ropy  Zachodn ie j od Sta 
nów  Z jednoczonych.

b) P la n y  am erykańsk ich  ge­
nera łów , w ed ług  k tó ry c h  k ra ­
je  E uropy Z achodn ie j m a ją  do 
starczyć p iecho ty  d la  ic h  agre 
syw nych ce lów  są nierealne, 
skoro trzeba naprzód „w yszko  
lić  e fe k tyw ne  w o jska “  d la  u- 
trzym an ia  w ew nętrznego spo 
ko ju , c zy li — d la  u trzym an ia  
w  ryzach na rodów  tejże Za­
chodn ie j E uropy.

Generałowie między sobą

W iadomości, k tó re  ukazały 
się w  prasie zachodnie j o  prze 
biegu rozm ów  generalskich, 
p rzypom ina ją  anegdotę o pew

ny tn  osobniku, k tó ry  przed­
s ta w ia ł się nowo -  poznaw a­
n y m  lu dz io m  m n ie j w ięce j w  
sposób następu jący: „Jestem  
X Y , n iep raw dę  jes t, co m ó ' 
w ią  o  m nie, że k rad nę “ . P ra ­
sa zachodnia po k i lk a  razy 
dem entow ała pog łoski o nie- 
po rozum ien i ach, pow tarza ła , 
że „różn ice  zdań m iędzy an­
g ie lsk im  m arsza łk iem  M on t- 
go m errym  a fra n cu sk im  gene­
ra łe m  de Latrtre de Tassigny 
n ie  są zasadnicze“ , że koncep­
cje  genera łów  am erykańskich  
i  eu rope jsk ich  „m ożna będzie 
pogodzić ze sobą" itd .

W  grubszych zarysach roz* 
dźw ię k i p rzeds taw ia ją  się na­
stępująco: zdając sobie spra­
wę, że ew en tua lna  agresja 
p rzec iw ko  ZSRR zw ró c iła by  
się n iechybn ie  p rzec iw ko  sa­
m ym  agresorom, genera łow ie 
francuscy chcą by  b lok  a tla n ­
tycki- uzna ł Łabę lu b  Ren za 
lin ię  obrony, angielscy s tra ­
tedzy obstają p rzy  La  M an ­
ch e ^ , n ie  w yka zu ją c  żadne j 
tro s k i o skórę sw ych fra n c u ­
skich w spó ln ików , a A m e ryka  
n ie  m ów ią  o  „ je d n o lity m  sy­
stem ie strateg! m y m “ , n ie  l i ­
cząc się w  ogóle z eu rop e j­
sk im i sprzym ierzeńcam i. Po­
dobnie w  n ie k tó rych  p o w ie ­
ściach k ry m in a ln y c h  czyta się
0 przestępczej spółce, w  k tó re j 
każdy z uczestn ików  jeszcze 
przed pope łn ien iem  zbrodn i 
w id z i stryczek przed oczami
1 m y ś li ty lk o  ja k  sam em u S° 
un iknąć , n ie  dbając o p rz y ­
jac ió ł. Jak  da leko sięga ten 
c h o ro b liw y  kom pleks św iad­
czy choćby a r ty k u ł konserw a-

Baczność! W prawo patrz! 
Tedzie w ładza!

Szef sztabu amerykańskiej arm ii gen. Bradley, w towa­
rzystwie szefów sztabu m arynarki i lotnictwa USA, do­
konał przeglądu sił zbrojnych krajów „ marshallowskich“

R ys. B . J t l im o w a

tyw nego „S unday Express“ , 
k tó ry  zawczasu sprzeciw ia się 
koncepc ji zrzucenia am ery­
kańskich  bom b atom owych 
na... w ybrzeża angie lskie  i 
francuskie .

D a lszym  p rzyk ład em  stosun 
k ó w  panu jących  wśród; ucze­
s tn ik ó w  p a k tu  a tlan tyck iego  
jes t spraw a „ ta je m n ic y “  bom ­
by  atom ow ej, k tó re j A m eryka  
n ie  zaw istn ie  strzegą przed 
A n g lik a m i i  k tó ra  dużo k rw i 
napsuła obu stronom . Reak­
c y jn y  pu b licys ta  „N e w  Y o rk  
H e ra ld  T r ib u n e “  J. A lsop, w  
a rty k u le  p t. „S zaleństw o a to ­
m ow e“  okreś la  s tosunki anglo 
am erykańsk ie  w  następu ją ­
cy sposób:

„P rob le m  w spó łp racy anglo- 
am erykańsfciej w  dziedzin ie 
en e rg ii atom ow ej ta k  samo 
grozi w ybuchem  ja k  sama 
bom ba“ .

Podżegacze na posterunku

Na dom ia r przyszło  sp ra ­
wozdanie ONZ, w  k tó ry m  
T rygve  L ie  s tw ie rdza , że m i­
n io n y  okres, zapoczątkowany 
K on fe renc ją  Paryską, stano­
w i ł k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  
s tab iliza c ji po ko ju  i  że oba­
w a przed w o jną  zm alała. W y­
pow iada się on za zasadą je d ­
nom yślności w ie lk ic h  m o­
carstw  w  decydow an iu  o n a j­
w ażnie jszych spraw ach p o li­
ty k i m iędzynarodow ej i  — 
pośrednio —  p rzec iw ko  pak­
to w i a tlan tyck iem u.

N erw ow a reakc ja  prasy za 
chodn ie j na sprawozdanie 
T ryg ve  L ie  je s t zuipemie zro­
zum iała. W doda tku  m im o w o l 
ne po tw ie rdzen ie  przyszło  ze 
s trony  n a jm n ie j spodziewanej 
W spraw ozdan iu  złożonym  
K o m is ji senatu U S A  general 
B ra d le y  s tw ie rd z ił, że n ie  ma 
obecnie n iebezpieczeństwa w o j 
ny. Jest tę  w ypow iedź cha­
rak te rys tyczna  zważywszy, że 
B rad le y  b ierze czynny udz ia ł 
w  szerzeniu h is te r ii w o jenne j 
rozpętanej na nowo przez De 
pa rtam en t S ianu i prezydenta 
S tanów  Z jednoczonych.

Bezpośrednio po K o n fe re n c ji 
P a rysk ie j Dulles z rozczu la ją  
cą szczerością u ja w n ił, że n ie ­
k tó rzy  członkow ie  delegacji 
am erykańsk ie j jeszcze w  Pa­
ryżu  g ło w ili się, ja k  p rzeciw ­
działać fa li odprężenia, k tó re  
będzie n iechybnym  re z u lta ­
tem  częściowo osiągniętego 
porozum ien ia ; ta k i spadek na 
pięcia  ma bow iem  bardzo 
szkod liw y  w p ły w  na in te resy 
k a p ita lis tó w  am erykańskich. 
D yp lom aci am erykańscy i  ich 
p rzy jac ie le  rob ią  w ięc co m o­
gą, ale n ie  są w  stan ie  w y ' 
m yślećj sposobu na pogarsza­
jącą się sytuację  gospodarczą 
w  U S A  i  k ra ja ch  m arsh a llow ­
skich, na ich  trudnośc i p o li­
tyczne i  wza jem ne p rze c i­
w ieństw a , an i też na n ieustan­
ny  rozw ó j ZSRR i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, czy na zwy 
cięstw o w o lnych  Chin.

Z Festiwalu w Mariańskich Łaźniach

Przed premierą „B itw y stałingradzkiej"  na festiwalu fil" 
mowym w Mariańskich Łaźniach. Po prawej wicemini­
ster kinematografii ZSRR — Szczerbina. Przemawia od­

twórca ro li Stalina —  A. D i k i j

SZA C H Y
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Powódź przeszła bokiem

Jaszcz

„Pow ódź“ , sztuka w  3-ch aktach H enn lnga Bergera. 
P rzek ład  Ryszarda Bolesławskiego. P rem iera  w  Teatrze 
M a łym .

T radycy jne  zw yczaje posy­
ła ją  re p e rtu a r te a tra ln y  w  
sezonie le tn im  na zieloną 
traw kę , a na sceny wpuszcza 
ją  sz tuk i w  rodza ju  „T a je m ­
niczego Dżemsa“ , „P oża ru  w  
zam ku“  czy „D w óch  z łodzie i“ . 
M ie jsk ie  T e a try  D ra m atycz­
ne ubiegłego la ta  g ra ły  z po­
wodzeniem  sensacyjną sztukę 
„P oc iąg -w id m o“ , tego ro ku  
sięgnęły po „P ow ódź“ . B y ło ­
by i na przyszłość w  czym  
w ybierać.

Czy zestawienie z -wymie­
n io n ym i sztukam i n ie  k rz y w  
dzi jednak „P ow odz i“ , k tó rą  
od nich dz ie li tzw . podłoże 
społeczne? W ojciech N a tan­
son w  in te resu jącym  zresztą 
a r ty k u le  o „P ow odzi“  tw ie r ­
dzi, że sztuka Bergera budzi 
w  nas oburzenie m ora lne i 
w ięce j: św iadom ość, że „u -  
i t r ó j  w  k tó ry m  tego rodzaju 
fa k ty  ( ja k i*  pokazano w  „P o -

w odz i") są m ożliw e , n ie  od­
pow iada nowoczesnym  po­
trzebom  ludzk iego w spó łży­
cia i  je s t n ie  ty lk o  obu rza ją ­
cy —  je s t b łęd ny“ . M am  gru 
be w ą tp liw o śc i czy te cenne 
uczucia „P ow ódź“  p o tra f i w  
k im k o lw ie k  obudzić, a p ra w ­
dę m ów iąc, idę  o zakład, że 
me budzi.

„P ow ódź“  je s t bow iem  z 
rodza ju  m ieszczańskiego m e­
lodram atu , k tó rego  dw uzna­
czna ro la  społeczna by ła  ju ż  
n ieraz -wykazywana. U tw o ry  
tego typu , zaczytywane swe­
go czasu przez d robnom ie­
szczaństwo, a tra fia ją c e  też 
do m ieszkań robotniczych, 
dz ia ła ły  na sentym enta lizm  
nie  na in s ty n k t  k lasow y, b u ­
dz iły  niechęć w  stosunku do 
czarnego cha rakte ru , ale ró w  
nocześnie gorące, n ieraz łza ­
m i oblewane, sym patie  d la  
czu łych, przedsięb ioccórr 1

dziew ic, przez rom ans z h ra ­
bią „w yw yższanych “  socja l­
nie. Od daw na w iadom o, że 
pom stowanie na n iegodzi­
wych bogaczy bez uderzania 
w  us tró j, k tó ry  ich  is tn ien ie  
w a ru n k u je  n ie  m a wcale, a l­
bo ma w  sobie m in im u m  ła ­
dunku  bun tu . Od dw udziestu  
w ieków  po w ta rza ją  n ie k tó rzy  
słowa o bogaczu i  uchu ig ie ł 
cym , a bogacze są z n im i w  
najlepszej k o m ityw ie .

„P ow ódź“  bezsprzecznie ma 
jedną zaletę w  stosunku do 
w ie lu  in nych  u tw o ró w  z je j 
ga tunku : n ie  pokazu je  szla­
chetnego m ilion e ra , b a n k ru t 
jes t ró w n ie  kan a lio w a ty , ja k  
szczęśliwy gracz na giełdzie, 
rezoner i  f ilo z o f sz tuk i też 
pope łn ia  p ra k tyczn e  św iń s t­
wa. A le  k to  im  p rzec iw sta ­
w iony? T y lk o  w yko le jeń cy  
życ iow i, ludz ie  m arg inesow i, 
m ie jscow a p ro s ty tu tka * k tó ra  
na próżno u s iłu je  w  nes w m ó 
w ić , że je s t o fia rą  w y tw o rn e  
go hand low ca, skrachow any, 
bezdom ny akto rzyna  i  w re ­
szcie bezrobotny ryso w n ik , n i 
to  p ro le ta riusz, n i d robno- 
m ieszczanin, w  doda tku  o- 
g a m ię ty  m onom anią, ja k  w y  
n ik a  dowodnie z przebiegu 
a k c ji. C i ludz ie  n ie  p ró bu ją  
w  na jm n ie jszym  stopniu opie 
rać  się przem ocy & to  jes t

realistyczne). A ie  skoro do la r 
zwycięża bezwzględnie — czy 
n ie le p ie j poddać m u się b ier 
n ie  i  bezw oln ie  i  starać się 
ty lk o  za wszelką cenę w ci 
snąć do grona u p rz y w ile jo ­
wanych? „P ow ódź“  n ie  jes t 
sztuką społeczną, chociaż sy­
tu a c ji społecznych w  n ie j nie 
b rak '

I  d la tego n ie  można je j też
porów nać —  ja k  to  czyniono 
—  z sensacyjną sztuką ra ­
dziecką „O kn o  w  lesie". M i­
m o zwodnego podobieństwa 
rodzaju lite rack ie go  — . same 
tu  bow iem  różnice. Różnice? 
Przepaść! „O k n o  w  lesie“  
p rzy  pom ocy sensacyjnej fa ­
b u ły  da je  treść zdecydowa­
n ie  pozy tyw ną i  m ocno osa­
dzoną społecznie; baw iąc, u -  
czy i  uzb ra ja . „P ow ódź“  po­
przez rzekom e po tęp ian ie  — 
osłabia i  rozb ra ja .

Pouczające jes t za to  spraw  
dzenie ja k  tożsamość u s tro ju  
zmusza p isa rzy do podo­
b ieńs tw  tem atycznych. W 
„P ow odzi“  che łp i się swą u - 
czciwością pew ien  jegomość, 
k tó ry  zb ił m a ją te k  na głodzie 
w  Ind iach . Chodziło o speku 
lac ję  zbożową, w  k tó re j jego 
mość ów  z ko le i przegra ł, 
gdy g łód ch w ilo w o  zelżał, a 
spekulacja  na zniżkę we w ła

snym  k ra ju  zaw iodła. Czy 
W am  od razu nie  przychodzi 
na m yś l szanowny Stach Po­
ła n ie ck i ze sw o im  p rze w id u ją  
cym  paskarstwem , na k tó  
ry m  ja k  na opoce zbudowało 
się szczęście rodzinne i  „s łuż  
ba boża“  boha te rów  S ienkie­
w iczow sk ie j powieści?

Zastanaw iam y się nieraz* 
czemu ta k ie  sz tuk i ja k  „P o ­
wódź“  u trz y m u ją  się przez 
dz ies ią tk i la t  na scenie i  u -  
parc ie  w yska ku ją  z coraz to 
nowego tea tru . W yda je  m i 
się, że w y n ik a  to ze specja l­
nego ga tunku  n iedoceniania 
publiczności, że je s t to  ob­
ja w  tego samego rozum o­
w ania , k tó re  ch łopu p rzyp i­
suje gust o leodrukow y, robo t 
n ik o w i —  gust d robnom ie - 
szczański, a w  ogóle konsu­
m en tów  sztuk i dz ie li na n ie ­
liczną, w y ra fin o w a n ą  e litę  i  
na nader liczne „szare m asy“ . 
Czas by  się ju ż  w yrzec ta k ie ­
go „re a liz m u ". Publiczność 
cieszy się na każde „O kno  
w  lesie“  i  „Rom ans z wodę-; 
w i lu “ . A le  pod w a runk iem , 
by  okno b y ło  czyste, a ro ­
mans nie  w u lg a rn y . „P o ­
w ódź“  na pewno n ie  je s t w u l­
garna —  je s t ty lk o  bana lna 
—  ale okna, przez k tó re  na 
n ią  p a trzym y ,' n ie  U m yto od

m azany i  zniekszta łcony. A  
w ie le  się tym czasem  od napi 
sania „P ow odz i“  zm ien iło  i  
inna je s t też w iedza o żacho 
w a n iu  się lu dz i w  ob liczu 
śm ierci.

Techn iczn ie  przedstaw ienie 
je s t poprawne. M a łą  scenkę 
u m ia ł Czesław Szpakow icz 
zręcznie przerob ić w  b a r a- 
m erykańsk i, a S tefan W ron- 
c k i zapełnić ludźm i w  sposób 
m oż liw ie  na tu ra ln y . Tenże 
W ronck i w p ro w a d z ił jednak 
pom iędzy am erykańskich  han 
d low ców  adw okata z pow ie ­
ści Dostojewskiego, a n ie  ze 
sztuczki Bergera. Postacią 
madę in  Europę b y ł też S ta­
n is ław  Jaśkiew icz. N a tom iast 
Sew eryn D a leck i g ra ł rzeczy 
w iście M u rzyn a  am erykań ­
skiego, ale & am erykańsk ich  
f ilm ó w  nie  z am erykańsk ie j 
rzeczyw istości. D la  odm iany 
Jamina M a r t in i w yp rzed z iła  
epokę i  by ła  ba rdz ie j re a li­
styczna n iż  tego chcia ł au tor, 
w idzący w  L izz i „upad łego 
an io ła". T rzeba zresztą p rz y ­
znać, że gra ła  sugestywnie. 
P rzekonyw ującą sy lw e tkę  
H igginsai n a rysow a ł L u b e l­
ski. B ay-R ydzew ski, K u b a l-  
ski, K o s trzyń sk i i  Lasock i do 
p e łn ia li zespół. Z nakom ic ie  
g ra ł deszcz i  w ia tr ,  o w ie le

K O N K U R S  „ B "  
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Pozycja ta  pochodzi z p a r t i i 

B ernste in  —  Capablanca (Pe­
te rsbu rg  1914 r.). Czarne sto ją  
lep ie j, m a ją  w ięce j terenu 
i  groźnego w olnego piona. 
B ia ły  skoczek zaatakowany. 
Czy b ia ły m  w o lno  grać teraz 
1. S:c3?

K O N K U R S  „ A "  
Z A D A N IE  NR  31

S. E ks tröm  i  G. Andersson 
( I  nagr. „T id s k r i f t  fö r  

Schacks“  1947)
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M a t w  2 posunięciach
RO SZW IĄzanie zadań  k o n k u rs u  ,,B ‘

N r  25. D u ra s  z a g ra ł e fe k to w n ie :
1. W c7 : » 7 + ! !  KhG : h7. 2. H e 3_- 
e7 +  , K b7--gG . 3, Wc8—gS +  , RgS— 
f5. 4. W g8 : g 5 + ! i cza rne  p o d d a ­
ł y  s ię , gdyż. tra c ą  h e tm a n a : 4 ... 
f  : go. 5. H d 7 + , a lb o  4... K  : e 5. 
5. H g74-, K hS . 6. H h 7 - f. P ię k n e  za­
k o ń c z e n ie  I

N r  26. R u c h  B ir d e ‘a, 1. WeG : e8 
n ie  p ro w a d z i je d n a k  do  z w y c ię ­
s tw a . B ia łe  l ic z y ły  na 1... w  : e87
2. S : f6  (g ro z i 3. W h7 m a t) . W s7. 

W  : g7, K  : g7. 4, s  : es z
w y g ra n ą  n a s tą p iła  je d n a k  n ie ­
p rz y je m n a  n ie s p o d z ia n k a : 1 ... W e 5 
— h 5 + ! 2. K h 2 —g l,  yy f8 . e8, 3i 
Sg4 : IG i  cza rne  p ię k n ie  s ię  ,,za- 
p a to w a ły " :  3... YVh5—h l + !  4 K g l  : 
h l ,  We8 — e l +  . 5 K h l  — h2, W e l— 
h l  +  ! 6. K h 2  ! h l ,  p a t: i  re m is .

N r  27. M a t w  5 p o su n ię c ia ch ! 
1. W g l — c l+ ,  K c8—b8. Ł  H a H  
b 5 + , K b 8  — aS. 3. Gh5 — f3 +  8  
We3 : f3 . 4. H b4  —  e4-M ! He8 : «4. 
5. W c l — c8 m a t. G e n ia ln e !

N r  28. P y ta n ie  1): p o  1. K d4—-«47? i 
z re m is o w a ły  cza rne  w  sposób na­
s tę p u ją c y : 1... b2 — b l ,  H . 2. H d3 ł 
M + j  K a2  : b l .  3. K c4—b4, K a i—»2* 
4. K b 4  * a.4, K b 3  _  a !  1 c z a rn e j 
k r ó l  z n a la z ł s ię  s z c z ę ś liw ie  *  
„ k w a d r a c ie “  p io n a  f .

P y ta n ie  2): w y g ry w a ło  1. Hd3-^ 
c2! a4 — a3. 2. K b 4 — c3, K a2 — a l*
3. K a3  — b3!, b2—b l,  H + .  4, Hc2 » 
b l+ ,  K a ł  : b l.  5. K b 3  : a3, K b l— 
c2. 6. f 2 — (4! i td .  Z y s k a n e  temp® 
d e c y d u je !

N r  29. W y z y s k u ją c  s iłę  w o łn e g *  
P ion a  ,,g5" w y g r a ły  b ia łe  w  nar- 
s tę p u ją c y  p ię k n y  sposób: Ł  Hd8-< 
h8 +  ! !  K g7  : h8. 2. ge—g l+ ,  K hS -* 
g8. 3. Gd3 — H 7 + ! K g8  : h7 (alb® 
3... K f7 ). 4. g7 — g8, H  m a tj

G A M B IT  H E T M A N A
g ra n y  na  tu r n ie ju  p o ls k o  w ę g ie r­

s k im  w  Ł o d z i r .  b .
B ia łe :  G a w lik o w s k i,

C z a rn e : G a d a liń s ld  
1. C4, SfG. * . Sf3, e6. 3. e3, dS. 4. 

b3. cG, 5, Gb2, Sb — d7 G. d4. Gd6.
7. Gd3, Se4(?j. s. 0—0. ts . 9. Se5> 
HfG. 1(1. f i !  o_o , i i t G  : e4! f  : e i. 
15. G a l, He7(2). 13. G : dG, H  : dG. 
14. C5, Ho7. 15. Sc3, SfG. IG. b4, 
Gd7. 17. a4, aG. 18. H b3, w f —»*• 
19. b5, Ge8. 20. W f — b l,  H c7. 21. 
W a3, Hd8. 22. Hb2. b6 (? !). 23. e ;b«> 
a : hG? 24. a5! He7. 25. H b ł !  H : t>b 
2G. W  : b4, K f8 . 27. Sa2. Ke7. 28. 
W bb3, KdG. 29, W c3, Se8. 30. St)4* 
Se7. 31. g4, W b7. 32. K12, W bl'3 . 
33. Ke2, Wt>7. 34. R d2, W bb8. 35. 
KC2, W b7. 39. K b3 , Wb!>8. 37. p i k  
W h7. 38. K b4 , g5. 39. f  : g5, WcS. 
40. W cJ ! SgG. 41. 8 : gS. b  ; g«. 42. 
h4, W a8, 43. W c2 1 cza rne  prz,e* 
g r a ły  p rzez  p rz e k ro c z e n ie  czapu- 
p o z y c ja  o c z y w iś c ie  b e z n a d z ie jn a .

N ie z ła  p o z y c y jn a  p a r t ia ,  w  k tó ­
re j  je d n a k  cz a rn e  p o p e łn i ły ,  w  ni® 
ła tw y m  z re sz tą  d e b iu c ie  — p a r t  
p o w a ż n ie js z y c h  o m y łe k .

O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A  
g ra n a  w  tu r n ie ju  p o lsko  - wę­

g ie rs k im  w  K a to w ic a c h  r .  b . 
B ia łe :  G ry n fe ld .

C za rn e : Szllagy*

1. e4, c5. 2. Sf3, ScG. 3. t)4. c : d l.
4. S : d4, SfG. 5. Sc3. dS. 6. Ge3. 
gG, 7. OgS?! Gg7. 8. Sb3, a67 9. Hd2> 
hG? 10. G f4. GCG. 11. W d l,  WcS. 
13. 0—0. es. 13. Ges. Se*. 14 S dk 
G c ł. 15. SfS, G f8  16. Gd4, Hc7. U- 
f4 ! e ■■ f4. 18. W  : f4, We8. 19. S 1 
d G + i! H  : dS. 20. G  : es, H  ::  e5- 
21. G : c4, Hc5 +  . 22, K h l.  H  : cŁ 
23. e5! 1 cza rne  p o d d a ły  się.

N a iw n e  ro z e g ra n ie  d e b iu tu  p rze* 
c z a rn e  — zo s ta ło  s u ro w o  u k a ra li? ' 
Z a k o ń c z e n ie  o ry g in a ln e  1 żyw®- 
M iła  „ m in ia tu r k a “ !

Z a d a n ie  z n ie d z ie ln e g o  n u m e r8 
8 s ie rp n ia  b r . (N r  30, H e im —V o ig ń  
je s t o c z y w iś c ie  dw u» , a n ie  d w u - 
n a s to -c h o d ó w k ą  (m a t w  2 p osu n ię ­
c ia c h !) .

Na marginesie

Normy moralne 
kardynała Gerlier

Arcybiskup Lyonu kardy­
nał Gerlier zawiesił w pra­
wie wykonywania funkcji ka 
płańskich księdza Grangier 
i  zabronił mu noszenia szat 
duchownych. Postanowienie 
swe motywował kardynał
tym , że ksiądz Grangier
brał udział w pracach fran ­
cuskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju. Jego zwierzch­
nik stanął na stanowisku, 
że działalność, dążąca do za­
pewnienia pokoju na ziemi 
środkami świeckimi nie licu­
je z godnością kapłana.
, Czy wynika z tego, że kar 
dynał Gerlier jest zasadni­
czym przeciwnikiem miesza­
nia się hierarchii kościelnej 
do spraio tego śwAata f  Nie 
zupełnie...

Patrioci francuscy pamięta 
ją  jeszcze dobrze oświadcze­
nie kardynała Gerlier w cza 
sie okupacji, kiedy to dostoj 
ny purpurat stwierdził lako­
nicznie, ale wymownie, że 
b e ta in  to Francja, a Frań----1 ‘ ~ 7 --- “ ------- '

lat, przez co w idok jest za-1 słabiej grzm oty i  błyskaw ice, cja to P e ta in " , O He mm

wiadomo, w czasach ty eh 
marszałek Petain zajmoicA 
się polityką i to po lityk i 
zu,pełnie określonego kie"
runku.

Niemniej jednak sumienw 
nie zabroniło kardynałowi 
Gerlier złożyć owego zn(l' 
miennego oświadczenia, a * 
nie wiadomo nic o tym, abł) 
przełożeni kardynała wyert 
gnęli w stosunku do nich0 
jakiekolwiek konsekwencji

Jak widać więc, kardyn^ 
Gerlier jak  i  wielu jego ko­
legów z wyższej hierarchia 
kościelnej nie mają nic pi"20 
ciwko polityce w ogóle, nd" 
tomiast wykorzystują 
autorytet kościelny do zuooł' 
czania pewnej określonej V° 
lityk i. Po lityki, do której 
przyznają się dziś wszysCO 
uczciwi ludzie na świecie■ 
Jeszcze jeden przyczynek 
norm rządzących sumienie 
wysokich funkcjonariuszu 
watykańskiąk,

y ą l B


